
W NUMERZE:
Po przecięciu wstęgi: •

— Władysław Dudziński — POWTARZAĆ ZAKŁADY —
NIE POWTARZAĆ BŁĘDÓW! — str. 1, 2

— Włodzimierz Wowczuk — BEZ PROGRAMU — str. 1, 2
W naszym nowym cyklu zamieszczamy reporta* z Wejherowskich Zakładów 

Przemysłu Odzieżowego. Budowa ich zakończona została przed terminem, kosz* 
ty własne obniżone. A więc inwestycyjny ideał? Niezupełnie.

Drugi artykuł omawia problemy i trudności, jakie wystąpiły w trakcie 
budowy odlewni w Myszkowie, zakończonej z osiemnastoletnim co najmniej opóź­
nieniem.

SPRAWY EKONOMISTÓW — str. 5, 6, 7

W dodatku poświeconym problemom ekonomistów J. GAJDA zajmuje się 
badaniami stosowanymi. F. MUSZAI.SK1 sytuacją kół PTE w przedsiębior­
stwie. S. PARADOWSKI snuje' rozważania na temat aktualnych bodźców 
i mierników ekonomicznych, a Cz. GĘSICKI omawia wewnątrzzakładowy roz­
rachunek ekonomiczny.

Juliusz Galiński — WOLNA TRYBUNA — SPRAWY 
RZEMIOSŁA — str. 3

Autor, zajmujący «ię od azeregu lat aprawaml nemloała, zcłasza awe uwagi 
do kwestii poruszanych przez J. Urbana w cyklu artykułów na temat inicja­
tywy prywatnej.

Henryk Uszyński i Stanisław Walczak — EKSPERYMENTY, 
ZAMIARY I EFEKTY — GOSPODAROWANIE CZY ADMI- , 
N1STROWANIE? — str. 4

Krakowska Fabryka Kabli eksperymentalnie wprowadziła miernik oparty 
o normaiywy przerobu z 1S«7 roku. Artykuł mówi o doświadczeniach zdobytych 
w trakcie posługiwania się nowym miernikiem.

Jerzy Wysokiński — PILNA POTRZEBA NOWYCH FORM
WSPÓŁPRACY KRAJÓW RWPG (Korespondencja z Berlina) — str. 10

Autor snuje refleksje o perspektywach integracji socjalistycznej na podstawie 
obrad sesji i Komitetu Wykonawczego RWPG, które toczyły się niedawno 
w stolicy NRD.
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REZERWY PASZ
Ograniczenia w sprzedaży miesza­

nek paszowych (sprzedaż dla rolni­
ków kontraktujących żywiec i na 
wymianę na zboże) oraż wahania w 
sytuacji paszowej sprawiają, że za­
potrzebowanie na te mieszanki ulega 
znacznym. wahaniom. Powoduje to 
niekiedy narastanie nadmiernych za­
pasów mieszanek paszowych, które 
nie znajdują nabywców.

Dlatego też w planie na br., za­
kładając wzrost produkcji mieszanek 
pasz treściwych o ponad 12%, posta­
nowiono utworzyć centralną rezerwę 
paszową w postaci surowców, zatrud­
nienia i funduszu plac, pozwalającą 
na podjęcie w razie potrzeby do­
datkowej produkcji mieszanek w 
ilości ok. 100 tys. ton. (Sb)

WIĘCEJ PIECZYWA 
ŻYTNIEGO

Zaopatrzenie w pieczywo w znacz­
nej mierze opierało się dotychczas 
na importowanej pszenicy. W związku 
z tym wzrastał udział pieczywa 
pszennego i mieszanego w ogólnych 
dostawach na rynek. Dobre zbiory 
zbóż w 1968 r. i wysoki wzrost sku­
pu zbóż sprawiły, że obecnie dyspo­

nujemy stosunkowo większymi 
pasami żyta, odpowiednio wyższy 
może więc być w br. udział pie­
czywa żytniego w ogólnych dosta­
wach pieczywa na rynek. Udział mą­
ki żytniej w ogólnym przemiale mąki 
wzrośnie u ok. 33,5% w 1968 r. do 
ok. 35% w br.

Sprzyjać to bedzle obniżeniu prze­
ciętnej ceny chleba, uwłaszcza w 
większych ośrodkach miejskich, gdzie 
nie ma obawy, że wystąpią tenden­
cje do wykupywania chleba na pa­
szę. (Sb)

APRETURY 
SZLACHETNE

Najsłabszym ogniwem przemysłu 
włókienniczego jest u nas wykoń- 
czalnictwo. W uh. r. wyprodukowa­
liśmy zaledwie 300 min mb tkanin 
wykończonych apreturami szlachet­
nymi. Oznacza to, że zaledwie 27 
proć. tkanin otrzymało szlachetną 
apreturę niemnącą, wodoodporną, 
lub jedwabistą.

Na rok bieżący przewidziano dość 
szybki wzrost produkcji tkanin wy­
kończonych szlachetnymi apretura­
mi. Wzrosnąć ma bowiem produkcja 
tkanin z apreturą niemnącą o 40 
proc., wodoodporną o 20 proc., molo* 
odporną o 13 proc, i jedwabistą o 
ok. 18 proc.* W sumie oznacza to 
objęcie apreturami szlachetnymi nie 
całych 30 proc, ogólnej produkcji 

. tkanin. (Sb)

D
otychczasowe doświad­
czenia wyniesione z realiza­
cji zadań planowych, a w 
jeszcze większym stopniu — 
z niezaspokojonych i nie­
zrealizowanych potrzeb roz­

wojowych urządzeń łączności, wska­
zują na niemałe braki i niedocią­
gnięcia w zakresie dostaw niezbęd­
nych urządzeń i. sprzętu tak z pro­
dukcji krajowej, jak importu, za­
pewnienia mocy przerobowej przed­
siębiorstw budowlano-montażowych. 
Z tych względów. korzystając ze 
sprzyjającej atmosfery. stworzonej 
przez V Zjazd, należy dyskutować 
warunki, jakich wymaga dalszy har­
monijny rozwój łączności, uwypuk­
lać trudności i niedociągnięcia; sta­
wiać zdecydowanie postulaty. nie 
czekając aż plan pięcioletni zostanie 
formalnie już zapięty na przysło­
wiowy ..ostatni guzik".

Łączność to taki „dziwny” zespół 
branż gospodarczych, który dostrze­
ga się i czuje nieraz dopiero wów­
czas. kiedy uszkodzi się nam telefpn. 
opóźni nadejście przesyłka, wystąpi 
dłuższa przerwa w najciekawszym 
momencie nadawanego (odbieranego) 
programu telewizji. Nie widzi się 
często natomiast niedoinwestowania, 
ograniczonych dostaw i sprzętu, 
braku dewiz, trudności w przejściu 
z techniki przestarzałej na nowo­
czesną. nie bierze się pod uwagę nis­
kich płac specjalistów i dużej fluk- . 
tuacji kadr.

Nade wsżysto. jednak , nie widztr-się 
albo nie-docenia ogromnego wpły­
wu łączności na całą gospodarkę i 
kulturę narodu,-ą tutaj bezprzeczme 
łączność jest jednym z najistotniej­
szych stymulatorów rozwoju? Tym­
czasem zaś pogłębia’ się dystans 
między tempem rozwoju łączności i 
tempem rozwoju spółeczno-gospo- 
darczego.

ŁĄCZNOŚĆ 1971 — 1975

RADIO - odbiorniki
ZYGMUNT ZONIK

Te rozwierające się nożyce, to 
niebezpieczny paradoks. Wystarczy 
przytoczyć taki fakt: na przestrzeni ostatnich 15 lat udział nakladó.w in­
westycyjnych na łączność w global­
nych nakładach krajowych na in­
westycje systematycznie malał z 
1.6 proc, do 0.85 proc. Łączność 
znalazła się w trudnej i niewdzięcz­
nej sytuacji, bo istnieje powszechne 
i rosnące żądanie rozwijania jej u- 
rządzeń i wołanie o dobrą jakość 
usług — a środki przyznawane na 
te cele są niewspółmiernie skąpe.

Łączność nieprzypadkiem, w pri­
ni zasłużenie- określana Jest mianem 
nerwu gospodarki. Jednak ; dobry 
lierw — to zdrowy nerw. Rola i 
znaczenie łączności musi wzrastać w 
miarę cechującego nasz kraj szybkie­
go tempa rozwoju gospodarki naro­
dowej i poziomu życia i kultury 
narodu, oraz potęgujących się po­
trzeb informacji. Dlatego też; już’ w 
Tezach przedzjazdowych czytaliśmy:

„Szybki wzrost potrzeb kultural­
nych społeczeństwa oraz zwiększone 
zadania w dziedzinie informacji i 
masowego oddziaływania ideowo-po- 
litycznego wymagają dalszej rozbu­
dów i unowocześnienia bazy mate­
rialno-technicznej środków masowe­
go przekazu i upowszechnienia kul­
tury. Konieczne jest w szczególności: 
zwiększenie zasięgu i mocy radio­
wych,stacji nadawczych, rozbudo­
wa i ‘ unowocześnienie sieci i zaple­
cza technicznego telewizji, niezbęd­
nego w szczególności dla uruchomie­
nia drugiego programu telewizyjne-

1 W. iifehwaie V Zjazdu ićzytarny^na 
ten tertiat’: '

„W latach 1971-75 należy zapew­
nić wydatne zwiększenie mocy i 
zasięgu badawczych stacji radio­
wych, stwarzających dobre warunki 

-odbioru programów radiowych na 
terenie całego kraju. Należy również 
zapewnić pokrycie zasięgiem odbioru 
pierwszego' prograinu telewizyjnego 

obszar całego kraju oraz zapocząt­
kować emisję drugiego programu te- 
lewizyjnego5”.

Postanowienia Uchwały -są jak 
najbardziej na czasie, gdyż społe­
czeństwo chće odbierać wszystkie 
trzy programy radia na całym ob­
szarze kraju, podobnie jak i prog­
ram telewizji — oraz słusznie żąda 
zdecydowanej poprawy jakości od­
bioru tej ostatniej, jak też i lepszego 
programu telewizyjnego, który od 
kilku ląt pogorszył *ią, zwłaszcza je-

rywkową. ' ,
Program I, emitowany przez War­

szawską Radiostację Centralną w 
Raszynie, odbierany jest na 95 proc, 
obszaru kraju, a 96 proc, ogóiu lud­
ności ■ mogłoby z niego korzystać. 
Istniejący obiekt nie jest w stanie 

zwiększyć obszaru oddziaływania, 
zarówno ze względu na niewystar­
czającą moc nadajników, jak i lo­
kalizację, ani też nie potrafi zabez­
pieczyć lepszego odbioru, który po­
gorszył się (zakłócenia). Zwłaszcza 
niezadowalające warunki odbioru 
występują w zachodniej i południo­
wej części Polski. Radykalną-popra­
wę przyniesie dopiero nowa radio­
stacja o mocy 1500 kW, a więc 
trzykrotnie- większej, niż raszyńska. 
Obiekt 'został zlokalizowany w Gą- 
bime-koło Płocka. Planowane po­
przednio uruchomienie go w 1970 r. 
zostało przesunięte o 3 lata. Ale i 
ten termin jest już zagrożony, gdyż 
zagraniczny kontrahent zwleka 
z dostarczeniem niezbędnych da­
nych do projektowania oraz od­
mawia zawarcia kontraktu na do­

stawę w 1971 r. nadajników fdostaJ 
wy muszą znacznie wyprzedzać od­
danie do użytku).

Wolno także, najsłabiej, postępom, 
wał dotychczas rozwój bazy nadaw­
czej II programu radia. Obecnie 
emisja radiostacji średniofalowych 
pokrywa 50 proc, obszaru krajui 
zamieszkałego przez ok. 65 proc, 
mieszkańców. Pokrycie to jest cha­
rakterystyczne dla pory wieczornej 
i nocnej, a więc najbardziej pożą­
danej przez radiosłuchaczy. Bo w 
porze dziennej zwiększą się ona do 
87 proc, terytorium Polski, gdyż wy­
stępują wówczas znacznie mniejsze 
zakłócenia emisji i odbioru. Wbrew 
międzynarodowym porozumieniom,’ 
w Europie powiększa się ponad 
ustalone normy liczbę i moc -tych 
radiostacji. Tym «amym zawęża się 
zasięg naszych stacji.

W celu przeciwdziałania ujemnym 
skutkom „wyścigu mocy’* na falach 
średnich, a nawet poprawienia wa­
runków odbioru, konieczne jest dal­
sze zwiększenie liczby radiostacji 
oraz wydatne powiększenie mocy 
stacji istniejących? w pierwszym 
rzędzie w Katowicach/AYprszawię, 
Poznaniu i Rzeszowie. Wstępna kon­
cepcja planu ^-letniego posunięć 
tych nie przewiduje.

Bezsporny fakt zaniedbania rozwo­
ju bazy nadawczej II programu 

■ specjaliści tłumaczą ograniczeniem
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Powtarzać 
zakłady — 
nie powtarzać 
błędów!
WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

ZARNY metalowv komin 
już od stacji wskazuje dro­
gę, ale pytam każdego na­
potkanego przechodnia:

— Którędy do nowego 
zakładu odzieżowego?

— Aa, szwalnia... — słyszę nie­
zmiennie wraz z dokładną marsz­
rutą. Najwyraźniej fabryka jest w 
Wejherowie znana, a zainteresowa­
nie to niechybna oznaka jej nie bła­
hej roli w życiu okolicy. Potwier­
dzenie uzyskuję w gabinecie dyrek­
tora naczelnego Zakładu Przemysłu 
Odzieżowego „Jantar” w Wejhero­
wie. Mgr Tadeusz Kowalski', absol­
went warszawskiej SGPiS z dużą 
satysfakcja opowiada o powstaniu 
nowej fabryki:

— Inwestycja była uznana przez 
władze centralne za szczególnie 
ważną dla woj- gdańskiego. Wszyscy 
w powiecie byli nią bardzo zainte­
resowani. Stąd ok. 12 tys. ludzi do­
jeżdża do pracy w Trójmieście. Jesz­
cze do niedawna było zarejestrowa­
nych ponad 300; kobiet poszukują­
cych pracy. Nasz; zakład śpadł „jak 
z nieba”, bo wchłonął od razu 360 
osób; ponad 90 proc, to właśnie.ko- 
biety. Nawiasem mówiąc, przewi­

nęło się przez nasz zakład dużo .wię­
cej niż wynosi zatrudnienie. W ro­
ku ubiegłym fluktuacja załogi się­
gała 30 proc., ale 15 grudnia skoń­
czyła sie jak nożem uciął — gdy 
przestaliśmy przyjmować, pracow­
nicy, zwłaszcza pracownice przesta­
ły się zwalniać..-

W istocie zakład jako „instytu­
cja” nie jest nowy; Dyr. Kowalsk’ 
nazywa go inwestycją odtworzenio- 
wą. Produkcja koszul chłopięcych i 
piżam młodzieżowych 'więdła . swój 
pozbawiony wszelkiego komfortu — 
i socjalnego i technicznego — żywot 
w starych budynkach szkolnych. 
Stare poniemieckie maszyny, cias­
nota, ciemno, absolutne nieprzysto­
sowanie — tak było do grudnia 1967 
roku, W. styczniu roku następnego 
odbyła się, nawet w pewnym upo­
jeniu, przeprowadzka. Nowy zakład, 
zbudowany na modłę współczesną — 
tak się przynajmniej wydaja na 
pierwszy rzut oka — zwiększył od 
razu zatrudnienie z 426 do blisko 800 
osób. Wiele rodzin, a także władze 
powiatowe, odetchnęło z ulgą. Rów­
nież szkolnictwo uzyskało, a raczej 
odzyskało bardzo mu potrzebne po- 

, mieszczenia. „Jantar” zaś powięk­

szył produkcję z 59 min zł w r- 1907 
(w starych budynkach) do ponad 
92 min zł w roku następnym, już 
w nowych halach. Ńa ten rok pla­
nuje się ponad 120 min (wszystko 
w cenach zbytu), a na ostatni rok 
bieżącej pięciolatki — Ok. 138 min zł. 
Przy tym dzięki lepszemu uzbroje­
niu technicznemu i-ogólnie znacznie 
lepszym warunkom jąkość produk­
cji się poprawiła, a 25 proc, wyro­
bów idzie na eksport.

Powodów do zadowolenia nie bra­
kuje. Wprawdzie były kłopoty przy 
uruchamianiu z polskimi’ maszyna­
mi „Łucznik”, które stanowią pod­
stawowe wyposażenie — ale kłopo­
ty minęły. Wprawdzie są nadal kło­
poty z jakością, gdyż podstawowy 
surowiec, flanela wykazuje wiele 
wad, zwłaszcza barwienia — ale czy 
ipożna wyobrazić sobie pełny ideał? 
Samopoczucia w przypadku „Jan­
taru” nawet nie mącą nagminne 
grzechy inwestycyjne, które nieste­
ty, jak wiemy, w 9 przypadkach na 
10 obciążają sumienia inwestorów 
i wykonawców. W warszawskiej 
centrali Banku Inwestycyjnego 
wskazano ten punkt na mapie jako 
cel wart obejrzenia. . . , t

— To dobra inwestycja t brzmia- 
ła fachowa rekomendacja- — Zmie­
ścili się w kosztach i w cyklu.,

*

Gdy ścieżka od stacji Wejherowo- 
Nanice skręca w pole, nowy zakład 
ukazuje się oczom przechodnia w 
całej swej... skromnej okazałości. 
Można by go nawet nie zauważyć, 
tak jest dobrze wtoniony w pejzaż 
pobliskich wzgórz i okolicznych nie­
wielkich domków ze spadzistymi 
dachami. Parterowy, lecz na kilka 
metrów wysoki, mocno przeszklony 
pawilon z przytulonym piętrowym 
budyneczkiem administracyjnym. 
Fabryka’ ,ani nie hałasuje, ani nie 
psuje powietrza, same z niej korzy­
ści. I wnętrze czyni na przybyszu 
wrażenie funkcjonalnej prostoty i 
schludności.

— Zakład zbudowany został we? 
dług dokumentacji powtarzalnej, 
która- jest dziełem warszawskiego 
Biura Projektów Typowych Budow­
nictwa Przemysłowego — mówi dyr- 
Kowalski. — W pewnym stopniu 
odmiennie potraktowane zostały: 
stacja „trafo”. budynek administra­

cyjny, kotłownia, odprowadzanie 
ścieków, które naieżało w dokumen­
tacji przystosować do warunków lo­
kalnych: zadanie wykonało to samo 
Biuro Projektów. Cała natomiast 
część produkcyjna jest po prostu 
powielona. Nasz zakład jest piątym 
już z kolei bliźniaczym zakładem. 
Najpierw zbudowano takie zakłady 
w Wieruszowie. Poddębicach i La­
sku (woj. łódzkie), ostatnio w Sos­
nowcu no i teraz my. w Wejhero­
wie. Wszystkie, łącznie z naszą, to 
inwestycje centralne.

Budowa nie obfitowała w drama­
tyczne spięcia, kroniki nie notują 
więc błyskotliwych rozwiązań. Su­
chy kalendarz całego przedsięwzię­
cia wyraża jeśli nie wszystko, to 
prawie wszystko.

• 16 września 1965 — ogólną loka­
lizację wydaje Komisja Planowania;

• koniec tegoż miesiąca — za­
twierdzenie założeń przez Minister­
stwo Przemysłu Lekkiego;

• listopad i grudzień — uwień­
czone dość szybko powodzeniem 
pertraktacje zakładu z WRN: loka­
lizacja szczegółowa zatwierdzona;

• Zarząd Inwestycji Zjednoczenia 
Przemysłu Odzieżowego w Łodzi 
przekazuje . bezzwłocznie dokumen­
tację do, Biura Projektów w celu 
jej przystosowania do Warunków lo­
kalnych, co jest gotowe już w koń­
cu lutego 1966 roku;

( • wykonawca — Gdyńskie Przed­
siębiorstwo Budownictwa Przemy­
słowego rozpoczęło budowę w lipcu 
1966 roku;

• 21 grudnia 1967 roku — koniec 
budowy- -

Cykl zaplanowany — 21 miesię­
cy, cykl faktyczny — 18 miesięcy.

Koszt planowany —. 23 439 . tys.. zł, 
wydano zaś w rzeczywistości: we­
dle danych Zakładu — 23 107 tys. zł, 
wedle danych Zarządu Inwestycji — 
23 258 tys. zł. księgowość jeszcze 
wciąż poprawia j uzgadnia, ale tak 
czy owak fakty sa niezbite: cykl 
budowy skrócony, koszt, inwestycji 
mniejszy niż planowano. Wszystko

। się zgadza — inwestycja dobra.
Między- tymi dwiema, datami: li­

piec 1966 — grudzień 1967 mieści 
się pozbawiona, ńa szczęście, efek- 
townego heroizmu, a ża to . solidna 
praca inwestora i wykonawcy, rze-

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

BEZ
PRO­
GRA­
MU
WŁODZIMIERZ WOWCZUK

I
NTRODUKCJA do niniejszego 
zwiadu publicystycznego powin­
na nosić nazwę „Dzieje grzechu”, 
początki zaś owych dziejów się­
gają lat pięćdziesiątych, kiedy to 
narodziła - się myśl budowy od­

lewni w Myszkowie. Dzieje znane 
m.in. ż publikacji na tych łamach1), 
omawiane w artykułach innych 
gazet, a także na falach eteru. Tak 
więc sprawa nie nową, dosyć ty­
powa dla problemów naszej gospo­
darki inwestycyjnej, niemniej jed­
nak wciąż jeszcze interesująca i po­
uczająca.

Założenia wstępne budowy odlew- 
ni w Myszkowie zostały» opracowa­
ne w roku 1951 przez „Biprphut-Gli- 
wice”. Tdrmin zakończenia inwesty­
cji przewidziano na rok 1955. Łatą 
pięćdziesiąte Cechuje stosunkowo 
szybkie tempo budowy i... liczne 
zmiany, przyszłegó ,programu pro- 
dukcyjnejgo w trakcie wznoszenia 
murów i instalacji -urządzeń. Zmia­
ny dotyczyły. > nie-. tylko wielkości, 
lecz również asortynientów.

Skąd ten-brak zdecydowania, nie- : 
jasności; wokół problemów’ podsta­
wowych : co ma zakład produkować,... 
w jakich ilościach i dla i kogo? La­

ta pięćdziesiąte to swoista karuzela 
„gospodarzy” zakładu. Częste zmia­
ny naczelnych inwestorów, a co za 
tym idzie i biur projektowych, po- 

- wodują wspomniane przesunięcia 
programowe, gdyż każdy kolejny 
„właściciel” odlewni miał odmien­
ne od swych poprzedników poglądy 
na rolę i znaczenie inwestycji dla 
reprezentowanej przezeń branży. 
Wreszcie przyszedł ostatni gospodarz 
(Zjednoczenie Przemysłu Taboru 
Kolejowego) i sytuacja, dotychczas 
płynna, zaczęła powoli stabilizować 
się.

Każdy z kolejnych inwestorów 
miał, jak się rzekło, co innego na 
myśli, dzięki czemu zagubiono myśl 
przewodnią, która legła u podstaw 
koncepcji pierwotnej. Stąd nie tyl­
ko zmiany zarysów programu pro­
dukcyjnego. ale również pomiesza­
nie w rozwiązaniach architektonicz­
nych, sytuacyjnych i technologicz­
nych. Stąd całkiem wymierne stra­
ty związane z przeróbkami doku­
mentacji," opóźnienia produkcyjne, 
zamrożenie środków inwestycyjnych.

Były również straty pośrednie, 
które wynikały z zakłóceń w pracy 
myszkowskich hutników, dźwiga­
jących na sobie całe odiurn pow­
szechnej niechęci z powodu winy 
nie popełnionej. Nie wiedzieli oni 
przez długi czas, co to znaczy pre­
mia. chociaż pracowali ofiarnie, dą­
żąc do nadrobienią strat powstałych 
ną tle braku programu.

'Oprócz wymienionych zasadni­
czych mankamentów inwestycji ,. w 
Myszkowie ciążyły na niej wszyst­
kie inne „konwencjonalne” błędy 
istniejącego w kraju systemu inwe­
stycyjnego, związane m.in. ze złym 
funkcjonowaniem układu projek­
tant—wykonawca—inWestor. Pisa­
liśmy o tym wyczerpująco lat temu 
pięć. W każdym bądź razie budowa 
i rozruch MZPM trwała z rozmai- 
tym nasileniem... nie 5, jak plano­
wano. lecz 13 lat!

Stwierdzenie <o pochodzi z na­
szych publikacji sprzed nięciu laty. 
A jak jest obecnie? Gzy zakład 
osiągnął wreszcie docelowe założe­
nia produkćyjne?

BRAKUJE NAM 
260 TON ODLEWÓW:..

...do osiągnięcia rocznej produkcji 
w rozmiarach, które założyliśmy
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• W Krakowie, Sscpeolnie, Opo­
lu I we Wrocławiu aakedcsyły 
obrady wojewódakie a»rawMdaw- 
cao-wyborcie konferencje FZPR. 
Na konferencjach tych uatalonopro- 
gramy daiałania wojewMekieh or- 
gantaacji partyjnych na najbiMue 
lata. Dokonano równie* wykom 
nowych wojewódzkich włada par­
tyjnych. W Krakowie I sekrota- 
rzem KW PZPR wybrany aoetal C. 
Domagaia. w Szczecinie — A. Wa- 
lasaek. w Opolu — M. Miókiewici. 
we Wrocławiu — W. Pilatowskl.

# Preses Rady Ministrów miano­
wał mgr. Mariana Krzaka podse­
kretarzem stanu w Ministerstwie 
Finansów. Równocześnie prezes 
Rady Ministrów odwołał Jullkna 
Kole ze stanowiska podsekretarca 
stanu w Ministerstwie Finansów. 
Prezes Rady Ministrów mianował 
prof. dr. Zdzisława Fedorowicza 
wiceprezesem Narodowego Banku 
Polskiego.

• W zeszłym tygodniu minęła 
dwudziesta rocznica polsko-rumuń­
skiego Układu o Przyjaźni, Współ­
pracy i Wzajemnej Pomocy. Z tej 
okazji przywódcy PRL i SRR wy­
mienili depesze.

• W Berlinie odbyła się XXII 
sesja RWPG. Na uroczystym posie­
dzeniu sesji wysłuchano wystąpie­
nia sekretarza rady o 20-leciu 
RWPG i wystąpień szefów delega­
cji krajów członkowskich RWPG i 
SFRJ ’ na XXII sesję. Sesja pod- 
kreśllła owocną 20-lelnią działal­
ność RWPG w zakresie rozwoju 
wszechstronnej współpracy gospo­
darczej i naukowo-technicznej mię­
dzy krajami członkowskimi RWPG. 
(Sprawozdanie z obrad sesji: patrz 
artykuł J. Wysokińskiego na str. 10). 
Odbyło się również XXXVIII po­
siedzenie Komitetu Wykonawczego 
RWPG. Komitet Wykonawczy roz­
patrzył przygotowaną przez stalą 
komisję handlu zagranicznego 
RWPG analizę rozwoju handlu za­
granicznego krajów-czlonków RWPG 
i ich handel z SFRJ w ciągu ostat­
nich 2—3 lat oraz wyniki wyko­
nania w latach 1966—1968 wielolet­
nich umów o wzajemnych dosta­
wach .towarów między krajami 
członkowskimi RWPG i SFRJ na 
lata 1968—1970 i przyjął odpowied­
nie postanowienie, mające na celu 
dalszy rozwój współpracy w dzie­
dzinie handlu zagranicznego. Na 
posiedzeniu Komitetu Wykonaw­
czego rozpatrzono sprawozdanie 
stałej komisji maszynowej RWPG 
o dotychczas wykonanych pracach 
oraz o jej dalszej działalności. 
Podkreślono, że przemysł maszyno­
wy i metalowy krajów członkow­
skich RWPG rozwijał Ssię w latach 
1960—1967 w szybkim tempie. W 
większości' krajów RWPG w tym 
okresie wzrósł udział przemysłu 
maszynowego w. glpbalńej . produk­
cji przemysłowej. "Rozwojowi - prze­
mysłu maszynowego ti,w . krajach 
RWPG towarzyszyło podniesienie 
poziomu technicznego 1 jakościowe­
go produkowanych maszyn, wpro­
wadzanie do produkcji najnowszych 
typów maszyn, urządzeń i aparatu­
ry. Wykorzystując międzynarodowy 
socjalistyczny podział prńcy, kraje 
członkowskie RWPG rozbijały wza­
jemny obrót maszynami i urządze­
niami oraz umacniały swoje powią­
zania gospodarcze w dziedzinie pro­
dukcji przemysłu maszynowego. 
Wzajemny obrót maszynami i urzą­
dzeniami między krajami człon­
kowskimi RWPG w -1967 r. w po­
równaniu do poziomu z roku 1968 
— wzrósł ponad dwukrotnie. Komi­
tet Wykonawczy podkreślił również 
wielkie znaczenie przygotowanych 
przez komisje zaleceń w zakresie 
specjalizacji i kooperacji produkcji 
w przemyśle maszynowym. Komi­
tet zaakceptował prace wykonane 
przez stałą komisję przemysłu ma­
szynowego RWPG i przyjął do Wia­
domości podstawowe kierunki jej 
prac przewidzianych na najbliższy 
okres, w tym również prac zmie­
rzających do dalszego podniesienia 
poziomu technicznego i jakościo­
wego produkowanych wyrobów 
przemysłu maszynowego. Komitet 
Wykonawczy przyjął również do 
wiadomości, że komisja, przemysłu 
maszynowego podjęła prace,' mają­
ce na celu opracowanie perspekty­
wicznego programu specjalizacji I 
kooperacji w ważniejszych rodza- 
■jach maszyn i urządzeń, mając na 
względzie pełne zaspokojenie po­
trzeb krajów członkowskich RWPG 
i SFRJ na te maszyny.

• W Warszawie zakończyły się 
rokowania handlowe, których ce­
lem było uregulowanie wymiany to­
warowej między Polską a Włocha­
mi w 1969 r„ tj. w ostatnim roku 
obowiązywania wieloletniej umowy 
handlowej między obu krajam*. o- 
bejmującej lata 1965—1969. W toku 
rozmów dokonano szczegółowego 
przeglądu stanu polsko-włoskiej 
wymiany handlowej. W zakresie 
dostaw polskich towarów podłóg** 
jąćych nadal ograniczeniom ilościo­
wym w imporcie, do Wioch', uzgod­
niono podwyżki szeregu kontyngen­
tów m. In.: na. produkty chemicz­
ne, wyroby hutnicze I tekstylia; W 
czasie rokowań ustalono możliwości 
utrzymania w br. dotychczasowych 
trendów rozwojowych we wzajem­
nej wymianie towarowej oraz współ­
pracy przemysłowej, szczególnie 
ważnej z punktu widzenia rozwo­
ju dostaw polskich -maszyn i urzą­
dzeń. W związku ze zbliżającym się 
terminem wygaśnięcia — a końcem 
1969 r. — wieloletniej umowy han­
dlowej, omówiono zasady konty­
nuowania rnaweju wzajemnych 
stosunków w następnym okresie.

fcirSo»eaS»«»»»l
Nr 5 (907) — 2.H.1969 r.

Powtarzać zakłady — 
nie powtarzać błędów!

kładzie nie było maszyn prasowal- 
nlczych (wartości 1 518 tys.'zł), ale 
faktu niższej średniej wydajności 
nowych maszyn i urządzeń to nie 
zmienia- Sytuacja ta znajduje od­
bicie w wydajności pracy żywej:

na 1 rob. na 1 rob. 
produk- heip. 
cyjnego prod.

rok 1M7 (atary zakład) «I 5W rl ** MS zł
IMS 31343 zł 42 SIS zł
im (plan) 42 #37 zł 4SH3zł
197# (plan) 4S 1#S zł 52 773 zł
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. czowe i pomocne zainteresowanie 
budową miejscowych władz i orga­
nizacji, zwłaszcza Komitetu Powia­
towego PZPR. Słuchając kroniki bu­
dowy dochodzi się do krzepiącego 
wniosku, że jej uczestnicy wyzna­
wali staroświecką i prostą, lecz po­
żyteczną zasadę: każdy robi co do 
niego należy! Nawet maszyny — 
krajowe i z importu (Włochy. Japo­
nia, NRD) — przyszły na czas.

Absolutnej sielanki oczywiście nie 
było. Wykonawcy można wytknąć 
liczne usterki, które trzeba było po­
tem usuwać. W toku budowy zda­
rzały się trudności ,i niespodzianki, 
ale natury raczej konwencjonalnej: 
brakło czasami siły roboczej (w tym 
powiecie, jak i w wielu innych, są 
nadwyżki kobiecej siły roboczej, na­
tomiast deficyt męskiej) i materia­
łów. Ale egzekutywa Komitetu Po­
wiatowego czujnie śledziła tok ro­
bót, organizując systematyczne od­
prawy i analizy, zawsze uwieńczone 
konkretną pomocą.

Zdaniem dyr. Kowalskiego, także 
Zarząd Inwestycji ZPO spisał się 
bardzo dobrze:

Pracuje tam niewiele osób, ale 
bardzo operatywnie. Okazało się to 
dowodnie zwłaszcza w toku budo­
wy, kiedy dużo zależało od spraw­
nego dostarczenia ważnych elemen­
tów konstrukcji. r

Co sądzi na temat tej inwestycji 
sam wykonawca?

— Następny zakład tego typu bu­
dowałbym już o 2 miesiące kró­
cej — miał oświadczyć (wedle rela­
cji dyr. Kowalskiego) kierownik bu­
dowy inż- Janusz- Machniowski.

Wydaje się, że nie będzie miał 
jednak okazji zastosować swych do­
świadczeń. gdyż wielce wątpliwa 
jest kopia tego zakładu na pobliskim 
terenie. Czy nie warto jednak za­
stanowić się nad formą wyzyskania 
wyspecjalizowanych doświadczeń 
kierowników budów w procesie in­
westycyjnym? Dotychczas praktyka 
jest na ogół taka, że każdy buduje 
zakład danego typu tylko raz. Po­
tem inny kierownik i inne załogi
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przód 18’ laty a hiieliśmy Osiągnąć; 
13 lat temu! Usłyszałem na wstępie 
w Myszkowskich Zakładach Prze­
mysłu Metalurgicznego.

Przyczyny7 tego „rekordowego"’ na­
wet w7 naszych warunkach cyklu 
inwestycyjnego zostały naświetlone 
w swoim czasie i przypominamy o 
nich obecnie z obowiązku kronikar­
skiego. Interesuje nas jednak teraź­
niejszość. Jest zakład, powstała za­
łoga. pracują fachowcy, którzy my­
ślą nie tylko o zaszłościach, lecz 
troską ich napawa dzień dzisiejszy. 
I o tym — moim zdaniem — trze­
ba mówić, wyciągając przy tym 
wnioski z „błędów i wypaczeń” mi­
nionego okresu kr przestrodze 
współczesnych. Ale czy wnioski ta­
kie zostały wyciągnięte?

Kilka więc słów o dzisiejszej rze­
czywistości. Myszkowskie Zakłady 
Przemysłu Metalurgicznego organi­
zacyjnie podlegają Zjednoczeniu 
Przemysłu Taboru Kolejowego. Za­
kład ma 5 oddziałów produkcyjnych, 
łącznie z filią w Poraju, która po­
wstała z inicjatywy • załogi w ra­
mach aktywizacji terenu. Hutnicy 
w Myszkowie produkują. odlewy 
zwykle, ważące od 2 do 1500 kg, 
oraz odlewy ze stali gatunkowej. 
Odlewy z „Mystalu” używane są do 
produkcji: wagonów samowyładow­
czych, osobowych i ' towarowych 
specjalnego typu, koparek mecha­
nicznych, lokomotyw elektrycznych, 
lokomotyw spalinowych różnych 
mocy, urządzeń dla przemyśle cu­
krowniczego, górnictwa, cementowni 
i innych obiektów.

Producenci z Myszkowa mają: na 
swoim koncie poważne' osiągnięcia 
w zakresie stosowania nowoczes­
nych metod technologicznych przy 
produkcji odlewów, form, modeli i 
rdzeni. Właśnie tu opracowano i 
wprowadzono na skalę przemysłową 
produkcję modeli z żywic epoksy- 

-dowych i laminatów. Opanowanie 
produkcji laminatowych modeli 
ostojnic i belek skrętowych dla wa­
gonów kolejowych, wykazujących 
5-krotnie dłuższą żywotność, zalicza 
się do szczególnie ważnych osiąg­
nięć.

„Mystal” ma obecnie 600 odbior­
ców w kraju. Produkuje asorty­
ment trudny i skomplikowany, a 
to zobowiązuje. Nie osiągnął jesz­
cze założeń pierwotnych, ale ma 
rozbudowane obiekty przemysłowe 
i zaplecze, rezerwy terenu uzbro­
jonego, rezerwy siły roboczej, a 
przede wszystkim ustabilizowaną 
załogę, wśród której rej wodzą niło- 
dzi absolwenci, głównie z; Politech­
niki w Częstochowie. Co- prawda, 
stabilizacja na odcinku kadrowym 
nastąpiła stosunkowo niedawno. Ż 
kadry kierowniczej, z którą rozma­
wiał przedstawiciel redakcji, pięć 
lat temu pozostało właściwie tylko 
dwoje, ale odniosłem wrażenie,, że 
ci już nie odejdą; mają nowe, rów.- 
nie ambitne, co i trudne plany. 
Brak im jednak wciąż, jak się wy­
daje, programu, który by sięgał da­
lekiej perspektywy, a tylko taki 

na Innym terenie podejmują to sa­
mo zadanie od nowa, powtarzając, 
w mniejszej lub większej skali, te 
same błędy. Jaka na to rada? .Wozić 
załogi po budowach? To realne tyl­
ko w szczególnych przypadkach (np. 
wyspecjalizowanego Mostostalu). A 
może 'wozić tylko ‘wyspecjalizowane 
kierownictwo? To. już łatwiej. Może 
by więc pomyśleć'o zorganizowaniu 
mobilnych kadr budowniczych roz­
maitych wyspecjalizowanych obiek­
tów branżowych.

*

Po tej refleksji zupełnie na miej­
scu byłaby kropka, ale zapragnąłem 
lepiej przyjrzeć t się tej dobrej in­
westycji. Wprawdzie niczego, co 
przedtem powiedziano, zapierać się 
nie trzeba, ale to i owo dodać na­
leży-

Zastępcy dyr. naczelnego: d/s tech­
niczno-produkcyjnych, mgr inż. Ha­
lina Śruba i d/s ekonomiczno-han­
dlowych mgr ekonomii Tadeusz Wa- 
lenczak — wiodą mnie po wszyst­
kich pomieszczeniach i zakamarkach 
zakładu. Drzwi z korytarza na pra­
wo — obszerna i jasna sala z ma­
łymi stolikami 1 krzesłami. Stołów­
ka, .służąca czasem zebraniom, nie 
ma jednak rzeczy najważniejszej — 
zaplecza kuchennego.

— Sami z własnych funduszów 
zbudowaliśmy kocioł na gorące na­
poje w wygospodarowanym pomiesz­
czeniu — mówią moi przewodnicy.— 
W czasie przerwy pracownicy jedzą 
drugie śniadanie.

Przerwa na pierwszej zmianie 
wypada o godz- 10. Praca rozpoczy­
na się o godz. 6. Ponieważ ok. 40 
proc, pracowników dojeżdża z oko­
licznych miejscowości powiatu, moż­
na przyjąć, że dla nich jest to wła­
ściwie pierwszy posiłek w ciągu 
dnia, czvli że 4 godziny pracują o 
pustym żołądku. Zakład nie daje im 
rano żadnej ciepłej strawy.

— Zgadza się! — potwierdzają 
to także: sekretarz POP PZPR, 
Aleksandra Zieleniecka i z-ca prze­
wodniczącego Rady Robotniczej, 
Stanisław Naczk- — W naszych 
wnioskach przedzjazdowych wystą­

program może zapewnić niezbędną 
stabilizację produkcyjną i stworzyć 
przesłanki konsekwentnej rozbudowy 
i modernizacji • ■zakTadU?1'1

■Lecz były próby .opracowania ta­
kiego programu. Wychodząc z impa­
su w minionych latach i wykonu­
jąc kolejne plany produkcyjne, kie­
rownictwo „Mystalu” zaczęło zda­
wać sobie sprawę, iż jedynie ogól­
na, długofalowa koncepcja określa­
jąca zasadnicze zadania i kierun­
ki rozwojowe może przyspieszyć 
pokonanie „historycznych” prze­
szkód i wyprowadzić zakład z sy­
tuacji, w której się znalazł. Cóż, 
kiedy branża takiego programu tak­
że nie posiadała, bądź jego projekt 
nie wyszedł jeszcze z fazy studiów 
i dyskusji.

POSTANOWIONO 
PRZEŁAMAĆ IMPAS...

...i zaproponować koncepcję rozbu­
dowy Myszkowskich Zakładów 
Przemysłu Metalurgicznego. Jej 
sens polegał na budowie nowej od­
lewni, w pełni nowoczesnej i uni­
wersalnej, o jak największej ela-

Bez
styczności programu produkcyjnego, 
pozwalającego na wykonawstwo 
szerokiego asortymentu odlewów w 
zależności od aktualnych potrzeb 
kraju — dodajmy w dalszym 
ciągu poważnie odczuwającego de­
ficyt odlewów. Zaproponowano za­
kres ciężarowy odlewów od 5 kg do 
5 tys. kg z możliwością wykonywa­
nia produkcji odlewów do 10 tys. kg. 
Zakres gatunków staliwa obejmo­
wałby wszystkie staliwa węglowe i 
stopowe. Inwestycja stwarzała per­
spektywę szybkiego wzrostu pro­
dukcji odlewów w przyszłości o 30 
tys. ton i wzrost obróbki o 28 tys. 
ton.

Ż projektem wystąpiono w roku 
1964. Deficyt odlewów w kraju się- 
gał wówczas 40 tys. ton. Postęp 
techniczny w kolejnictwie (w kra­
ju i na świecie) stawia szczególne 
wymagania wobec produkowanych 
prźeż „Mystal” odlewów. Dylemat 
— budowa nowych zakładów czy 
rozbudowa i modernizacja starych 
— był" od początku’rozstrzygnięty 
na korzyść koncepcji myszkowskich 
hutników. Trzeba podkreślić z na­
ciskiem, iż była tó oryginalna7 kon­
cepcja; opracowana z inicjatywy za­
łogi w przededniu IV Zjazdu Partii. 
Jej realizacja miała przynieść do-, 
celową produkcję' rzędu 70 tys. ton 
odlewów^ Twórcy, koncepcji wyśtę- 
powali 'zdecydowanie na rzecz pro­
dukcji wielkoseryjnej, w warunkach 

piliśmy o uruchomienie stołówki, a 
także przedszkola i żłobka. Jak do­
tychczas — głucho.

Zakład zatrudnia na dwóch zmia­
nach prawie 800 osób; 93 proc, to 
kobiety. Tymczasem brakuje nie tyl­
ko żłobka i przedszkola. Nie ma ga­
binetu fryzjerskiego i kosmetyczne­
go, a co najważniejsze, nie ma ga­
binetu ginekologicznego.

Idźmy dalej- Krojownia. Szklane 
ściany od samej niemal podłogi do 
góry zaopatrzone w mnóstwo okie­
nek i lufcików. Pod niskim parape­
tem jeden długi grzejnik.

— Ubiegłej zimy marzliśmy, było 
zaledwie 11—13 st. C — mówią pra­
cownice — a w lecie panował tro­
pikalny upał, nie do wytrzymania, 
wiatraczki też nie pomagały.

Dach tzw. szedowy pokryty jest 
wprawdzie specjalna papą z folią 
aluminiową, która ma odbijać pro­
mienie słoneczne: ale w czasie let­
nich upałów rozwiązanie to. z pew­
nością lepsze niż zazwyczaj stoso­
wane, nie przynosi pożądanego skut­
ku. W pomieszczeniach temperatura 
przekracza niekiedy 30 st. C. Za­
kład również na własny koszt mu- 
siał zainstalować dodatkowe grzej­
niki,. i w krojowni I w paru innych 
pomieszczeniach, a na lato — wia­
traczki i zasłony. Aby zaś nie do­
kuczały lodowate podmuchy z su­
pernowoczesnych okien, sięgających 
od dołu do góry, na wysokości prze­
szło metra od podłogi obwieszono 
okna w całym zakładzie pasem 
dermy.

Szatnia. Stłoczone szafki ubranio­
we. Ąni krzeseł, ani ławki, brak na 
nie miejsca. Jak w takich warun­
kach mogą się kobietv wygodnie 
przebierać i doprowadzić po pracy 
„do porządku”? Jeśli któraś chce się 
umyć lub wykąpać, musi wyjść 
uprzednio na zimny korytarz, a po­
tem odbyć tę sama drogę z powro­
tem. Zresztą urządzenia higieniczno- 
sanitarne . bynajmniej- zachęcająco 
nie błyszczą. — Wciąż brak etatów 
na utrzymanie odpowiedniej liczby 
stałej służby porządkowej — słyszę 
wyiaśnienie-

Gabinet lekarski. Gabinet to du­
że słowo, jak na dwie maleńkie kli- 

zmniejszonej pracochłonności, nis­
kich kosztów i jakościowych zmian 
asortymentowych.

DUhe wyjściowe" do koncepcji 
myszkowskich hutników zostały 
opracowane jednak dopiero w 1968 
roku! Dlaczego? Co się działo w 
międzyczasie? Właściwie nic. Pro­
pozycja została przyjęta „życzliwie”. 
Opinie zaś czynników nadrzędnych 
brzmialy również enigmatycznie, co 
i mało obowiązujące. „Przyjdzie na 
to czas”...” Czas przyszedł. Można 
powiedzieć, że dla „Mystalu”...

...ZNÓW NASTAŁY CIĘŻKIE 
CZASY

Konieczność wzrostu produkcji 
eksportowej, zwłaszcza na odcinku 
maszyn i urządzeń, nakazała nam 
wydatną rozbudowę mocy pro­
dukcyjnych wytwarzających wago­
ny. Wobec odbiorcy zagranicznego 
wystąpiono z ofertą dostawy kilku 
tysięcy wagonów rocznie, poczy­
nając od 1972 roku. Zaciągnięto 
konkretne zobowiązanie.

Zaczęły powstawać „sprzężone” 
inwestycje, m. in. w Przemyślu,

próg
gdzie już buduje się wielką fabry­
kę wagonów. „Mystal” powinien w 
tym układzie wyprzedzać realizację 
tamtej inwestycji. Więc co z re­
alizacją inwestycji w Myszkowskich 
Zakładach Przemysłu Metalurgicz­
nego? Projekt wstępny dopiero bę­
dzie gotów pod koniec 1969 roku! 
Dlaczego ?

Rozmawiam z ludźmi w ..Mysta­
lu”. Wertuję dokumenty. Znów pró­
buję wyjaśnić rozmaite wątpliwości. 
Wyrażam obawy, iż może znów po­
wtórzyć się tak dobrze znana sytua­
cja. Decyzja o rozbudowie ..Mysta­
lu'" była znana dużo wcześniej nim 
zapadła odnośna uchwała z lipca 
1968 roku, która na marginesie usta­
la twarde terminy realizacji inwe­
stycji. Ale już i tak zbyt późno dla 
planowego przygotowania prac 
przedwstępnych. '

Dane wyjściowe do projektu (po 
kilku próbach, które nie znalazły 
uznania w oczach kierownictwa 
zjednoczenia) były opracowane we, 
wrześniu 1968 roku. Ale już w sty­
czniu Jego roku „Prodlew” w War­
szawie otrzymuje zlecenie „na ry­
zyko i odpowiedzialność zlecenio­
dawcy”- opracowania studium tech­
nologicznego dla nowego zakładu 
odlewniczego i na tej podstawie 
dokumentacji technlczno-roboczej. 
Jednocześnie Przedsiębiorstwo Ge­
ologiczne w Częstochowie otrzymu­

teczki, w których w dodatku „po­
wtarzalny projekt” nie przewidywał 
żadnej wentylacji — ani mechanicz­
nej ani naturalnej. Normalnie ot­
wierane okna powstały dopiero znów 
siłami zakładu.

W magazynie, niezbyt zresztą po­
jemnym jak na potrzeby zakładu 
słyszę od pracowników dalszy ciąg 
pretensji pod adresem projektan- . 
tów:

— 'Dlaczego te nagrzewnice tak 
huczą? Pracować w takim hałasie 
trudno. Czy nie lepiej byłoby same 
motory umieścić póza halą, np. w 
korytarzach?...

Pewno., że lepiej, ale takie roz­
wiązanie fachowcom nie przyszło do 
głowy. Na ogół pracownicy fabryk 
wolą znosić chłód niż hałas, toteż 
bardzo szybko sami wyłączają urzą­
dzenia.

Z tych wszystkich spostrzeżeń 
układa się jedna uwaga ogólna: ów 
powtarzalny projekt trzeba co prę­
dzej przerobić i poprawić, aby na­
stępnie użytkownicy nie mieli ta­
kich powodów do narzekań. „Jan­
tar” zaś oczekuje, że jego niekwe­
stionowane potrzeby w zakresie po­
mieszczeń i urządzeń socjalnych zo­
staną szybko spełnione.

*

Rozmowy w fabryce w pewnym 
punkcie dotknęły problemu, który 
wprawił kierownictwo w niejakie 
zakłopotanie.

— Takich pytań jeszcze nikt mi 
nie stawiał, redaktorze — mówił dy­
rektor naczelny-

— Jesteśmy dopiero w stadium or­
ganizacji całej pracy pionu ekono- 
micznęgo, będziemy musieli o tym 
pomyśleć — wyjaśniał z-ca dyrekto­
ra d/s ekonomiczno-handlowych.

Chodziło o efektywność pracy ma­
szyn i urządzeń. W starym zakła­
dzie wartość maszyn i urządzeń się­
gała 1463 tys. zł. W nowoczesnym 
wynosi 3 75Ó tys. zł, jest więc 2 i 
półkrotnie większa. Tymczasem w 
roku bieżącym produkcja osiągnie 
dopiero 2-krotnie wieksze rozmiary 
przv zatrudnieniu wyższym o ponad 
80 proc. Wprawdzie w starym ża- 

je zlecenie opracowania dokumenta­
cji geologiczno-Inżynierskiej.' „Roz­
mrożenie” inicjatyw sprzed 4 lat 
spowodowało 'gwałtowner spiętrzenie 
prac. r

Wszystko idzie jak" po grudzie. 
Projektanci żądają danych wyjścio­
wych. Klauzula o odpowiedzialności 
i ryzyku wymaga akceptacji władz 
zwierzchnich, zaś władze zwierzch­
nie właśnie zatwierdzają owe dane 
i mają szereg pytań pod adresem 
zespołu z „Mystalu”, który te ma­
teriały przygotował.

Powstaje problem wykonawcy in­
westycji. I znów dokumenty i obfi­
ta korespondencja. Relacja z ro­
zmów w dyrekcjach rozmaitych 
przedsiębiorstw budowlano-monta­
żowych, które „nie mają mocy”, „nie 
są przygotowane”, „nie ich specjal­
ność” itp.

„Częstochowska „Przemysłówka” 
do nas nie wróci, a praktycznie 
tylko oni są w stanie — ze wzglę­
du na posiadany potencjał pro­
dukcyjny, kadrę fachowców i doś­
wiadczenie — zapewnić sprawne 
przeprowadzenie inwestycji” — sły­
szę opinie ludzi z „Mystalu”. Kon­
kurencję stanowią inne zakłady,

r a m u
które również przeprowadzają roz­
budowę i modernizację. Do chwili 
obecnej problem wykonawcy jest 
nadal nie rozwiązany.

Jak przedstawia się z kolei prob­
lem maszyn i urządzeń? Przemysł 
urządzeń odlewniczych nie jest przy­
gotowany w ogóle do szybkiej rea­
lizacji dostaw dla kraju. Zamawia­
nie instalacji za granicą wymaga 
pewnego wyprzedzenia, mniej wię­
cej rocznego. A generalnie zaś rzecz 
ujmując, zamówienia maszyn i urzą­
dzeń dla inwestora mogą mieć miej­
sce w oparciu o projekt techniczno- 
-roboczy, a przecież dopiero projekt 
wstępny — przypominam — będzie 
gotów pod koniec bieżącego roku.

Kiedy stawiałem konwencjonalne 
pytanie.......KTO ZAWINIŁ?”». w od­
powiedzi słyszałem, że właściwie od 
chwili podjęcia wiążącvch decyzji 
wszystkie „strony”, a jest ich ponad 
dwadzieścia, wykazują maksimum 
dobrej woli i zrozumienia dla in-- 
westora. który jak pamiętamy, już 
4 lata temu miał własną koncepcję 
rozbudowy i modernizacji zakładu. 
Wówczas nikt przecież naszych pro­
jektodawców nie „zrugał”, nawet 
mówibno, że i owszem „interesują­
ce”, ale „nie siedzi w planie”.

Czy jednak, rzeczywiście nie moż­
na było bardziej wnikliwie potrakto­
wać inicjatywy załogi z „Mystalu”? 
Czy już wtedy nie można było po­
dyskutować nad kształtem wizji, wy­

Z zestawienia wynika, że nowe 
urządzenia nie czynią żadnej rewo­
lucji wydajnościowej, mimo że za­
planowane wskaźniki są już po ko­
rekcie — w górę.

— Po pierwsze jakość i estetyka 
wyrobów bardzo się poprawiły — 
replikuje zgodnie kierownictwo fa­
bryki. — Po drugie, w okresie roz­
ruchu i przyuczenia nowych sił wy­
dajność śrędnia musiala się nieco 
obniżyć. Po trzecie, i to jest najistot­
niejsze. nasza technologia polega w 
gruncie rzeczy na pracy ręcznej przy 
pomocy maszyn, są więc naturalne 
granice wydajności.

Nie sposób podważyć żadnego z 
tych argumentów. Ale nie można 
się całkowicie wyzbyć wątpliwości 
na temat efektywności inwestowa­
nia. To prawda, że przemysł lekki 
musi teraz gwałtownie wypełniać 
swą „lukę technologiczną”, która 
jest skutkiem rażącego niedoinwe­
stowania. Że — zatem — przyrost 
środków trwałych nie w każdym 
pr/ypadku mi zapewniać skoki wy­
dajności. jeżeli tylko sa korzyści w 
postaci jakości, estetyki i przysto­
sowania do potrzeb. Ale to nie zwal­
nia od prób bardziej radykalnego 
unowocześnienia produkcji- Czy te­
go rodzaju prac nie dalobv się w 
większym stopniu zmechanizować, 
a zwłaszcza zautomatyzować? Czy 
maszynv. które aktualnie konstruu­
jemy i importujemy stanowią szczy­
ty nowoczesności, czy raczej kom­
promis miedzy potrzebami a zaso­
bami (dewizowymi)?

Naszym celem długofalowym w 
przemyśle lekkim powinna być 
maksymalna efektywność inwesty­
cji. Skrócenie .cyklu, oszczędność na 
kosztach budowy — to bardzo istot­
ne elementy. Inwestycja wejnerow- 
ska zapewnia też bardzo korzystną 
zwretność nakładów, tylko 2-letni 
czysty zysk (wielkość z roku bie­
żącego) bez oprocentowania środ­
ków trwalvch i bez amortyzacji, po­
krywa całkowite koszty budowy. 
Ale, jak wynika z powyższych uwag, 
wszystko to nie wyczerpuje do koń­
ca problemu efektywności inwesto­
wania.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI 

biegającej poza horyzont czasowy, 
wyznaczony przez kolejny plan pię­
cioletni?

Swego czasu pisano u nas. że „za 
brak koncepcji mało kto u nas od­
powiada". A kiedy powstaje taka 
koncepcja — to nie znajduje ona 
właściwego rezonansu. jako że 
„wszystkie niemal wysiłki naszych 
przemysłowych menagerów skupiają 
się na wykonywaniu bieżących za­
dań planowych. A już w znacznie 
mniejszym stopniu na tym. aby owe 
zadania wynikały z możliwie racjo­
nalnych programów”’)

Myszkowskie Zakłady Przemysłu 
Metalurgicznego stanowią wymowne 
potwierdzenie i świadectwo, że brak 
koncepcji zasadniczej rzutuje na 
losy zakładu w ciągu długich 
lat. Przełamanie tego stanu rzeczy 
jest zadaniem niełatwym. Przewle­
kły proces inwestowania w „Mysta­
lu”, jaskrawe braki efektywności 
podejmowanych przedsięwzięć, straty 
własne i straty odbiorców — wyni­
kały właśnie z niedomogów długo­
falowego programowania. O ile z 
faktu powyższego wyciągnęła wnios­
ki załoga zakłady to doświadczenie 
minionych lat nie znalazło odpo­
wiedniego rezonansu w regionach 
„wyższvch". do których hutnicy 
mvszkowscv nie mają dostęnu i 
swoje racje mogą przedkładać za 
pośrednictwem zjednoczenia.

Od dawna już postulujemy wy­
przedzające sporządzanie dokumen­
tacji inwestycyjnej 1 takież zama­
wianie u dostawców maszyn i urzą­
dzeń Inwestycvjnvch. Nowy system 
finansowy, którego dźwignie zostały 
uruchomione w 1966 roku, stanowi 
poważną próbę powiązama działal­
ności inwestycyinei z. działalnością 
j wvnikami produkcvinvmi w zjed­
noczeniach i przedsiębiorstwach;

Powinien on jednak stwarzać wa­
runki równifeż dla działalności, wy­
biegającej meślą twórczą poza wąs­
kie ramy bieżących zadań plano­
wych. Pracujemy nad udoskonale­
niem svstemu selekcji i wyboru za­
mierzeń inwestycyjnych. Lecz nawet 
doskonały system nie może funkcjo­
nować bez wizii programowej, a je­
dynie w oparciu o kilkuletnie bilan­
se planów. ,

Wiele się zmieniło na przestrzeni 
lat sześćdziesiątych. Ale wszystkie 
wsoomniane osiągnięcia, cały nasz 
dorobek w dziedzin !e doskonalenia 
nasze! nolityki inwestycyjnej nie 
da zadowalającej poprawy, jeśli nie 
nauczvmv się sztuki programowa­
nia. jeśli horyzont czasowv naszych 
zamierzeń nie bedzie obejmował 
dłuższych okresów.

Przemawia za tym historia „My­
stalu”.

WŁODZIMIERZ WOWCZUK

t) A. Bober — Zabawa w chowanego 
—, „ŻG”, 4U1M3. H. Postaremczak — 
Sprzeczne zainteresowania — „ZG”, 
0'1983.

2) W. Sayndler-Głowacki — Pilna po­
trzeba programowania — „ŻG", 12Z1MS.
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O
głoszone bsutite p* 
lamach „Życia Gospodar­
czego" artykuły ■ '«^Ho 
Urbana 4, dótycżgc^‘ !v- 
dzialu inicjatywy prywat­
nej w naszej gospodarce, 

różnią się istotnie sposobem ujęcia 
od większości publikacji ostatnio 
ogłoszonych na ten temaiŁ Mam 
tu na myśli zawarte w tych arty­
kułach dążenie do wszechstronnego 
oświetlenia zagadnienia i uniknię­
cie w zasadzie emocjonalnego po­
dejścia do sprawy. Jednocześnie 
słusznie autor w swych rozważa­
niach podkreśla Znaczenie ekono­
micznego sterowania rozwojem ini­
cjatywy prywatnej, dając mu prze­
wagę nad oddziaływaniem admini­
stracyjnym.

Toteż cel główny omawianych 
artykułów, którym, jak sądzić' moż­
na. było wyjaśnienie wielu niepo­
rozumień i mitów, został w dużym 
stopniu spełniony. Autor nie unik­
nął jednakże pogłębienia istnieją­
cych nieporozumień, czy też stwa­
rzania nowych. Stało się to chył^ 
wskutek pominięcia lub niedoce- 
niema niektórych niezbędnych źró­
deł informacji.

Niżej podpisany, zajmując się od 
wielu lat w różnym charakterze i 
zakresie sprawami rzemiosła, uwa­
ża się za upoważnionego do zwró­
cenia uwagi na niektóre oceny 
i wnioski, zawarte w artykułach, 
które budzą wątpliwości lub wy­
magają uzupełnienia.

Pierwsza sprawa — to brak w 
Polsce, zdaniem Jerzego , Urbana, 
jakiejkolwiek polityki wobec rze­
miosła. zwłaszcza na tle odniesień 
do sytuacji rolnictwa indywidual­
nego. Warto tu podkreślić, że, do­
ceniając w pełni osiągnięcia w 
dziedzinie wiązania gospodarki rol­
ników indywidualnych z gospodar­
ką narodową i łączące się z tym 
wkraczanie w działalność gospodar­
czą rolników przez kółka rolnicee 
i wiejską spółdzielczość zaopatrze­
nia i zbytu, jako pewien wzór dla 
działalności organizacji rzemieślni­
czych, trzeba jednocześnie widzieć 
różnice w funkcjach gospodarczych 
rolnictwa i rzemiosła i w ich zna­
czeniu w gosppdarce, zwłaszcza pod 
względem wartości zaangażowanych 
środków produkcji. Nie trzeba do­
wodzić, że różnice te są zasadnicze, 
a warto pamiętać ponadto, że dzia­
łalność rolnictwa jest na ogól jed­
norodna. gdy tymczasem działal­
ność rzemiosła bardzo zróżnicowana. 
Obrót podstawowymi produktami 
rolnictwa (zboże, mięso) objęty jest 
ścisłą reglamentacją, co .nie jest 
możliwe i potrzebne, o ile chodzi 
o zasadniczą większość świadczeń 
rzemiosła. Nie rozwijam sprawy, 
bo chodzi mi tutaj tylko o podkre­
ślenie, że analogia w zakresie cha­
rakteru własności środków produk­
cji, nie stwarza podstaw do pełnej 
analogii w treści i metodach- poli­
tyki gospodarczej. Odpowiednie więc 
ć u gest i e J erzegó. U?^ąńh3lj^ 
chyba miały więk^egor^ipigc^mią 
praktycznego.

Wracając do sprawy istnienia czy 
nieistnienia polityki wobec rzemio­
sła. to, być może, różnić się bę­
dziemy' ż Jerzvm Urbanem co do 
sposobu rozumienia samego pojęcia 
i oceny jego -występowania., Wy- 
daje się. że w naszych’ warunkach 
odpowiednich wskazań politycznych 
szukać musimv przede wszystkim 
w uchwałach Zjazdów Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej i ’ w 
uchwałach Kongresów Stronnictwa 
Demokratycznego. Tam też je zna-j- 
dujemr. Ogólne określenie kierun­
ków rozwoju rzemiosła zawierają 
dalej uchwały Sejmu o narodowych 
planach gosnodarczych. Wielokrot­
nie w sposób kompleksowy lub 
przy okazji regulowania zagadnień 
szczegółowych, snrawami rzemiosła 
zajmował się Rząd, podejmując 
niezbędne decyzje2). Politvka wb- 
bec rzemiosła znalazła swój wyraz 
w szeregu aktów prawnych" nazy­
wanych niekiedv „prawem rze­
mieślniczym”.- Mam tu na myśli 
zwłaszcza ustawę o zezwoleniach na 

S p r a
wykonywanie przemysłu, rzemiosła, 
handlu i niektórych usług, która 
w sposób odrębny niż w stosunku 
do innych dziedzin inicjatywy pry­
watnej podchodzi do sprawy rze­
miosła. Jest to' podstawa do tak 
zwanej przez J. Urbana „tereno­
wej polityki licencyjnej”, która 
wbrew jego obawom pozwala eli­
minować „działania niepóżyteczne”. 
Co. nawiasem mówiąc, nie jest zaw­
sze ani tak oczywiste, ani bezspor­
ne. Będą to dalej szczególne, do­
tyczące tylko rzemiosła, przepisy 
podatkowe, przepisy o ubezpiecze­
niu społecznym rzemieślników i 
wiele innych. W tym stanie rzeczy 

' podstawy do określenia ogólnej po­
lityki wobec rzemiosła i szczegóło­
we rozwiązania konkretyzujące tę 
politykę istnieją.

Treścią ogólną tej polityki jest 
popieranie rozwoju rzemiosła z za­
łożeniem. że jest ono trwałym ele­
mentem rozwoju gospodarczego, bo 
jest to na danym (może długim je­
szcze) etapie ekonomicznie uzasad­
nione. I tu Jerzy Urban nie ma 
chyba racji, jeśli uważa podobne 
stwierdzenie za Jego odrębne zda­
nie. Poparcie Państwa dla rzemio­
sła jest zróżnicowane, zależnie od 
kierunków jego działania. Wymie­
niamy .tu kolejno usługi dla lud­
ności. produkcję rynkową, produk­
cję eksportową, wreszcie usługi i 
produkcję dla gospodarki uspołecz­
nionej. p-rzy czym, ta gradacja ce­
lów działalności rzemiosła, nie ule­
gła zmianie, od początku zajmowa­
nia oficjalnego stanowiska Pań­
stwa w tej sprawie, tj. jeszcze chy- 

~ba od lat czterdziestych. Można 
więc mówić o trwałości koncepcji 
generalnej, która znajduje swój 
wraz w „terenowej polityce licen­
cyjnej”. w systemie podatkowym, w 
składkach ubezpieczeniowych. w 
rozdziale zaopatrzenia materialowo- 
technicznego itp.

Można mówić natomiast, że nie 
zawsze konsekwentnie i do końca 
gradacja ta jest przeprowadzana, 
ale trzeba pamiętać także o wy­
stępujących w tvm względzie trud­
nościach. Wynikają one z nie da­
jących się ściśle zbilansować moż­
liwości różnobranżowych i w róż­
nych warunkach ekonomicznych 
pracujących zakładów, występowa­
nia w nich równolegle produkcji 
i usług itd. Dając priorytet usłu­
gom dla ludności, nie można z góry 
wykluczać usług dla gospodarki 
uspołecznionej. „Fetyszyzowanie eks­
portu i antyimportu” (pomijając, 
że

dar&steeW^ >:'jwił^ttąli
roku "przynosi to deWiźy równowar­
tości kilkunastu milionów dolarów. 
W tym stanie rzeczy ograniczenie 
w okresie po 1966 r. stosowania 
szczegółowych bardzo zróżnicowa­
nych koncepcji, rozwoju dla po­
szczególnych grup rzemiosł, jako 
formy skonkretyzowanej polityki, 
która nie zawsze dawała spodzie­
wane wyniki, było na oeół słuszne. 
Trzeba jednak przyznać, że bar­
dziej ogólne określanie wytycznych 
polityki wobec rzemiosła utrudnia 
w konkretnych przypadkach lub 
hamuie posunięcia czy decyzje 
anaratu administracyjnego, jeśli nie 
jest on. dostateczriie samodzielny i 
wyrobiony. Z di-ugiej stronv po­
woduje powstawanie tendencji roz­
wojowych w rzemiośle, których nie 
można było w pełni przewidzieć.

Polityka wobec rzemiosła istnieie 
w określonych formach i posiada 
w zasadzie ustaloną treść, można 
oczywiście rozważyć, czy zmian’’tej 
polityki, jeśli można bv je określić, 
jako zbrf eze^e i daleko idące, nie 
stanowią praktycznie o braku poli-
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osia
tyki w ogółe. Otóż nie negując, że 
pewne zmiany administracyjne sy­
tuacji prawno-organizacyjnej i wa­
runków ekonomicznych działalności 
rzemiosła dokonywane są pod wpły­
wem niekorzystnych zjawisk jed­
nostkowych. że zbyt pośpiesznie nie­
kiedy uogólnia się pewne przypad­
ki o charakterze marginesu, nie ma 
podstaw do twierdzenia, że gene­
ralna koncepcja rozwoju rzemiosła 
i podstawowe warunki jego działa­
nia zostały naruszone. Stabilność 
koncepcji generalnej nie może .bo-- 
wiem oznaczać usztywnienia polity­
ki w ogóle, a więc niezmienności 
wytycznych czy rozwiązań szczegó­
łowych. :Dotyczy to wszelkich zja­
wisk społeczno-gospodarczych, od­
nosi się więc także do spraw rze­
miosła, zwłaszcza że przecież J. 
Urban podkreśla, iż rola rzemio­
sła ma w gospodarce charakter uzu­
pełniający’, a więc z natury rzeczy 
zmienny.

Jak dotąd starałem się mówić 
o ogólnych elementach polityki wo­
bec rzemiosła, które realizują się 
w sferzć ekonomicznej. Nie moż­
na jednak zapominać o elementach 
społeczno-politycznych, jakie rzutu­
ją na określanie polityki wobec rze­
miosła i w większej jeszcze mierze 
na jej realizację.

Nie można zapominać, że współ­
udział rzemiosła oraz innych grup 
wytwórców i usługowców działają­
cych w oparciu ’ o indywidualną 
własność środków produkcji, ze 
wszystkimi tego konsekwencjami, w 
ustroju socjalistycznym rodzi okre­
ślone sprzeczności. Chodzi tu nie 
tytko o niektóre wynaturzenia, o 
których pisze zresztą Jerzy Urban, 
ale o rzeczywiste trudności w sfor­
mułowaniu skonkretyzowanego i 
skończonego „modelu” rzemiosła. 
Wydaje się to tym bardziej zrozu­
miałe. jeśli się zważy, na co zwra­
ca uwagę także Jerzy Urban, że 
nie mamy dotąd wypracowanego 
modelu uspołecznionej drobnej wy­
twórczości. a szukając go dążymy 
do zbliżenia warunków jej dzia­
łalności do warunków pracy rze­
miosła. a więc stworzenia więk- 
szych możliwości inicjatyw przed­
siębiorcy. elastyczności profilu, w 
celu lepszego reagowania na po­
trzeby.

W tych warunkach przy założeniu 
trwalej roli rzemiosła, celem polity­
ki wobec rzemiosła jest łagodzenie, 
zmniejszanie występujących sprzecz­
ności środkami ekonomicznymi i ad­
ministracyjnymi. w tym niekiedy 
nawet owo. „frwwRW-', <?

^iszej-Wpó zxm»Wś-
■niu, Jer^y
• Trudno oczywiście wyczerpać ca­
ły katalog czy całą „gamę” przed­
sięwzięć, jakie tu można zastoso­
wać. czy się już stosuje. Wiele z 
nich jest czy może być sporae. Z po­
ruszonych przez Jerzego Urbana 
spraw zajmę się pokrótce tylko 
dw’oma. Jedna z nich to zalecane 
przez niego łamanie rzemieślniczych 
„monopoli umiejętności”. Niezależ­
nie od metod, jakie mają tu być 
zastosowane, będzie to w moim 
przekonaniu złem i wątpię czy 
koniecznym. Natomiast nie odrzu­
ciłbym a limine ograniczania po­
ziomu zarobków. Oczywiście mu- 
sialoby się ono stosować do wszy­
stkich osób, które dany limit za­
robków przekraczają, a nie tylko do 
reprezentantów tradycyjnie pojmo­
wanej inicjatywy prywatnej. Dalej 
chodzi na pewno nie o zakaz admi­
nistracyjny. lecz chodzić tu może 
chyba o zaostrzenie skali podatku 
wyrównawczego, lub też o bloko­
wanie określonych nadwyżek na ra­
chunku oszczędnościowym, z któ­
rego zainteresowany mógłby czerpać 

tylko na określone cele. Jeśli cho­
dzi'o sferę nadmiernej konsumpcji, 
tó środek wydaje się adekwatny. 
Oczywiście sprawa jest trudna i ma 
charakter polityczny. Ale, jak są­
dzę, nadaje się do dyskusji, nieza­
leżnie od tego, że nie jest nowa 
i że omawiane rozwiązanie ma swe 
wzory w diametralnie różnych wa­
runkach ustrojowych.

Sprawa łagodzenia sprzeczności, 
to nie tylko działanie administra­
cyjne i ekonomiczne, ale także spo­
łeczno-polityczne wychowanie rze­
mieślników. czy innych przedstawi­
cieli inicjatywy prywatnej, którzy 
w oparciu o własne środki i na 
swoje ryzyko decydują się prowa­
dzić działalność gospodarczą. Je­
śli osiągamy efekty w przekształ­
caniu świadomości ogółu obywateli 
tą drogą, jeżeli to dotyczy w od­
powiednim zakresie rolników indy­
widualnych. to nie wolno nam re­
zygnować ze stałego i konsekwent­
nego oddziaływania i na interesu­
jącą nas w tej chwili grapę oby­
wateli. Jest to oczywiście zadanie 
organizacji rzemieślniczych obu wy­
stępujących aktualnie typów — sa­
morządu zawodowego i rzemieślni­
czej spó’dzielczości zaopatrzenia i 
zbytu. Niewątpliwie zdają sobie 
one w pełni z tego sprawę, choć 
nie zawsze to zadanie w praktyce 
wcielają w życie. Rolą administra­
cji jest tu jedynie stwarzanie wa­
runków, aby organizacje rzemieśl­
nicze mogły te swoje zadania wy­
konywać, a także świadomość, że 
wszelkie poczynania normatywne i 
realizacyjne, które stwarzają atmo-^ 
sferę niepewności czy podejrzeń 
wokół rzemiosła, pracę wychowania 
obywatelskiego rzemieślników u- 

trudniają.
Podzielam w pełni pogląd Jerzego 

Urbana, że oddziaływanie na stan 
1 rozwój rzemiosła za pośredni­
ctwem przepisów’ administracyjnych, 
lub bodźców ekonomicznvch adre­
sowanych czy dotyczących wyłącz­
nie rzemiosła nie może być wystar­
czające. Rzemiosło nie pracuje w 
próżni. W związku z tym istnieją 
ścisłe zależności między kierunkami 
jego działalności, a lya^unkami eko­
nomicznymi i organizacyjnymi pra­
cy odpowiednich grup gospodarki 
uspołecznionej. Dotyczy to w szcze­
gólności uspołecznionej drobnej wy­
twórczości -1). Przyczyny „nieruch- 
liwości i wygodnictwa” tej grupy 
jednostek, co w rezultacie utrudnia 
lub opóźnia zastąpienie w wielu 
dziedzinach produkcji (i usług) rze- 

,, miosla Wyrcfoftrrń bardziej nowo- 
"czesnyirir tMańŚzyitff. "Są'" na ogół 

znane. 4 Komitete drobnej -Wytwór­
czości od lat podkreślał, składając 
w tym zakresie szereg wniosków, 
że .istotnym elementem hamują­
cym i utrudniającym eiastvczne 
działanie uspołecznionych grup drob­
nej wytwórczości jest obowiązująca 
metodologia planowania i zarządza­
nia dla tej grupy przedsiębiorczo­
ści. Sadzić należy, że obecnie po 
stwierdzeniu w uchwale V Zjazdu 
PZPR, iż „w przemyśle terenowym 
państwowymi i spółdzielczymi należy 
uprościć metody planowania, sto­
sownie do warunków organizacyj­
nych i technicznych drobnych za­
kładów wytwórczych” — powstaną 
warunki do- stopniowego rozwiązy­
wania poruszonego wvżej problemu.

Stworzr to lepsze niż -dotąd moż­
liwości do współzawodnictwa na 
określonych odcinkach, do wypie­
rania niepożvtecznych ekonomicznie 
wyrobów i usług rzemiosła. Redzie 
to więc w większej chyba mierze 
skutkiem rozszerzenia ' samodziel­
ności jednostek gospodarczych, niż 
dzięki odgórnemu ■ ..manipulowaniu 
działalnością sektora państwowego 1 

spółdzielczego operującego W tej 
samej dziedzinie”,, jak to pisze 
autor. Jednocześnie są i będą na­
dal dziedziny potrzeb, które w 
pierwszej kolejności .powinno za­
spokajać rzemiosło. Typowy przy­
kład to usługi świadczone na wsi, 
o czym mowa w artykułach, i co 
znajduje m. in. swój wyraz, może 
nie zawsze konsekwentny, w pro­
gramowaniu sieci usług dla lud­
ności.

Na tle przedstawionych powyżej 
w dużym skrócie źródeł, założeń i 
elementów polityki Państwa wobec 
rzemiosła, nie sądzę, aby trafna 
była jej charakterystyka wyrażona 
przez Jerzego Urbana w zdaniu 
ujętym w cudzysłów (?) — „kombi­
nujcie, jak chcecie i możecie... itd.”.

Szukając W’ciąż motywów takie­
go stanowiska, przypuszczam, że 
autor znajduje je w sposobie roz­
wiązań szczegółowych, które wska- 
zywalyby na 'odejście praktyki od 
założeń polityki, czy też na pewną 
bezradność administracji w niektó­
rych sprawach. Wiąże się to z tym, 
co napisano o zaopatrzeniu mate­
riałowo-technicznym rzemiosła.

Otóż na pewno prawdą jest, że 
nie ma jakiegoś pełnego oficjalne­
go. choćby tylko wg wartości i źró­
deł. rozliczenia zużywanych przez 
rzemiosło surowców i materiałów 
pomocniczych. I być nie może. 
Tak, jak nie ma możliwości wpro-’ 
wadzenia planowego systemu zao­
patrzenia rzemiosła w oparciu o 
skonkretyzowane zapotrzebowanie. 
Odnosi się to zresztą w dużej mie­
rze także do uspołecznionych grup1 
drobnej wytwórczości, mimo że re­
prezentują one kilkadziesiąt razy 
mniej . odbiorców zaopatrzenia i 
przeciętnie wartościowo znacznie 
większe potrzeby. Postulowanym 
najbardziej optymalnvm rozwiąza­
niem zaopatrzenia drobnych odbior­
ców jest przecież zaopatrywanie ich 
ze składów i innych zdecentralizo­
wanych źródeł, gdzie surowce wy­
stępują. I z tych różnorodnych 
źródeł rzemiosło korzysta.

Obok więc materiałów rozdziela­
nych. które pozwalają pokryć za­
ledwie kilka procent ogólnych po­
trzeb rzemiosła (dla niektórych rze­
miosł przydział ma jednak znacze­
nie decydujące, np. dla piekarzy, 
inne znowu w ogóle nie korzystają 
z przydziałów’, np. fryzjerzy), rze­
mieślnicy zakupywać mogą: a) arty­
kuły4 nierozdzielane i nadwyżki' roz­
dzielanych w aparacie zbytu i w 
przedsiębiorstwach produkujących 
dane sarowce< b) t zbędne, irnadmier­
ne htśtprialy 'wf prź^iębiojnśf^aćh 
pwetwarzających surowce lOriziw 
jednostkach specjalnie powołanych 
do obrotu nadwyżkami, c) odpady 
materiałów tam gdzie one powstają, 
a więc u producentów oraz w 
zbiornicach odpadów (jest to np. 
podstawowe źródło zaopatrzenia rze­
miosł metalowvch w wyroby wal­
cowane — 64.8 proc, całości w roku 
1967. zakup tw’orzyw sztucznych z 
tego źródła — to 76.8 proc, całości 
potrzeb.'tarcicy liściastej — 49,1 
proc, itd.), dalej d) to zakupy' ii 
rolników (np. nabiału przez cu­
kierników. drewna przez stolarzv), 
e) zakupy od ludności artykułów 
z tzw. pozaplanowego importu 
(ważne źródło dla krawców szyją- 
cvch : konfekcję, dla wytwórców 
długopisów i innych), f) zakupy od 
prywatnych wytwórców surowców- 
(np. oklein przez stolarzy, skór 
twardych i miękkich przez szew­
ców) itd. Wreszcie wartościowo naj- 
ważnieisze 'źródło dla wielu rze­
mieślników. zwłaszcza usługowców, 
to handel detaliczny, jeśli chodzi 
o artykulv nadające się do świad­
czenia usług (np. farby, kable), do 

prźetworzeńia lub stanowiące ma­
teriały pomocnicze.

Wszystko to są zakupy mniej lub 
więcej szczegółowo prawnie uregu­
lowane, a jako nabywca może wy­
stępować bądź bezpośrednio • rze­
mieślnik,. bądź rzemieślnicza spół­
dzielnia zaopatrzenia i zbytu. 
Wszystko to na pewno jest dość 
skomplikowane i dla pełnego wyjaś­
nienia sprawy, a także Wskazani» 
dodatnich i ujemnych aspektów ta­
kiego rozwiązania na tle sytuacji 
surowcowej kraju i obowiązujących 
zasad obrotu artykułami zaopa­
trzenia — wymagałoby odrębnego, 
obszernego artykułu. Dla uspoko­
jenia opinii publicznej, której Je­
rzy Urban sugeruję, że „nikt' tym 
oficjalnie się nie interesuje", trzeba 
chyba jednak powiedzieć, że jest 
inaczej. Omawiane sprawy są nor­
mowane przez Rząd, Komisję Pla-_ 
nowania. Komitet Drobnej Wytwór­
czości, Ministra Handlu Wewnętrz­
nego. Są one jednocześnie przed­
miotem zainteresowania i "badań 
także organizacji rzemieślniczych, 
GUS-u i Ministra Finansów. Nie­
które źródła zaopatrzenia są objęte 
sprawozdawczością, w niektórych 
przypadkach posługiwać się trzeba 
szacunkami.

Trzeba i można w tej sytuacji 
korzystać również z materiałów 
ankietowych. Niestety Jerzy Urban 
trafił na materiały nie najlepiej 
przygotowane pod względem meto­
dologicznym (sformułowanie pytań) 
i organizacyjnym (udział w ankiecie 
rozsyłanej pocztą wzięło zaledwie 
1 proc, ogółu rzemieślników). Przy­
padkowy udział ankietowanych nie 
daje żadnych podstaw do uznania 
zbiorczych jej wyników za reprezen­
tacyjne. Dla tych, którzy nawet po­
bieżnie interesują się sprawami zao­
patrzenia rzemiosła, jest oczywiste, 
że wyniki ankiety są całkowicie my­
lące. Wg ankiety wypadło, że aż 
43,3 proc, ogólnej wartości zaopa­
trzenia rzemiosła, to zakupy w spół­
dzielniach zaopatrzenia i zbytu. 
Tymczasem wg oficjalnej sprawo­
zdawczości za r. 1967 sprzedaż ma­
teriałów zaopatrzeniowych przez 
spółdzielnie pochodzących z przy­
działu i ze źródeł zdecentralizowa­
nych osiągnęła wartość 1,7 miliar­
da zł, co wg na ogół zgodnych sza­
cunków wynosi tylko około 16— 
17 proc, wartości zużytych przez 
rzemiosło materiałów w tym okresie- 
Wartość materiałów zakupionych 
w handlu detalicznym szacuje się na 
50 proc, zakupu, z ankiety „wypadło” 
35.2 proc. itd. Warto dodać, że do­
puszczenie zakupów w detalu uważa 
się powszechnie za rozwiązanie uza­
sadnione; podziela ten pogląd rów­
nież docent F. Wiszniewski, ale w 
drugiej części opinii, na której 
pierwszą część powołuje się autor. 
Wnioskiem własnym autora jest 
stwierdzenie, że rzemiosło w 18 proc, 
zaopatruje się w źródłach nielegal­
nych. choć w materiałach ankieto­
wych mówi ^si^ o źródłach „róża­
nych’" których jak podano wyżej 
jest przecież wiele. Dowolnym jest 
także wniosek na tle sformułowań 
ankiety „dodatkowe koszty zwią­
zane z zaopatrzeniem, zbytem itp.” 
— że to są po prostu łapówki.

Autor porusza jeszcze szereg za­
gadnień. sugerując różne sposoby 
rozwiązywania trudnych problemów 
rzemiosła, nie byłe jednak moim 
zamiarem szczegółowe ich omówie­
nie. lecz zwrócenie uwagi tylko na 
te. które szczególnie wymagały bliż­
szego oświetlenia.

Nr 51—32 68 r. „Tropem nieporozu­
mień” i Nr ł 69 r. — „Wgląd w kie­
szeń”.
’) Omówienie decyzji podjętych na 

przełomie lat 1965'66 zawiera broszura 
pt. „Węzłowe problemy rzemiosła — 
Materiały z plenarnego posiedzenia Ko­
mitetu Drobnej WytwórczoSci 1 dn. 
36.IX.1966 r.” Warszawa, 1967 r. wyd, 
Zw. Izb Rzemieślniczych.

•) por. J. Goliński — Rzemioało 
częścią drobnej wytwórczości — Prze­
gląd Drobnej Wytwórczości Nr llimr,

GŁÓWNY EKONOMISTA I GŁÓWNY KSIĘGOWY
JERZY PYDA

DO napisania niniejszego arty­
kułu sprowokowany zostałem 
informacją o IX ZjeżdZie dele­

gatów Stowarzyszenia Księgowych, 
jaka zamieszczona została w „Ży­
ciu Gospodarczym” nr 28 z dnia 14 
lipca br. Chciałbym ustosunkować 
się do treści tych głosów dysku­
syjnych, w których poruszono pro­
blem służb ekonomicznych w 
przedsiębiorstwach. Równocześnie 
też będzie to ustosunkowanie się do 
tej części Uchwały Zjazdu, w której 
postuluje się powierzanie głównemu 
księgowemu funkcji głównego eko­
nomisty wę wszystkich małych i 
średnich przedsiębiorstwach.

Pragnę przede wszystkim podkre­
ślić, że nie mam nic przeciwko te­
mu, aby główny księgowy w pew­
nych okolicznościach, tj. przy speł­
nianiu odpowiednich warunków, był 
głównym ekonomistą. Stawiam jed­
nak problem: kim wówczas ten głó­
wny księgowy będzie, tj. czy w 
dalszym ciągu głównym księgowym, 
czy też główrtym ekonomistą. 
Oczywiście — nie chodzi w tym 
wypadku o tytuły, lecz o zakres 
obowiązków i odpowiedzialności, 
jakie stawiane są obecnie przed ty­
mi stanowiskami.

Księgowość jest przecież tylko 
jedną z wielu dyscyplin ekonomicz­
nych oraz jednym z wielu Odcinków' 
działania praktycznego w przedsię­
biorstwie. Przeżywaliśmy , wpraw­

dzie okres, kiedy w praktyce księ­
gowość była niemalże jedyną w 
przedsiębiorstwach, usankcjonować 
ną bardzo mocno i słusznie zresztą 
wówczas, dyscypliną ekonomiczną. 
Były to, jak wiemy, czasy głębokie­
go centralizmu w planowaniu i za­
rządzaniu. gospodarką narodową.

Tam z kolei materiał ten wyko­
rzystywany był w pewnym stopniu 
do określania polityki branżowej 
bądź też przekazywany na następ­
ny szczebel drabiny' hierarchicznej. 
W końcu jednak materiał ten służył 
w jakimś stopniu do określania 
ogólnej polityki rozwoju gospodar­
czego kraju.

Duży prymat komórek finansowo- 
księgowych w przedsiębiorstwach 
— obok całego szeregu zjawisk do­
datnich — które ogólnie określić 
można uporządkowaniem gospodar­
ki zakładów, stwarza) jednak wa­
runki do wyrastania pewnego zbiu­
rokratyzowanego " automatyzmu, 
który hamował inwencję Załogi a 
szczególnie coraz liczniejszej w 
przedsiębiorstwach, wykształconej 
kadry inżynierów i ekonomistów.

Nie jest konieczne dyskutowanie 
tej sprawy bliżej. Wszyscy zdają so­
bie sprawę, że okres teń był w ja­

kimś stopniu konieczny w naszvch 
powojennych warunkach. Równocze­
śnie jednak wiemy, że dzisiaj okres 
ten mamy już poza sobą i powrót 
do automatyzmu w przedsiębior­
stwach jest już praktycznie niemo­
żliwy. Gospodarka nasza stanęła na 
takim poziomie, gdzie jak najbar­
dziej pożądane jest wyzwalanie peł­
nej inicjatywy twórczej załóg, w 
ramach oczywiście planu centralne­
go, tj. zgodnie z interesem całego 
społeczeństwa. Wykształcenie dużej 
kadry inżynierów i ekonomistów 
musi- przecież procentować, a poza 
tym społeczeństwo ma prawo liczyć 
na to, że ta liczna kadra fachow­
ców utrzyma rozwój naszej socja­
listycznej gospodarki na nowoczes­
nym w świecie poziomie.

Na IX Zjeżdzie delegatów Stowa­
rzyszenia Księgowych wysunięto 
postulat, aby obowiązki głównego 
ekonomisty w małych i średnich 
przedsiębiorstwach powierzano głó­
wnemu księgowemu. Zaznaczyłem 
już, że nie mam nic przeciwko te­
mu, aby główny księgowy — jako 
osoba, został głównym ekonomistą, 
jeżeli spełnione zostaną przy tym 
określone warunki. Z treści uchwa­
ły IX Zjazdu Stowarzyszenia Księ- 
gowyęh wynika jednak — niedwu­
znacznie zresztą, typowy automa­
tyzm. Wiadomo przecież, że jeżeli 
główny księgowy zostanie głównym 
ekonomistą, to nie będzie już tylko 
głównym4 księgowym, gdyż w prze­
ciwnym wypadku nie spełniałby 
praktycznie roli głównego ekono­
misty. A zatem * główny księgowy 
musi mieć wówczas takiego zastęp­
cę, który praktycznie będzie wy­
konywał za niego Obowiązki głów­
nego'księgowego. a Sam musi prze­
jąć szerszy zakres obowiązków, 
związanych ze stanowiskiem głów­
nego ekonomisty,, musi mianowicie 

«zająć Się — wyrażenie niezbyt sto­

sowne, musi nadawać twórczy, po­
stępowy kierunek komórkom i pra­
cownikom zajmującym się planowa­
niem produkcji, planowaniem kosz­
tów, planowaniem prac postępu 
techniczno-organizacyjnego w jak 
najszerszym tego słowa znaczeniu, 
planowaniem zatrudnienia i wydaj­
ności pracy, opracowywaniem ana­
liz działalności gospodarczej, opra­
cowywaniem rachunków opłacal­
ności do różnego rodzaju przedsię­
wzięć- gospodarczych, dotyczących 
bardzo cżęsto ujęcia perspektywicz­
nego itp.

Nasuwa się więc pytanie, czy 
każdy główny księgowy sprosta tak 
wielkim zadaniom? Chodzi właśnie 
o małe i średnie przedsiębiorstwa, 
gdzie kwalifikacje zawodowe i 
ogólne przygotowanie pracowników, 
w tym nierzadko • i głównych księ­
gowych, pozostawiają jeszcze dosyć 
dużo do życzenia. W Uchwale IX 
Zjazdu delegatów Stowarzyszenia 
Księgowych inaczej stawia się spra­
wę w odniesieniu do przedsiębiorstw 
dużych — żądając tu wprawdzie 
definitywnego Sprecyzowania poję­
cia „duże przedsiębiorstwo” w wy­
niku zapewne dosyć mbcnego przy­
zwyczajenia się do automatyzmu, 
trzeba jednak zdawać sobie spra­
wę, że w tych właśnie dużych 
przedsiębiorstwach z uwagi m. in. 
na poważną poprawę sytuacji kad­
rowej, jaka nastąpiła w ostatnich 
latach •' w zakresie wzrostu liczby 
pracowników z odpowiednim przy­
gotowaniem tak technicznym jak i 
ekonomicznym, wyrosło poważne 
zapotrzebowanie, nie tylko na do­
brą pracę działów finansowo-księ­
gowych, ale« i na pracę o dużo 
większym ' zasięgu, w znaczeniu 
ogólnoekonomicznym. .

W dużych 'przedsiębiorstwach wy­
rosłą najpierw potrzeba rozszerze­
nia ekonomicznego działania, a do­

piero później nastąpiło usankcjono­
wanie tego działania, co dala Uchwa­
ła 224. Taka sytuacja złagodziła 
obawy pionów finansowo-księgo­
wych o ewentualne utracenie do­
tychczasowej silnej pozycji.- jaką 
miały i w dalszym ciągu mają one 
zresztą w przedsiębiorstwach — w 
swoim oczywiście zakresie. Nato­
miast w przedsiębiorstwach śred­
nich a szczególnie małych, sytuacja 
jest zupełnie inna. Uchwała 224 
wyszła w tych przedsiębiorstwach 
jak gdyby naprzeciw potrzebom.

Małe 1 średnie przedsiębiorstwa 
w dalszym ciągu tkwią jeszcze w 
większym lub mniejszym stopniu 
w starym automatyzmie. .

, Uchwała 224 wywelała w przed­
siębiorstwach małych i średnich 
swego rodzaju zakłócenie dotyche 
czasowego porządku, stąd też wy­
stąpił tu stosunkowo duży i dosyć 
zdecydowany opór. Między innymi 
wystąpiła obawa ze strony wielu 
głównych księgowych przed utratą 
dotychczasowej ich pozycji w 
przedsiębiorstwach. Szczególnie ra­
żąco wystąpiło to u tych głównych 
księggiwyęh, którzy nie czuli, się-na 
tyle silni, aby sprostać nowym wy­
maganiom stawianym przedsiębior­
stwom.

Sprawa antagonizmu — bo w 
wielu wypadkach aż tak to możną 
określić — zarysowującego się po­
między głównym ekonomistą a 
głównym Księgowym trafiła* więc 
aż na Zjazd Stowarzyszenia Księ­
gowych. Po takim obrocie sprawy 
można by , nawet snuć ■ domy­
sły, że księgowi śą zwolen­
nikami stagnacji, a nie moż­
na przecież powiedzieć tego o. 
całej wielkiej rzeszy głównych księ-! 
goWych, którzy reprezentują sobą w 
praktyce ,jedną z dyscyplin ekono­
micznych. Nie można tego powie-' 

dzieć również o Stowarzyszeniu 
Księgowych.

W wield wypadkach nie bez winy 
są tu także sami główni ekonomiś­
ci, którzy przyzwyczajeni do ruty­
ny -i automatyzmu na innych, zaj­
mowanych poprzednio stanowis­
kach nie mogli i nie mogą jeszcze 
znaleźć się na stanowisku samo­
dzielnym i sprostać tej pracy. Nia 
było to łatwe zadanie. Często utru­
dniała je także, a szczególnie na po­
czątku jakaś niechęć ze strony ko­
mórek finansowo-księgowych do 
korzystania z materiałów liczbo- 
Wych zbieranych przez te komórki.

Pozycję głównych ekonomistów 
w przedsiębiorstwach małych i 
średnich osłabiał również fakt auto­
matycznego przemianowania zastęp­
ców dyrektora do spraw admini­
stracyjnych lub do spraw handlo­
wych na zastępców dyrektora dó 
spraw ekonomicznych bez uwzględ­
niania przygotowania zawodowego 
danych osób. Powołani w ten spo­
sób zastępcy do spraw ekonomicz­
nych, zajmowali się w dalszym'cią­
gu problemami zaopatrzenia, trans­
portu, zbytu, sprawami administra­
cyjno-gospodarczymi, a jak naj­
mniej sprawami, o których mówi 
Uchwała 224 Rady Ministrów w 
sprawie organizacji służb ekonomi­
cznych.

Stwierdzam -więc, że na pewno 
istnieje w jakimś stopniu problem 
lepszego skoordynowania prac po­
między komórkami podległymi głó­
wnemu ekonomiście, a komórkami 
podległymi głównemu księgowemu.

Nr 5 («07) ' 2.II.196» r.



W
 POPRZEDNIM odcinku 

(ZG nr 4) dokonana zo­
stała ocena aktualnej 
sytuacji naszego' eks­
portu w grupie maszyn 
budowlanych i drogo- 

wych oraz części zamiennych. Na 
tym tle z całą ostrością rysuje się 
problem właściwego ustawienia or­
ganizacji dostaw części zamiennych, 
z takim założeniem, aby do maksi­
mum skrócić czasokresy oczekiwania 
klienta na zamówiony towar.

SKŁADY KONSYGNACYJNE

Stosunkowo najprostszą z punktu 
widzenia struktury założeń koncep­
cyjnych rozwiązania omawianego 
problemu, jest forma organizacji 
składów konsygnacyjnych na tych 
kierunkach geograficznych, na któ­
rych mamy do czynienia z propor­
cjonalnie dużą ilością maszyn już 
uprzednio wyeksportowanych lub 
aktualnie w zasadniczych ilościach 
zakontraktowanych do dostawy. 
Prostota tej formy jest jednakże 
tylko pozorna i kryje w sobie 
POLSKIE MASZYNY
NA ZAGRANICZNYCH RYNKACH (2)

Niepowodzenie 
„eksperymentu”?

WITOLD FLORCZAK

szereg niespodzianek, które w o- 
statnim okresie bardzo ostro dały 
się we znaki organizatorom ta­
kiego, pierwszego w kolejności 
składu. Niespodzianki te posłuży­
ły nawet skłonnym do pochopne­
go stawiania hipotez, że nie doroś­
liśmy do realizacji idei składów 
konsygnacyjnych z przyczyn obiek­
tywnych. za które przyjęto szereg 
trudności na odcinku produkcji 
części. Wnikliwa jednakże analiza 
sytuacji wspomnianego składu po­
służy do stwierdzenia, że rejestro­
wane dotychczas'niepowodzenia na 
tym kierunku działania były i są 
bezpośrednim wynikiem braku do­
świadczenia organizatorów. i kolej­
nych krajowych gospodarzy skła­
du, bowiem był on dot^d organi­
zatorem niemal zdalnie kierowa­
nym. A więc nie koncepcja, 
lecz błędna jej realizacja znajduje 
się u podstaw braku sukcesu. Po­
niższa schematyczna jedynie ocena 
popełnionych błędów pozwoli za­
pewne na właściwe wytyczenie dro­
gi ku naprawie.

Faktem bezspornym jest, na tle 
doświadczeń ostatniego okresu, że 
droga klienta do części zamiennych 
dla eksploatowanych przez niego 
maszyn polskiej produkcji musi io- 
stać skrócona o wycinek czasu, zu­
żywanego, nawet w trybie normal­
nego działania, na:

• negocjacje centrali handlu za­
granicznego z przemysłem o podję­
cie produkcji,

• właściwą produkcję zamówio­
nych części,

• przygotowanie dokumentacji 
wysyłkowej oraz załatwianie for­
malności celnych i transportowych 
wewnątrzkrajowych,

• transport części do kraju prze­
znaczenia oraz ewentualnie dokona­
nie czynności odbiorczych w miej­
scu przeznaczenia dostawy.

W sumie pozwoli to na stworze­
nie warunków dyspozycyjności sze­
rokiego asortymentu części na żą­
dania grupy klientów w stosunko­
wo krótkim czasie i ugruntuje w 
nich odczucie pewności, że eksploa­
tacja maszyn polskich wolna jest od 
ryzyka ponadnormatywnego ich 
przestoju naprawczego. Jest rzeczą 
zrozumiałą, że takie odczucia to jed-

Małe 10-złotówki
W związku z zamieszczonym w 

Nr 1 Waszego pisma z dnia 5 stycz­
nia br. artykułem S. Wiktora pod 
tytułem „5 groszy reszty”, Skarbiec 
Emisyjny Narodowego Banku Pol­
skiego przekazuje następujące wy­
jaśnienie do ostatniego ustępu tego 
artykułu.

Decyzją Zarządu Banku już w 
drugiej połowie 1997 roku zaniecha­
no produkcji monet. 10-złotowych
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ha i głównych dźwigni, które otwo­
rzyć zdołają wrota najbardziej 
trudnego rynku.

ASORTYMENT
CZĘŚCI SKŁADOWANYCH

Dobór asortymentu część! na skła­
dzie nie może w żadnym razie być 
wynikiem przypadku, nie- tylko z 
uwagi na ryzyko handlowe pono­
szone przy jego organizacji. W sto­
sunku do rynków socjalistycznych, 
charakteryzujących się gospodarką 
planową, sprawa ma się o tyle ła­
twiej, że kontrahentem na nich są 
odpowiedniki naszych branżowych 
central handlu zagranicznego, z-któ- 
rymi negocjacje na temat pótrżeb 
rynku pozwalają w wyniku na za­
stosowanie polskich normatywów 
ilościowych zaopatrzenia, opartych 
o normatywy /.używalności części 
określonego typu maszyny, opraco­
wane przez samego ich producenta.

O wiele gorzej przedstawia się ten 
problem na tych rynkach, gdzie 
handel nasz ma kontakt z grupą 
bezpośrednich użytkowników' ma­
szyn, a ich działalność produkcyjna 
i stopień wyeksploatowania w niej' 
maszyn, względnie towarzyszący mu 

procent uszkodzeń awaryjnych, uza­
leżnione są od szerokiego wachlarza 
zmiennych warunków koniunktural­
nych danego rynku, co wysoce 
utrudnia perspektywiczną analizę 
potrzeb. W takim przypadku rola 
składu konsygnacyjnego bliższą mu­
si być roli składu obsługi serwiso­
wej niż składu etapowego, zaopatru­
jącego zagranicznego hurtownika 
danego rynku.

Nasuwa się pytanie, jak sprawy 
te miały się dotąd, i w jakim stop­
niu postulaty powyższe zostały speł­
nione. Niestety, odpowiedź na to 
pytanie będzie równocześnie wska­
zaniem genezy dotychczasowych, 
wspomnianych wyżej niepowodzeń 
na odcinku organizacji czynnego 
już składu.

Po pierwsze, składy konsygnacyj­
ne ńle mogą być ujściem dla części 
nawet yz kraju niechodliwychX pu­
czem dla rozwiązywania problemów 
zasobu tych części w magazynach 
producenta maszyny’. Nie on więc 
powinien decydować o doborze częś­
ci przeznaczonych ’ na skład, ale. 
techniczny personel fachowy centra­
li’ handlu zagranicznego. Stan ak­
tualny bowiem przedstawia się tak, 
że na 2/3 wartości części na skła­
dzie to właśnie części niechodliwe, 
od dłuższego czasu blokujące no­
minalnie ich ruch, zamrażające kra­
jowe środki obrotowe centrali, blo­
kujące przeszło 50 proc, gwarancji 
bankowej agenta zagranicznego. Ale 
obraz strat, jakie wypadnie ponieść 
centrali z tytułu popełnionego błę­
du, wystąpi dopiero w pełni, gdy 
zadecydowany zostanie zwrot części 
niechodliwych do kraju. Koszty 
transportu zwrotnego w dewizach i 
złotych obiegowych, przecena towa­
ru z cen wykonania eksportowego 
do poziomu cen krajowych, koszty 
składowania przed zbytem na rynku 
krajowym, jeśli zbyt ten w ogóle 
uda się zabezpieczyć — oto dalsze 
wykładniki strat.

Po drugie, skład konsygnacyjny 
nie może być tylko punktem etapo­
wym od miesięcy, jeśli nie od lat, 
zaległych dostaw dla określonych 
klientów, bowiem stosunkowo wy­
sokie prowizje agenta stoją w ja­
skrawej dysproporcji do zakresu 
faktycznie pozostałych mu do wy­
konania funkcji umownych, jak 
składowanie, dozór lub konserwacja. 
Części nadesłane natychmiast zni­
kają ze składu, do od dawna na nie 
oczekujących użytkowników, a agefi- 
towi pozostają jedynie do wykona­

dużego formatu i rozpoczęto produk­
cję jedynie monet tak zwanych „ma­
łych” o średnicy 28 mm. Obecnie 
produkowane są wyłącznie monety 
10-zlotowe o średnicy 28 mm z wi­
zerunkiem M. Kopernika i T. Koś- 
cius~ki zgodnie z planem produk­
cji monet. Taka produkcja utrzy­
mywana będzie również w latach 
następnych, a w miarę nasycenia 
rynku nowymi monetami następo­
wać będzie sukcesywna eliminacja 
z obiegu monet dużego formatu.

W świetle powyższego życzenie 
autora wyrażone pod adresem Na­
rodowego Banku Polskiego zostanie 
spełnione.

Z-ca Dyrektora 
Skarbca Emisyjnego 

Naiodowego Banku Polskiego 
(—) JAN 8NIEZYŃSKI

nia czynności odpraw celnych, prze­
prowadzenie dostawy przez rejestr 
magazynowy’ i zafakturowanie na 
odbiorcę ^granicznego. Zgodzić się 
zatem należy z tezą, że jego wysoka 
prowizja wywiera w określonych 
wyżej warunkach balastowy niemal 
wpływ na rachunek opłacalności 
transakcji.

REJESTR RUCHU 
TOWARU SKŁADOWANEGO

Masa towarowa, kierowana na 
skład na zasadzie warunkowej od­
prawy celnej, podlega, rzecz jasna, 
w swej wartości dewizowej i zło­
tówkowej, ścisłej kontroli władz cel- 
nvch. Okres jej składowania poza 
granicami kraju nie może przekra­
czać lat trzech, w przeciwnym bo­
wiem przypadku kwalifikuje się ona 
do odprawy celnej ostatecznej, z na­
tychmiastowym skutkiem finanso­
wym tego faktu. Nie wystarcza więc 
w takich warunkach jedynie kontro­
la stanu zobowiązań finansowych 
pomiędzy dysponującym towarem 
agentem sprzedaży a rodzimą cen­
tralą handlową. Wymagana jest ści­
sła asortymentowa, finansowa i cza- 
sokresowa kontrola ruchu towaru na 
składzie z każdorazowej dostawy, 
właśnie z uwagi na konieczność 
stopniowej, w miarę sprzedaży, li­
kwidacji odprawy warunkowej.

Nie potrzeba zatem na tle powyż­
szego tłumaczyć, jak benedyktyń­
skiej niemalże dokładności wymaga 
gospodarka składowa, w odniesieniu 
do każdej pojedynczej sztuki części 
zamiennej. Fakt ten decyduje o ko­
nieczności ustalenia wspólnej sym­
boliki rozpoznawczej części w ich 
kartotece krajowej i odpowiedniku, 
znajdującym się na składzie agenta.

Niestety, w praktyce podstawowy 
ten warunek nie został spełniony i 
nie poinstruowany na czas agent 
wprowadził na składzie własną sym­
bolikę cyfrową i nomenklaturową 
części, z pominięciem ich'podziału 
na poszczególne typy maszyn, kieru­
jąc się jedynie miernikiem ilości 
sztuk i odpowiednią wysokością de­
wizowej ceny jednostkowej. Oczy­
wiście. te tylko elementy uwzględ­
niał on w większości wystawianych 
przez siebie rachunków za sprzedaż, 
których kopie stanowić miały u- 
mownie specyfikację do faktur wy­
stawianych miesięcznie na polską 
centralę handlową. Sprzeczności tak 
zaistniałej sytuacji pogłębił fakt, że 
nawet przybliżona identyfikacja 
części z faktur agenta nie mogła 
być dokonana według klucza dewi­
zowej ceny jednostkowej, bowiem 
nie uregulowano zawczasp sprawy 
definitywnej wysokości tych cen za 
określoną część do określonego typu 
maszyny.

Ceny te kalkulowano bowiem 
onegdaj dorywczo, na bazie ceny 
krajowej, niemal oddzielnie dla każ­
dego kontraktu, w miarę narastania 
pozycji asortymentowych w. kolej­
nych dostawach. Skutek zarejestro­
wany tego chaosu był oczywiście ta­
ki, że na określonj' asortyment częś­
ci agent posiadał dwie, trzy lub na­
wet cztery ceny jednostkowe. Nie 
robił sobie jednak z tego problemu, 
nadawał im różne symbole magazy­
nowe, sądził bowiem zapewne, że 
różnica ceny jest wynikiem bezpo­
średnim zróżnicowania jakości ma­
teriału kib stopnia dokładności ob­
róbki. .

Na- tle powyższego zadać sobie 
należy jedynie pytanie, czy w takich 
warunkach zatarcia się stanu 
rzeczowego i ilościowego poszczegól­
nych części na składzie, można 
właściwie rozwiązać problem ich 
terminowego uzupełniania. Jest to 
jednakże tylko jedna strona na kart­
ce albumu niedociągnięć. Inna, o 
wiele gorsza w skutku handlowym, 
kryje niemożność zaliczenia obrotów 
składu do planu centrali. Dokony­
wana bowiem sukcesywnie refaktu- 
racja sprzedaży na agenta, oparta 
niemalże o rachunek prawdopodo­
bieństwa w zakresie rzeczowym, 
przynosiła w efekcie nie bezzwłocz­
ne jego rozliczenie finansowe, ale 
wobec braku możliwości identyfika­
cji części sprzedanych nie pozwalała 
na równoległe dokonywanie sukce­
sywnej likwidacji odprawy warun­
kowej, bez spełnienia którego to 
warunku, jak wiadomo, zaliczenie 
kwot ref aktu rowanych na plan cen­
trali jest niemożliwe.

Na tle powyższych wywodów 
można jednak wysnuć wniosek, że 
rejestrowana ostatnio niechęć lub 
rezerwa wobec problemu organiza­
cji, w interesie polskiego eksportu
bezwarunkowo koniecznej, sieci 
składów konsygnacyjnych części za- 

* mlennych na głównych kierunkach.
ekspansji eksportu polskich maszyn 
budowlanych i drogowych, jest w 
gruncie rzeczy wynikiem nie tylko 
niedostatecznego zabezpieczenia ich 
produkcji przez przemysł, ale i w 
nie mniejszym stopniu wynikiem 
niewypracowania, względnie niedo­
statecznego opanowania strony or­
ganizacyjnej całego przedsięwzięcia 
przez centralę handlu zagraniczne­
go. A jest on wdzięcznym materia­
łem do kompleksowej, fachowej 
analizy, której sprawne przeprowa­
dzenie przyniesie w skutku bezpo­
średnim, a jeszcze w większej mie­
rze w skutku pośrednim, wiele mi­
lionów ceńnych dewiz, tak potrzeb­
nych dla zabezpieczenia pełnej dy­
namiki rozwoju naszej gospodarki 
narodowej. Z tego też względu pro­
blem ten należy objąć klauzulą naj- 
y/yższej pilności.

EKSPERYMENTY-ZAMIARY / EFEKTY

Gospodarowanie 
czy administrowanie?

HENRYK USZYŃSKI, STANISŁAW WALCZAK

T
RWAJĄCE od lat poszukiwa­
nie nowych metod gospodaro­
wania, którego główną formą 
są eksperymenty, zwłaszcza w 
przemyśle maszynowym, przy­
niosło określone efekty. 

Świadczy o tym decyzja KERM z 
dnia 11.07.1963 r„ która wprowadza 
w przemyśle maszynowym miernik 
produkcji netto zwany ceną prze­
robu. Nie wchodząc w . analizę tej 
decyzji obcięlibyśmy się podzielić z 
czytelnikami doświadczeniami w 
zakresie eksperymentalnego wpro­
wadzania miernika opartego o nor­
matywy przerobu. Chodzi nam w 
szczególności o współdziałanie mię­
dzy przedsiębiorstwem i jednostką 
nadrzędną. Uwagi swoje opieramy 
na doświadczeniach Krakowskiej 
Fabryki Kabli.

Przedsiębiorstwo to formalnie 
eksperymentuje od 1967 r., ale do­
piero rok 1968 można określić jako 
fazę właściwego eksperymentowa­
nia. W roku 1867 przedsiębiorstwo 
nasze „eksperymentowało” w eks­
perymencie, czego dowodem były 
następujące takty:

1) Zatwierdzenie zasad ekspery­
mentu nastąpiło 8 maja 1967 r. Do 
tej daty przedsiębiorstwo wykony­
wało prace przygotowawcze: opra­
cowywało katolog normatywów 
przerobu na produkcję wchodzącą 
do planu produkcji na 1967 r.. a 
nie przewidzianą w założeniach pla­
nowych z początkiem 1967 r„ doko­
nywało przeliczeń wielkości produk­
cji, zatrudnienia i funduszu plac wg 
nowych zasad na podstawie roze­
znania w szczegółowym asortymen­
cie i typowymiarach na podstawie 
arkuszy koordynacyjnych I i II 
kwartałów 1967 r., przeprowadzało 
konsultacje z MPC. Zjednoczeniem 
i NBP na temat interpretacji prze­
pisów i aktów normatywnych do­
tyczących zasad eksperymentowa­
nia, analizowało przyczyny odchy­
leń pomiędzy wielkościami produk­
cji wyrażonej w nowym i starym 
mierniku. Wdrażano nowy system 
obliczeń do stacji maszyn licząco- 
analitycznych, zapoznawano kierow­
nictwo. dozór i służby ekonomiczne 
wydziałów , produkcyjnych i komó­
rek ekonomicznych ż nowymi zasa­
dami. uzgadniano ze Zjednoczeniem 
możliwość przystosowania wyliczeń 
Zakładu do wielkości produkcji, za­
trudnienia i funduszu plac wynika­
jących z dyrektyw na rok 1967:

2) Na podstawie wyników trzech 
kwartałów 1967 r. dokonano wstęp­
nej oceny funkcjonowania ekspery­
mentu: ustalono, że produkcja za 
powyższy okres była bardziej pra­
cochłonna niż zakładano w planie; 
stwierdzono poważne odchylenia 
pomiędźy planem rocznym, a plana­
mi operatywnymi w zakresie wiel­
kości produkcji ogółem i w poszcze­
gólnych asortymentach; ustalono 
wpływ nowego miernika na zmia­
ny w planie produkcji, a przede 
wszystkim stopień zmian wynikają­
cy z likwidacji produkcji drutów 
nawojowych przy równoczesnym 
wzroście produkcji w kablach sy­
gnalizacyjnych;, zapoznano się z 
możliwościami dokonywania zmian 
w zatrudnieniu przy przesuwaniu 
pracowników z produkcji lub ogra­
niczanej do produkcji rozwijającej 
się i wzrastającej; przeanalizowano 
w jakim stopniu działa korekta 
funduszu płac przy wzroście pro­
dukcji ogółem w skali Zakładu 
przy równocześnie występujących 
zmianach w asortymentach.

W zasadzie cały -więc rok 1967 
należałoby zaliczyć do okresu przy­
gotowywania przedsiębiorstwa do 
nowych zasad zarządzania wynika­
jących ze zmiany miernika produk­
cji. Nasze doświadczenie uzyskane 
na podstawie Wyników za rok 1967 
pozwoliło nam na sprecyzowanie 
następujących wniosków.

1. Przystąpienie przedsiębiorstwa 
do eksperymentowania nie powin­
no występować od razu w okresie 
pierwszego roku rzeczywistego eks­
perymentowania, powinno następo­
wać po zatwierdzeniu dyrektyw na 
rok planowany. W naszym przy­
padku musieliśmv się dostosować 
z wyliczeniami’ do planu wynikają­
cego z dyrektyw, czyli plany za­
trudnienia i funduszu płac musialy 
być zgodne z dyrektywami. Zjedno­
czenie bowiem nie miało możliwości 
przeprowadzenia zmian w zakłado­
wym planie zatrudnienia i fundu­
szu płac skoro środki te zostały 
rozdysponowane na przełomie 
1966.67. Obliczeńia zakładu byłyby 
respektowane tylko w tym przypad­
ku. gdyby zakład żądał mniejszych 
środków niż określono w dyrekty­
wach. Nie było jednak takiego za­
kładu zgrupowanego w zjednocze­
niu przystępującego do eksperymen­
tu, który w swych wyliczeniach za­
kładałby taką alternatywę, a wprost 
przeciwnie — wszyscy eksperymen­
tatorzy liczyli na dodatkowe środ­
ki. Dostosowywanie obliczeń do dy­
rektyw stwarzało niekorzystną Sytu­
ację polegającą na dowolnej inter­
pretacji przepisów zawartych w za­
sadach eksperymentalnych. Skoro 
jednostka nadrzędna mająca obo­
wiązek nadzorowania i kontroli w 
zakr^ie przestrzegania zatwierdzo­
nych zasad w pierwszym zetknię­
ciu z obliczeniami skłaniała zakła­
dy do zmiany wyliczeń, to z kolei 
zakłady zaczęły omijać przepisy i 
szukać' luk w przepisach celem u- 
zyskania korzyści, na które liczono 
przy podjęcid eksperymentu.

2) Tak przedsiębiorstwa przystę­

pujące do eksperymentu, jak rów­
nież zjednoczenie nie były dokład­
nie zaznajomione ze wszystkimi 
przepisami dotyczącymi ekspery­
mentowania. Z tej przyczyny pow­
stało wiele rozbieżności w interpre­
tacji tych przepisów. Jako przykła­
dy podajemy najważniejsze:

a) z polecenia NBP wyeliminowa­
no z korygowanego funduszu plac 
fundusz na premie dla robotników 
za poprawcę jakości produkcji, mi­
mo że we wszystkich eksperymen­
talnych zakładach zaliczono ją do 
funduszu podlegającego korekcie;

b) fundusz płac pracowników 
umysłowych i fundusz premiowy 
tych pracowników był i jest za­
twierdzany przez zjednoczenie w 
myśl przepisów wynikających z 
Uchwały RM nr 130 dotyczącej pre­
miowania pracowników umysło­
wych mimo że w zasadach pozo­
stawia się przedsiębiorstwu dowol­
ność w ustalaniu wielkości zatrud­
nienia i funduszu płac dla poszcze­
gólnych grup pracowników. Zjedno­
czenie zatwierdzało zakładom fun­
dusze premiowe w takich wielkoś­
ciach. jakie ustalone zostały w pla­
nie zjednoczenia. Żaden z zakładów 
eksperymentujących, jak również 
zjednoczenie nie przewidziały’ mo­
żliwości sprecyzowania w zasadach 
przepisu dotyczącego planu fundu­
szu płac i premiowego dla pracow­
ników umysłowych, który byłby 
zgodny z cytowaną uchwałą:

c) zjednoczenie wyznaczało zakła­
dom eksperymentalnym limity za­
trudnienia w IV kw. 1967 r.. a na 
rok 1968 wyznaczano limity godzin 
nadliczbowych, mimo że zasady 
nie przewidują limitowania zatrud­
nienia i godzin nadliczbowych, a 
przeciwnie — zasady wprost po­
twierdzają. że przepisy ogćlnopań- 
stwowe i resortowe nie dotyczą za­
kładów eksperymentujących. W 
1968 r. zakłady eksperymentujące 
na równi z innymi przedsiębior­
stwami zobowiązano odpowiednimi 
przepisami do- obni'inia planowa­
nego funduszu płac o 50 proc, płac 
pracowników przechodzących na 
emeryturę;

d) zjednoczenie kontynuuje w 
dalszym ciągu 1968 r. limitowanie 
zatrudnienia i funduszu plac. Przed­
siębiorstwo eksperymentujące musi 
się w swych wyliczeniach dostoso­
wać do tych „wytycżnyćh” w taki 
sposób,: źe planowane Wielkości 'za­
trudnienia i funduszu płac nie mo­
gą być wyższe od limitów „wytyczo­
nych”. W zasadach eksperymental­
nych nie przewiduje się możliwości 
..Wytyczania” zatrudnienia i fundu­
szu płac. Przedsiębiorstwo w myśl 
zasad ma obowiązek wyliczyć za­
trudnienie i fundusz plac i ewen­
tualnie poprzez wprowadzanie 
oszczędności na pracochłonność, a 
co za tym idzie obniżenie zatrud­
nienia i funduszu płac w . planie 
może uzyskać środki na nagrody. 
Stosowanie przez zjednoczenie ..wy­
tycznych” przekreśla prawie całko­
wicie konieczność rachunku ekono­
micznego, bo właściwie zjednocze­
nie sporządza za przedsiębiorstwo 
plan. Jeżeli w wytycznych zjedno­
czenia zakłady stwierdzą luzy w za­
trudnieniu i funduszu płac, to wy­
liczenia dostosowują do tych nie- 
napiętych limitów. Jeżeli przedsię­
biorstwo otrzyma wytyczne niereal­
ne. to występuje do zjednoczenia o 
zwiększenie środków. Tak więc bez 
wyliczeń można dojść do rezultatu 
żądanego przez zjednoczenie, to jest 
dostosować się do dyrektyw. Na­
szym zdaniem, przedsiębiorstwo po­
winno dokonać wyliczenia potrzeb­
nych środków w zatrudnieniu i 
funduszu płac, a zjednoczenie obli­
czenie przedsiębiorstwa skontrolo­
wać. Przydział środków powinien 
wynikać z obliczenia przedsiębior­
stwa. a dyrektywy dla przedsię­
biorstwa należy ograniczyć do wy­
znaczania wskaźników planowych. 
Zdajemy sobie sprawę z tego, że 
zatwierdzenie planów przez zjednor 
czenie w oparciu o zasady może na­
stąpić tylko w tym przypadku, gdy 
wszystkie zakłady zgrupowane w 
zjednoczeniu będą stosowały nowy 
miernik produkcji i gdy zjednocze­
nie będzie otrzymywało środki w o- 
parciu o miernik przerobu;

e) prawie wszystkie zakłady eks­
perymentujące nie przeanalizowały 
i, nie przewidziały znaczenia wskaź­
nika dyrektywnego ..Kpi”, zmiany 
średnich plac. W zasadzie pozosta­
wiono całkowitą swobodę zjedno­
czeniu na wyznaczenie planu w 
średnich płacach. Zasadę określania 
dynamiki średnich plac odpisano po 
prostu z ogólnych przepisów o eks­
perymentowaniu zawartych w za­
rządzeniu -dyrektora zjednoczenia. 
Przedsiębiorstwa eksperymentujące 
nie doceniły funkcjonowania wskaź­
nika w trakcie eksperymentowania. 
Trudno się dziwić przedsiębior­
stwom przygotowującym się do eks­
perymentowania, by w nawale prac 
przygotowawczych przy zachowaniu 
napiętych terminów można było 
opanować i przeanalizować wszyst­
kie możliwości eksperymentowania. 
Nawet w pierwszym roku ekspery­
mentowania istniały przesłanki, by 
nadal pozostawić zjednoczeniu do­
wolność w manewrowaniu wskaźni­
kiem „Kpi".

Ten stan rzeczy był o tyle uzasad­
niony, że skoro zjednoczenie nie 
respektowało Wyliczeń potrzebnych 
zakładom środków, ą dyrektywnie 
wyznaczało wielkość zatrudnienia i 
funduszu plac, swoboda w ustala­

niu wskaźnika „Kpi” dawała zjed­
noczeniu możliwość takiego napię­
cia zadań wydajnościowych, by móc 
je zrekompensować wysokim przy­
rostem średnich plac. Godziliśmy 
się z ustaleniem ponad granice mo­
żliwości zadań wydajnościowych 1 
przyjmowaliśmy stosunkowo wysoki 
„Kpi", ponieważ mieliśmy dość do­
kładne rozeznanie w zakresie po­
trzebnego funduszu płac.

Uważamy jednak, ze opisany po­
wyżej stan rzeczy jest nieprawidło­
wy. W toku realizacji planu pro­
dukcji i napiętych zadań wydajnoś­
ciowych przedsiębiorstwo nasze 
miało wyższe zatrudnienie niż pla­
nowało, a nie realizowało podwyż­
ki plac. Kontynuowanie w przy­
szłości takiej polityki jest naszym 
zdaniem niecelowe i nieuzasadnione 
ekonomicznie.

Wzrost wydajności powinien w 
bezpośredni sposób rzutować na 
przyrost średnich plac pod warun­
kiem, że w planie przedsiębiorstwa 
przyrost wydajności będzie wynikał 
z realnych założeń postępu tech­
nicznego i poprawy organizacji pra­
cy. Uważamy więc za stosowne, by 
Zjednoczenie bardziej wnikliwie a- 
nalizowało plany przedsiębiorstw w 
zakresie obniżania pracochłonności 
i poprawy organizacji pracy.

Szczegółową wnikliwą analizę na­
leży nakierować na inwestycje 
zmierzające do modernizacji proce­
sów technologicznych. a przede 
wszystkim na podwyższenie zdolno­
ści produkcyjnej przedsiębiorstwa. 
W tym zakresie należy zwrócić u- 
wagę na realność terminów prze­
kazywania do eksploatacji nowych 
wydajnych maszyn. Trzeba przewi­
dzieć trudności w dotrzymaniu ter­
minów dostaw maszyn z importu, 
należy przewidzieć trudności w in­
stalowaniu urządzeń przez przed­
siębiorstwa budowlane, łamiące z 
reguły terminy przewidziane harmo­
nogramem robót. Mamy pewne do­
świadczenie z. lat ubiegłych, a prze­
de wszystkim w roku bieżącym, 
gdy zostaliśmy zmuszeni zrealizo­
wać inwestycje przy pomocy pra­
cowników wydziału remontowego, 
kosztem wstrzymania prac przy 
bieżących remontach i konserwa­
cjach.

Zgodnie z zasadami przedsiębior­
stwo może zaliczyć do wykonania 
planu produkcji prace inwestycyjne 
wg wyceny godzinowej kosztów 
przerobu, jednak brak rozeznania i 
szczegółowych danych, w jakim 
stopniu produkcję inwestycyjną mo­
żna zrównoważyć produkcją kabli. 
Ostatecznie przedsiębiorstwo prze­
mysłowe jest przeznaczone do wy­
konania zadań produkcyjnych o 
charakterze przemysłowym, a nie 
inwestycyjnym.

Ogólna nasza ocena nowego mier­
nika — normatywu przerobu jest 
pozytjnvna. ponieważ miernik ten w 
prawidłowy sposób steruje działal­
nością przedsiębiorstwa w zakresie 
produkcji, zatrudnienia i funduszu 
płac. Zjednoczenie w tym zakresie 
powinno starać się odejść od trady­
cyjnych nawyków administracyjne­
go limitowania najpierw wielkości 
dotyczących zatrudnienia i funduszu 
płac i dopiero na tej podstawie u- 
stalenia wielkości dyrektywnych w 
zakresie wydajności pracy — ..Iw”, 
opłacalnej wydajności pracy — „a”, 
średniej płacy „Kpi". Zjednoczenie 
powinno podchodzić z ufnością do 
zasad eksperymentu i w pełni je 
realizować, dopiero wtedy ich dzia­
łanie może się ujawnić, co pozwoli 
z kolei na wyzwolenie pełnej ini- 
cjatywy przedsiębiorstw w zakresie 
wyzwalania rezerw. Dotychczasowe 
podejście /.jednoczenia do zasad 
eksperymentu wyrażające się m.in. 
poprzez naruszenie tvch zasad (li­
mitowanie zatrudnienia) działa ha­
mująco na przedsiębiorstwa naru­
szając ich zaufanie do tych zasad 
i pobudzająco do spekulacyjnego 
podejścia przedsiębiorstwa do eks­
perymentu.

Zasady eksperymentu należy sko­
rygować. Między innymi należałoby 
ściśle określić, jakie składniki fun­
duszu płac należy zaliczyć do kory­
gowanego funduszu. Współczynniki 
korekty należałoby dopasowywać do 
zakresu korygowanego funduszu 
płac. Wysokość procentową zmiany 
średnich płac należałoby uzależnić 
od zmian wskaźnika wydajności 
pracy.

Pozostawianie w tvm zakresie 
dowolności zjednoczeniu stwarza 
przesłanki do spekulacyjnych prze­
liczeń w tym zakresie i do dowol­
ności przy ustalaniu wskaźników 
dyrektywnych: jedne wskaźniki u- 
stala się nierealnie, rekompensując 
to z kolei zawyżaniem innych wska­
źników, tak, ażeby całość w sumie 
„jakoś grała”. A przecież nie o to 
chodzi.

Przy wdrażaniu nowego miernika 
należy przede wszystkimuwzględniać 
własną inicjatywę zakładów, gdvż 
one najlepiej znają realne swoje 
możliwości. Jednostki nadrzędne po­
winny udzielać daleko idącej pomo­
cy metodologicznej i na bieżąco 
wyjaśniać niedomówienia instruk­
cji, ustosunkowywać się do specy­
ficznych postulatów przedsiębior­
stwa. JUważamy, że rok bieżący 
należy poświęcić na to, aby zakła­
dy na bazie swoich doświadczeń 
nabrały zaufania i przekonały się o 
kórzyściach, jakie daje im ogólnie 
wprowadzony miernik produkcji 
netto.
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STRÓJ socjalistyczny/nieod­
łącznie związany z central­
nym planowaniem gospo­
darczym, stwarza nie tylko 
potrzebę, ale wręcz koniecz­
ność szerokiego wykorzysta­

nia nauki dla kształtowania roz­
woju gospodarczego 1 społecznego. 
Stanowisko to znalazło ponowne 
potwierdzenie w tezach KC PZPR 
na V Zjazd. „Większóść potencjału 
badawczego kraju — czytamy w te­
zach — należy koncentrować na 
problemach o znaczeniu węzłowym 
dla dalszego rozwoju gospodarki i 
kultury socjalistycznej, dla kom­
pleksowego wykorzystania bogactw 
naturalnych kraju i optymalnego 
zagospodarowania poszczególnych 
jego regionów”.

Tezy te wskazują więc nie tylko 
na konieczność zwiększenia troski 
o rozwój nauki, ale i podjęcia spec­
jalnych wysiłków mających na ce­
lu właściwe powiązanie badań nau­
kowych z życiem gospodarczym i 
społecznym. Różnorodne analizy 
kierunków badań placówek nauko­
wych ujawniają nader często słabe 
powiązanie tematyki badań z. po­
trzebami naszej gospodarki i nasze­
go rozwoju społecznego. Obserwuje 
się przy tym nadmierną dominację 
tematów opisowych, literaturowych, 
znanych metodycznych i innych 
pseudoteoretycznych o nikłej war­
tości poznawczej i naukowej.

Ten niewłaściwy Stan rzeczy jest 
wynikiem działania znanych ogólnie 
przyczyn, choć ciągle jeszcze nie 
dość intensywnie usuwanych. Nale­
żą do nich między innymi: 1) nie­
dostateczne zrozumienie przez pra­
cowników naukowych znaczenia i 
słabe rozeznanie właściwych kie­
runków badań stosowanych, 2) bra­ki systemu określania problemów 
badawczych ważnych dla gospodarki 
narodowej i planowania prac nau­
kowych. 3) przewaga nakierowywa- 
nia przez pracowników naukowych 
swych prac badawczych. na uzyska­
nie stopni naukowych a nie na roz­
wiązanie problemów, 4) piedosta- 
teczne zainteresowanie pracowników 
administracji gospodarczej i przed­
siębiorstw wynikami badań nada­
jących się do wykorzystania, 5) 
braki w ewidencji i statystyce i 
częste trudności w uzyskiwaniu do­
stępu do materiałów, 6) niedoroz­
wój organizacyjno-prawnych form 
współdziałania pracowników nauko­
wych z praktyką gospodarczą, 7) 
wady w systemie finanśowaia prac 
badawczych i nagradzania pracow­
ników naukowych.

Wszystkie te przyczyny działają 
łącznie i trudno wyodrębnić wpływ 
każdej z osobna na kształtowanie 

się zjawiska ograniczonego zainte­
resowania badaniami stosowanymi. 
Wpływ ten kształtuje się także ina­
czej w różnych warunkach insty­
tucjonalnych, a zwłaszcza w uczel­

niach, instytutach centralnych i re­
sortowych. Dlatego teł w usuwaniu 
przyczyn utrudniających rozwój ba­
dań stosowanych należy każdorazo­
wo uwzględniać specyficzne warun­
ki środowiskowe, w jakim się u- 
jawniają. W ciągu ostatnich kilku 
lat sporo już zrobiono dla poprawy 
tego stanu rzeczy, ale postęp nie 
jest wystarczający.

Analiza tematyki rozpraw doktor­
skich z ekonomii obronionych w 
ubiegłych pięciu latach przez pra­
cowników uczelni, instytutów i jed­
nostek gospodarczych wykazała np., 
że mniej niż 30 procent tych roz­
praw można zaliczyć do badań sto­
sowanych. Nieco wyżej kształtuje 
się ten procent przy odrębnym roz­
patrywaniu prac, z zakresu ekono­
mik szczegółowych, jak ekonomi­
ka przemysłu czy. handlu, ale i tam 
nie dochodzi do 40 procent i to przy 
umownie szerokim t zakresie poję­
cia badań stosowanych. Niedosta­
teczne zainteresowanie ekonomicz­
nymi badaniami stosowanymi w sa­
mych uczelniach widoczne jest tak­
że z wydawanych co roku resor­
towych przeglądów wykonanyct 
prac naukowo-badawczych. Z« 
względu na znaczny potencjał ba. 
dawczy reprezentowany przez gru­
pę pracowników naukowych uczel­
ni oraz ich specyficzni rolę i wa­
runki prowadzenia badań nauko­
wych stan ten zasługuje na szcze­
gólną uwagę.

Inaczej przedstawia się sprawa w 
instytutach resortowych. Tam w za­
sadzie nrzeważają badania stosowa­
ne. Występują natomiast odrębne 
problemy właściwego doboru tema­
tyki tych badań oraz ich wykorzy­
stania. Specyficzny problem stanowi 
tutaj tendencja odchodzenia od ba­
dań stosowanych przy ustalaniu te­
matów prac doktorskich przez pra­
cowników instytutów resortowych. 
To z kolei wiąże się z ogólniejszą 
sprawą form współdziałania pra­
cowników uczelni z instytutami re­
sortowymi. o której będzie mowa.

Pracownicy uczelni z wielu po­
wodów, mimo prób utrzymania kon­
taktów z praktyką gospodarczą, 
często nie docierają do odpowied­
nich informacii i nie mają właści­
wego rozeznania co do istotnej i 
aktualnej problematyki gospodar­
czej wymagającej badań. Rozezna­
nie to posiadają w zasadzie kierow­
nicy jednostek gosnodarczych, nie 
zawsze jednak potrafią właściwie 
stawiać problęmy.ata^M 

tek luźnych kontaktów z uczelnia­
mi, ich informacje bądź zgoła nie 
docierają do pracowników nauko­
wych, bądź docierają zbyt, późno. 
Występują również'dość często prze­
szkody w odbiorze tych informacji 
przez pracowników uczelni z uwagi 
na bardzo specjalistyczną problema­
tykę.

Trudności te wskazują na ko­
nieczność usprawnienia nie tylko 
samego systemu określania proble­
mów badawczych ważnych dla go­
spodarki, ale także ich przekazywa­
nia do potencjalnych zainteresowa­
nych wykonawców tych badań. 
Wyjściowym i podstawowym zada­
niem jest tu intensyfikacja badań 
nad przyszłością. W rozwijających 
się nowych badaniach określanych 
ogólną nazwą futurologii, obok soc­

Badania 
stosowane

JÓZEF GAJDA

jologów, techników i lekarzy, szcze­
gólna rola przypada ekonomistom. 
Bez szybkiego i głębokiego rozwoju 
futurologii nasze planowanie per­
spektywiczne nie będzie miało do­
statecznego, naukowego uzasadnie­
nia. A trzeba przy tym zauważyć, 
że społeczeństwa socjalistyczne mu­
szą sobie same kształtować nowy 
model ekonomicznego, socjalnego i 
kulturalnego rozwoju.

Badania ekonomiczne nad przy­
szłością należy rozumieć bardzo 
szeroko, obejmując tą nazwą nie 
tylko tematykę ogólną dotyczącą 
perspektywicznych zmian struktury 
konsumpcji, wielkości i struktury 
produktu globalnego, nakładów In­
westycyjnych itp. ale także zagad­
nienia bardziej szczegółowe wcho­
dzące w zakres ekonomik branżo­
wych. Biorąc za przykład ekonomi­
kę przemysłu należy tu zwrócić u- 
wagę na całą grupę problemów 
związanych z programowaniem roz­
woju gałęzi i brąpż praemysłowyth 
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kierunków rozwoju przepnysłu oraz 
struktury zapotrzebowania i pro­
dukcji, b) wybór bazy surowcowej, 
procesów technologicznych i kie­
runków postępu, technicznego, c) 
rozmieszczenia przemysłu,' tworzenie 
ośrodków i kompleksów przemysło­
wych rozwoju specjalizacji i koope­
racji, d) koncentracji przemysłu, 
ustalania optymalnych Wielkości za­
kładów przemysłowych dla określo­
nych warunków ich eksploatacji, e) 
struktury zatrudnienia, zmian kwa­
lifikacji pracowników, rozwoju wy­
dajności pracy ito.

Tematyka ta, dopiero w ostatnich 
latach wprowadzona stopniowo do 
badań ekonomiki przemysłu, zasłu­
guje na szersze zainteresowanie i 
lepsze ukierunkowanie właśnie na 
problemy szczególnie ważne dla go­
spodarki narodowej. Rozwijanie tej 
problematyki powinno się odbyć 
głównie kosztem tematów opiso­
wych, a na uczelniach także kosz­
tem zbyt szczegółowych badań nad 
funkcjonowaniem jednostek gospo­
darczych itp.

Równolegle z odpowiednim okreś­
laniem pożądanej problematyki ba­
dań stosowanych należy podejmo­
wać dalsze kroki zmierzające do na- 
kierowywania na określone tematy 

oraz samego wzrostu zainteresowa­
nia pracowników naukowych bada-- 
niami stosowanymi. Wiąże się to z 
ogólniejszą sprawą ustalenia form 
niezbędnego planowania prac nau­
kowych i określenia warunków i 
bodźców realizacji planu takich 
prac w tym także na uczelniach. 
Nie rozwijając tego odrębnego te­
matu warto tu nadmienić o możli­
wościach pewnego preferowania 
ważnych, badań stosowanych po­
przez odpowiednie finansowanie, 
nagradzanie a także warunki publi­
kowania prac.

Również poważna część prac ba­
dawczych wykonywanych na uczel­
niach podejmowana jest dla uzy­
skania stopni naukowych, skierowa­
nie tych właśnie badań na tematy 
stosowane wymaga szczególnej u- 
wagi. Na pierwszy plan wysuwają 
się tu nie tyle bodźce stymulujące, 
ile raczej usuwanie, przeszkód! Cho­
dzi tugłówbfe ó'przeszkody w po­
staci dużej pracochłonności badań 
stoapwinyęh. Zngąęsą liczne przy­

kłady nadmiernego przedłużania 
terminu wykonania rozprawdok- 
torskich a' częściej Jesźćże/ habili­
tacyjnych z . zakresu, ekonomii, 
dlatego że habilitant musi osobiś­
cie wykopywać ogromną ilość pro­
stych .prać związanych *• gromadze­
niem materiału i dokonywaniem ob­
liczeń z braku pomocniczego perso- 
nelu badawczego ćży też' funduszów 
na prace zlecone lub usługi. Trud­
ności tego fodżaju odstraszają 
wręcz od podejmowania wielu waż­
nych badań stosowanych. '

Można ąię spodziewać, że projekt 
towane już nowe rozwiązania w za­
kresie organizacji uczelni wyższych 
i stabilizacji pracowników nauko­
wych uczelni złagodzą nieco sytu­
ację na tym odcinku. Nie przynie­
sie to jeszcze rozwiązania istoty 
problemu, które to rozwiązanie wy­
maga dodatkowych zmian w syste­
mie organizacji finansowania ba­
dań uczelnianych. W związku z du­
żą pracochłonnością i daleko posu­
niętą specjalizacją ekonomicznych 
badań stosowanych zasadnicze zna­
czenie dla ich rozwoju ma odpo­
wiednia organizacja tych badań w 
postaci prac zespołowych. Badaniom 
zespołowym w ogólności ^przyjąć 
będzie wspomniana już nowa orga­
nizacja uczelnianych instytutów na­
ukowych. Dla omawianych tu ba­
dań stosowanych szczególne znacze­
nie ma jednak wyjście poza ramy 
uczelni.

Tym też potrzebom w zakresie or­
ganizacji badań naukowyęh trafnie 
wychodzą na przeciw tezy na V 
Zjazd Partii. Na podkreślenie zasłu­
gują tu zwłaszcza dwie wytyczne 
wskazujące, źe należy: 1) „zastępo­
wać (a może raczej uzupełniać — 
przyp. J. G.) tradycyjną strukturę 
placówek badawczych elastycznymi 
formami organizacyjnymi, opartymi 
o działalność zespołów, powoływa­
nych na określony czar dla reali­
zacji konkretnych zadań”, 2) „orga­
nizować zespoły badawcze, grupują­
ce pracowników zatrudnionych w 
różnych ogniwach jednego lub kil­
ku resortów np. zespoły przemysło- 
wo-uczelniane”.

Wytyczne te, uzupełnione dalszy­
mi dotyczącymi nielimitowego i o- 
kresowego kontraktowego zatrud­
nienia w placówkach badawczych,, 
po przekształceniu w formę odpo­
wiednich przepisów będą na pewno 
sprzyjać tworzeniu zespołów zwła­
szcza dla badań stosowanych.

W związku z powyższym warto 
nadmienić, że tworzenie mieszanych 
zespołów badawczych uczelniano- 
przemysłowych może mieć ■ znacze­
nie wykraczające poza rozwój sa­
mych badań naukowych.' Włączenie 
do badań naukowych pracowników 
życia gospodarczego rozszerzy bo­
wiem ich zainteresowanie i podnie­
sie kwalifikacje, a w konsekwencji 
przyczyni się do zwiększenia ich 
inicjatywy i usprawnienia metod 
kierowania gospodarką narodową. 
Rozszerzony, dzięki badaniom sto- > 
sowanym. stopień uzasadnienia i 
horyzont czasowy podejmowanych 
dacyaii gospodarewrcb sprzyjać bę-

'dźte . celowemu * przesunięciu zain* 
taresowań administracji . gospodarz 
eżej z nadmiernie niekiedy szcze> 
gółowego ingerowania w bleżącągo- 
spodarkę zjednoczeń i przedsię­
biorstw, na zasadnicze decyzjo 
przyszłościowe. W ten zaś sposób 
omawiana organizacja badań przy­
czyni się dodatkowo do postulowa­
nego pogłębienia planowania i uela­
stycznienia bieżącego kierowania 
gospodarką socjalistyczną. '

Dla zapewnienia prawidłowego 
rozwoju ekonomicznych badań sto­
sowanych w oparciu o zespoły mie­
szane uczelniano-przemysłowe ko­
nieczne jest rozszerzenie i utrzyma­
nie regularnej współpracy między: 
uczelnianymi instytucjami i kated­
rami; resortowymi instytutami e- 
konomicznymi; zakładami analiz 
ekonomicznych w instytutach tech­
nologicznych; komórkami ekono­
micznymi w biurach projektów.

' Formy współpracy między tymi 
instytucjami mogą być różnorodne. 
Najszerszą, a zarazem najluźniejszą 
formą tej współpracy jest udział 
pracowników uczelni w radach nau­
kowych instytutów oraz opiniowanie 
prac badawczych instytutów i in­
nych placówek resortowych przez 
pracowników uczelni. Wadą tej for­
my jest małe zaangażowanie i nik­
ły wpływ opinii na wykonaną już 
w zasadzie pracę. Dlatego też lep­
szą formą są konsultacje teoretycz- 
no-metodyczne pracowników uczel­
ni dla Instytutowych zespołów ba­
dawczych opracowujących określo­
ne tematy. Ta forma współpracy, 
dotychczas ograniczona między in­
nymi przepisami finansowymi, za­
sługuje w nowych warunkach na 
szersze zastosowanie. Dalszą formą 
współpracy Jćst udział względnie 
kierowanie. zespołami badawczymi 
złożonymi z pracowników uczelni, 
instytutów i jednostek gospodar­
czych. Ta forma organizacji badań 

. naukowych, zbyt mało u nas rozpo­
wszechniona. nadaje się szczególnie 
do badań stosowanych. Słusznie też 
zlecono ja w tezach zjazdowych, 
przewidując równocześnie stworze­
nie dogodniejszych warunków jej 
rozwoju.

Osobną, stosbwaną już formą or­
ganizacyjną, jest podejmowanie 
przez instytucje uczelniane prac 
zleconych na zasadzie umów. Doty­
czy to przeważnie prac badawczych 
o charakterze usługowym. Wydaje 
się, że umowy tego rodzaju winny 
być raczej zawierane przez zakłady 
uczelniane z jednostkami gospodar­
czymi, a nie resortowymi instytuta­
mi badawczymi.

Specyficzną wreszcie dla stosun- . 
ków uczelniano-instytutowych for­
mą współpracy jest opieka i kiero­
wanie przez uprawnionych pracow­
ników uczelni pracami doktorskimi 
pracowników instytutów resorto­
wych. Tematy prac doktorskich mo- . 
gą być pracami planowymi instytu­
tu lub też stanowić pewne uogólnie­
nie wyników tych prac. Ta forma 
współpracy przyczyni się równo­
cześnie do potrzebnego przyspiesze­
nia rozwoju młodej kadry nauko- 
1W1.

KOŁO PTE 
a działalność 
ekonomistów 
w przedsiębiorstwie

FRANCISZEK MUSZALSKI

C
ELEM działalności zakła­
dowego koła FTE jest — 
mówiąc ogólnie — podno­
szenie poziomu wiedzy eko­
nomicznej wśród członków 
koła i oddziaływanie w 

tym kierunku na środowisko, w któ­
rym koło pracuje oraz aktywny 
udział w realizacji postępu eko­
nomicznego.

Praktyka dowiodła, te znaczenie 
koła w przedsiębiorstwie, ocena ja­
go działalności przez kierownictwo 
administracyjne i społeczne, nie za­
leży od ilości zorganizowanych 
przez koło odczytów i dyskusji na 
tematy ogólnoteoretyczne, nie zależy 
od zdobytego przez jego członków — 
dla własnego zadowolenia — wy­
sokiego poziomu teoretycznej wie­
dzy ekonomicznej i szerokiego za­
kresu zainteresowań. Natomiast oce­
na ta zależy przede wszystkim od 
praktycznej użyteczności koła dla 
przedsiębiorstwa, od pomocy, jakiej 
ono udziela przy realizacji postępu 
ekonomicznego.

Istnieją dwie drogi realizacji 
przez kolo tego zadania. Pierwsza — 
to podnoszenie poziomu wiedzy eko­
nomicznej (użytecznej dla przedsię­
biorstwa) wśród ekonomistów i za­
łogi. Oddziałuje to pośrednio (na 
płaszczyźnie zawodowej) na. postęp 
ekonomiczny w przedsiębiorstwie 
Druga — to udzielanie prżez kolo 
(jako organizacji) bezpośredniej po- 
mocv administracji w podnoszeniu 
poziomu ekonomiki przedsiębior­
stwa. Ma to szczególne zhaczenle 
obecnie, po V Zjeździe PZPR, któ­
rego uchwały postulują dalsze in­
tensywne poszukiwania nowych 
i lepszvch metod plahowania i za­
rządzania. ’

KOLO A POSTĘP. EKONOMICZNY

Działalność kola w realizacji po­
stępu ekonomicznego w przedsię­

biorstwie może obejmować następu­
jący zakres:

1. Udział w organizacji szkolenia 
i doskonalenia zawodowego służby 
ekonomicznej i technicznej w za­
kresie wiedzy ekonomicznej oraz 
wpajania zasad ekonomicznego myś­
lenia (inicjowanie szkolenia, jego 
form, programów, dostarczanie wy­
kładowców itp.). >

Ł Przedkładanie kierownictwu 
przedsiębiorstw Wniosków W sprą- 
wie prawidłowej organizacji służby 
ekonomicznej. Dotyczy to organiza­
cyjnego i funkcyjnego jej wyodrób- ( 
nienia, zakresu obowiązków, upraw­
nień i odpowiedzialności, wymogów 
kwalifikacyjnych itd. Dotyczy to 
także doskonalenia metod prąey 
służb ekonomicznych (stosowania 
nowoczesnych metod planowania, 
analizy ekonomicznej, rachunku eko­
nomicznego jak ńp,: programowa­
nie, ekonometria, PEĘT, wykorzy­
stanie EMC itd.).

3. Występowanie do. kierownictwa 
przedsiębiorstwa z opracowanymi w 
kole analizami, opiniami, ocenami, 
wnioskami i programami w sprawie 
poprawy metod i: efektywności go-' 
«podarowania. Przykładowo można 
wymienić analizy,. wnioski Itp. do­
tyczące następujących spraw; ,

• najbardziej racjonalnych mier­
ników oceny działalności gospodar­
czej przedsiębiorstwa i Jego wy­
działów (mierników wielkości i ‘‘Ja­
kości produkcji, wydajności prący, 
kosztów rentowności itd.), celem 
stworzenia warunków dla prawidło­
wej oceny wyników i prawidłowe­
go ustawienia bodźców ekonomicz­
nych. ,

• najbardziej skutecznych bodź­
ców ekonomicznych przedsiębior­
stwa (system płssc. normy pyaey, 
współzawodnictwo pracy, fundusz 
zakładowy - Ud.), zabezpieczających 

optymalną gospodarność działania 
(wyników produkcyjnych, jakościo­
wych, eksportowych i ekonomicz­
nych),

• najbardziej efektywnych metod 
zarządzania i gospodarowania 
przedsiębiorstwem (międzywydzia­
łowy i wewnątrzzakładowy rozra­
chunek gospodarczy, normatywny 
rachunek kosztów itp.),

• organizacji gospodarki materia­
łowej i remontowej.

4. Inicjowanie i udział w opra­
cowaniach eksperymentów gospo­
darczych.

5. Inicjowanie wymiany doświad­
czeń Z innymi przedsiębiorstwami 
w kraju i za granicą.

6. Organizowanie zakładowych 
sympozjów, konferencji, semina­
riów w zakresie ekonomiczno-tech­
nicznej problematyki przedsiębior­
stwa, branży, «jednoczenia itp.

7. Inicjowanie i udział w organi­
zacji punktów informacji ekono­
micznej (czytelni prasy ekonomicz­
nej, biuletynów informacyjnych) i 
punktów konsultacji ekonomicz­
nych (np. dla racjonalizatorów, rea­
lizatorów zadań postępu .technicz­
nego itp.).

8. Popularyzowanie (w prasie za­
kładowej, branżowej, gazetkach 
ściennych, tablicach, radiowęzłach) 
problematyki ekonomicznej przed- 
siębiprajwa, a przede wszystkim za­
sad, znaczenia i potrzeby gospo­
darności na każdym odcinku pracy.

Przy realizacji omówionych wyżej 
zadań koło często napotyka trud­
ności, które mają swe źródło 
zwłaszcza w słabej więzi między 
naukanii ekonomicznymi a praktyką 
gospodarczą. Szczególnie mało daje 
nauka praktyce gospodarczej ,na 
szczeblu przedsiębiorstwa. Odczuwa 
się brak prac poświęconych racjo­
nalnemu gospodarowaniu przedsię­
biorstw. Szczególnie mało jest opra­
cowań specjalistycznych, monogra­
ficznych (w innych naukach, np. 
medycznych, technicznych, rolni­
czych, istnieje mnóstwo opracowań 
na bardzo specjalistyczne tematy). 
Wprawdzie istnieją prace z tej 
dziedziny, lecz są one pisane na 
ogólny temat np.: „Analiza działal­
ności gospodarczej przedsiębiorstw 
przemysłowych”. Są one więc prze­
znaczone zarówno dla przedsię­
biorstw metalurgicznych, jak i włó­
kienniczych czy spożywczych. Taka 
pombc w dziedzinie metod analizy 
ekonomicznej jest dla konkretnego 
przedsiębiorstwa daleko niewystar- 
Cząjąća, Utrudnia to znacznie dzia­
łalność7ekonomistów, którzy, stara­
jąc się realizować postęp ekono­
miczny w przedsiębiorstwie, są 
praktywnfe skazani na własne siły 
(w przeciwieństwie np. do techni­
ków). .

Istnieje przeto pilna potrzeba, aby 
prace naukowo-badawcze — wzo­
rem prac technicznych — w więk­
szym hiż dotychczas stopniu zbliży­
ły się do potrzeb praktyki gospo- 
dareaej przedsiębiorstw, np. w for­

mie opracowań naukowych na te­
maty specjalistyczne (w zakresie 
branży, przedsiębiorstwa, jakiegoś 
odcinka jego działalności itp.).

W tym zakresie istnieją możliwo­
ści współpracy koła z. uczęlnią, 
szczególnie wtedy, gdy współpraca 
taka nie została, nawiązana przez 
kierownictwo przedsiębiorstwa. For­
mami tej współpracy może być 
zgłaszanie przez koło do uczelni 
zapotrzebowania na tematy prac 
magisterskich lub doktorskich, któ­
rych . opracowania mogłyby przed­
siębiorstwu rozwiązać jakiś aktual­
ny problem ekóhómiczny branż, 
wskazywanie tematów prac magi­
sterskich dla słuchaczy studiów za­
ocznych zatrudnionych w przedsię­
biorstwach. Kolo może zgłaszać kie­
rownictwu przedsiębiorstwa zapo­
trzebowanie na prace naukowo-ba­
dawcze mogące być przeprowadzo­
ne przez uczelnię.

WSPÓŁPRACA Z SAMORZĄDEM

Jednym z ważnych zadań koła 
Jest współdziałanie z. samorządem 
robotniczym (radą robotniczą, komi­
tetem fabrycznym PZPR, radą za­
kładową) w dziele podnoszenia go­
spodarności przedsiębiorstwa: Współ­
praca ta wiąże gię z udziałem 
członków kola-w pracach organów 
samorządu z wykonywaniem przez 
koło prac na zlecenie samorządu 
itd. Członkowie ci mają możliwości 
i powinni przenosić na forum pra­
cy samorządu. robotniczego uwagi, 
postulaty i wnioski opracowane 
przez koła PTE. W celu zapewnie­
nia skuteczności tej formy oddzia­
ływania koła konieczna jest bieżąca 
orientacja zarządu koła w aktual­
nych problemach ekonomicznych 
przedsiębiorstwa, wydziału, oddzia­
łów Itd.' Potrzebne ‘Jest także od­
działywanie o«Ranizącyjne zarządu, 
koła np. przez zapraszanie Człon­
ków koła — rekrutujących się spo­
śród personelu kierowniczego zakła­
du — na posiedzenia zarządu, usta-, 
lanie wspólne wytycznych działania 
itp.

Inna forma współpracy koła z sa­
morządem robotniczym polega na 
formalnym delegowaniu członków 
koła {najczęściej zarządu) do prac 
w organach samorządu robotnicze­
go (komisjach, zespołach itp.).'Ten 
rodzaj współpracy jest szczególnie. 
ważny, gdyż delegowani członkowie 
koła oficjalnie reprezentują PTE. 
Chodzi oczywiście o to, aby swą 
aktywnością, inicjatywą wykazywali 
użyteczność koła dla przedsiębior­
stwa.‘W tym' celu konieczne jest de­
legowanie najlepszych fachowców 
określonej specjalności, ekonomicz­
nej, aby mogli oni w organach sa- 

. morządu pełnić TUnkĆję specjali­
stów — ćanicMf.

Odrębną formą współpracy koła 
z samorządem .-rapotnićąym jest 
wykonywanie przez koło prac na 
zlecenie samorządu, np. analiz, óp' 
nil, ocen, odczytów lub przeprowa­

dzanie z inicjatywy koła szkolenia 
ekonomicznego dla członków samo­
rządu.

WSPÓŁPRACA
ZE STOWARZYSZENIAMI

W celu osiągnięcia przez przed­
siębiorstwa optymalnych wyników 
produkcyjnych i ekonomiczno-spo­
łecznych, konieczne jęst ścisłe 
współdziałanie służby ekonomicznej 
i technicznej na zasadach pełnej 
integracji,

Na tle tej współpracy w działal­
ności zawodowej powstaje potrzeba 
dalszej współpracy również w dzia­
łalności społecznej, tj. współpracy . 
koła PTE ze stowarzyszeniami tech­
nicznymi. Potrzebę współdziałania 
koła PTE z NOT potwierdza m. in. 
fakt, że w niektórych organizacjach 
NOT utworzone zostały sekcje eko­
nomiczne.

Formami współpracy koła z or­
ganizacjami technicznymi mogą być: 
wymiana odczytów, pogadanek (na 
tematy interesujące zarówno-techni­
ków jak i ekonomistów), wzajemny 
udział w sympozjach i konferen- 
cjach: współudział koła PTE w pro­
wadzeniu (najczęściej przez NOT) 
klubów dyskusyjnych, na których 
tematykę techniczną przygotowuje 
NOT, a tematykę ekonomiczną — 
koło PTE: wspólne opracowywanie 
tematów techniczno-ekonomicznych 
do wykorzystania ich przez kierow­
nictwo przedsiębiorstwa (np. w za­
kresie ekonomicznych aspektów no­
wej techniki, racjonalizacji itp.).
' Co do współpracy z KTiR to mo­

że ona dotyczyć: opracowania in­
strukcji wewnątrzzakładowych do­
tyczących metod obliczania efektów 
ekonomicznych, projektów wynalaz­
czych (o ile instrukcje takie zostały 
opracowane przez administrację 
przedsiębiorstwa). Może ona także 
dotyczyć: tworzenia społecznych 
pracowni’ techniczno-ekonomicznych 
przy KTiR (opracowujących doku­
mentację i rachunek efektywności 
ekonomicznej projektów wynalaz­
czych). punktów konsultacyjnych, 
wyznaczanie zawodowych i społecz­
nych doradców ekonomicznych słu­
żących pomocą ruchowi racjonali­
zatorskiemu.

Działalność koła PTE w dziedzi­
nie realizacji postępu ekonomicz­
nego powinna być prowadzona w 
porozumieniu z innymi pokrewnymi 
organizacjami społecznymi, przede 
wszystkim ze Stowarzyszeniem 
Księgowych i TNOiK. Może ona do­
tyczyć ustalania wspólnych progra­
mów działalności odczytowej i po­
pularyzatorskiej w zakresie wiedzy 
ekonomicznej, powoływania wspól­
nego praadstawtcielstwa, zabezpie­
czającego reprezentację ekonomicz­
nego punktu widzenia we współ­
pracy z samorządem robotniczym 
orąz społeczno-zawodowymi organi­
zacjami techników. Mdże też prze­
jawiać się* inicjowaniu «spójnych• 
akcji zmierzających do ulepszania 

wewnątrzzakładowych form ra­
chunku ekonomicznego (np. ewi­
dencji i kalkulacji kosztów, rachun­
ku efektywności: inwestycji, postę­
pu technicznego, eksportu itd.).

FORMY AKTYWIZACJI

Efektywność pracy koła zależy 
przede wszystkim od ilości kwali­
fikacji i aktywności jego członków. 
Jednak czynniki te nie zjawiają się 
same, bez starań i wysiłków zarzą­
du koła. Zarząd musi usilnie dzia­
łać w kierunku zarówno objęcia 
swą organizacją wszystkich ekono­
mistów jak i aktywizacji członków 
koła.

Zasadniczym sposobem przycią­
gania ekonomistów do PTE i ich 
aktywizacji jest uczynienie kola 
PTE organizacją atrakcyjną. Chodzi 
o to. aby przynależność do kola 
PTE dawała jego członkom możli­
wość nie tylko spełnienia obowiąz­
ku społecznego zaangażowania oraz 
aktywnego uczestniczenia w umac­
nianiu ekonomiki przedsiębiorstwa, 
ale również zaspokojenia aspiracji 

' osobistych. Mam na myśli możli­
wości podwyższania swej wiedzy 
ekonomicznej (przez szkolenie i od­
czyty organizowane przez PTE. ko- , 
rzystanie z punktów informacji eko­
nomicznej itp.); intelektualnego wy­
życia się (pisanie referatów, arty­
kułów, udział w dyskusjach). Nie 
bez znaczenia jest też możliwość 
wykazania na szerszym forum swej 
wiedzy. Inicjatywy, pomysłów, mo­
żliwość zaspokojenia potrzeb życia 
towarzyskiego (np. wycieczki, klub 
itp).

Dla osiągnięcia tych celów ko­
nieczne jest m. in. wypracowanie 
przez zarząd koła skutecznych, rów­
nież administracyjnych, form jego 
oddziaływania. Formami takimi 
mogą być np.: podział większego 
koła na zespoły problemowe (grupy 
branżowych zainteresowań) lub gru­
py terytorialne, z wyznaczeniem 
„grupowych”, kierujących pracą 
grupy. Grupowi byliby także łącz­
nikami między zarządem kola a > 
członkami grupy w sprawach orga­
nizacyjnych (przekazywanie zawia­
domień, informacji. biuletynów, 
zbieranie składek itd.). Istotne zna­
czenie ma przydzielanie (w miarę 
możliwości) każdemu członkowi ko­
la odpowiednich zadań oraz ich 
egzekwowanie.

Stworzenie odpowiednich warun­
ków 1 środków zabezpieczających 
dyscyplinę organizacyjną wszystkich 
członków k<rfa Jest bardzo ważnym 
czynnikiem ich aktywizacji, gdyż, 
środki te oddziaływają stymulujące 
na podtrzymanie. i wzrost aktyw- 
ności członków koła.
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ŁABOŚCIĄ obecnego syste­
mu planowania i zarządzania 
jest wadliwe kojarzenie in­
teresów jednostek gospoda­
rujących w stosunku do ce­
lów ogólnospołecznych .repre­

zentowanych przez centralne orga­
na planujące i władze gospodarczą.

Sprzeczność dążeń jednostek róż­
nych szczebli nie byłaby nawet tak 
zła, gdyby prowadziła do pełnego 
uzgodnienia wymagań i możliwoś­
ci, pomagała znajdować optymalnie 
rozwiązania. Ale w praktyce ujaw­
nia się jednak inny proces sproyva- 
dzający się do tego, aby nie poka­
zać wszystkiego, pracować nie na 
pełnych obrotach i górnych wydaj- 
nościach. Są to obawy i nastawie­
nia psychiczne dość powszechne tak 
w kierownictwie przedsiębiorstw, 
które czasami przyrównuje swoje 
zabiegi do rund boksęrskićhl), jak 
i wśród samorządów ' robotniczych 
a nawet wśród niższego personelu 
pracowniczego.

W jakim miejscu jesteśmy z 
wprowadzaniem i stosowaniem mo­
żliwie obiektywnych mierników pra­
cy przedsiębiorstwa i zjednoczenia 
przemysłowego, które mają rugować 
administracyjne metody zarządzania 
na korzyść ekonomicznych?

MIERNIKI.

W przemyśle elektromaszynowym 
w wielu przedsiębiorstwach zasto­
sowano mierniki produkcji oparte 
na pracochłonności dla planowania 
i kontroli zatrudnienia i funduszu 
płac. Zapowiedziano przejście w 
najbliższym czasie wszystkich 
przedsiębiorstw tego przemysłu na 
te mierniki produkcji.

Na podkreślenie zasługuje, że od­
działywanie tego miernika wykracza 
poza produkcję i jej asortyment, 
gdyż limity zatrudnienia i funduszu 
plac były dla przedsiębiorstwa w 
praktyce najważniejszymi, za ich 
przekroczenie następowały dość 
szybko sankcje premiowe. Wobec 
tego starano sie dobierać asortvment 
wyrobów bardziej materiałochłon- 
nj-ch — wartościowych — nie bar­
dzo się licząc z innymi skutkami.

Przeprowadzone ostatnio analizy 
działania nowego systemu finanso­
wego w przemyśle wskazują na 
istotne nieprawidłowości w oddzia­
ływaniu wskaźnika rentowności. 
Jest on jak wiadomo najważniej­
szym, syntetycznym miernikiem słu­
żącym do oceny działalności gospo­
darczej i stanowi podstawę tworze­
nia lub uruchamiania bodźców ma­
terialnego zainteresowania w posta­
ci funduszu zakładowego i premio­
wego.

Zarzuty dotyczą przede wszystkim 
stosunkowo dużej ^"nietrafriOści-W' 
ustalaniu przez jednostki nadrzędne 
dyrektywnej rentowności., Najwążr. 
mejszą przyczyną nietrafności 
wskaźnika rentowności jest duży 
rozrzut stopy rentowności na po­
szczególnych wyrobach oraz zacho­
dzące zmiany asortymentowe. Przy 
stosunkowo liczniejszym asortymen­
cie w przemyśle elektromaszynowym 
na ogół brak jest możliwości wyli­
czania na wszystkich etapach opra­
cowywania projektu i obowiązują­
cego planu skutków tych zmian. 
Pożostaje wobec tego przeważnie 
metoda wskaźnikowa, która często 
zawodzi ze względu na duże zróż­
nicowanie stopy zysku. Problem je­
dnak powinien być pomyślnie roz­
wiązany, a przynajmniej poważnie 
złagodzony, przez powszechne zasto­
sowanie cen fabrycznych i podatku 
obrotowego, co jest konsekwentnie 
realizowane.

Ceny fabryczne o wyrównanej 
stopie zysku i co .najwyżej z od­
chyleniami zgodnymi z pożądanymi 
preferencjami ogólnogospodarczymi, 
powinny w zasadzie „uodpornić” 
zysk netto i wskaźniki z nim zwią­
zane na zmiany asortymentowe. 
Podatek obrotowy powinien bowiem 
zebrać wszystkie różnice stopy zys­
ku na wyrobach, pozostawiając w 
przedsiębiorstwie zysk niezależny 
od zmian asortymentowych. Nie­

MIERNIKI 
I BODŹCE

EKONOMICZNE
STEFAN PARADOWSKI

mniej jednak pewne pole błędu, i 
to pochodzące ze zmian asortymen­
towych, pozostanie nadal, gdyż ceny 
fabryczne zawierają w sobie śred- 
niobranżowe stawki zysku, które w 
poszczególnych przedsiębiorstwach 
na t}Tn samym wyrobie mogą się 
odchylać od śrędniej, stwarzając 
tym samym dla przedsiębiorstwa 
określone preferencje. Tego rodza­
ju błędy nie są jednak groźne. Osią­
gnięcie wyższego zysku i rentow­
ności z powiększenia produkcji o 
niższym koszcie własnym niż śre- 
dniobranżowy jest bowiem pożąda­
ne, powinno sprzyjać racjonalnej 
lokalizacji produkcji i vice versa.

Usprawnienia więc oddziaływania 
wskaźnika rentowności oczekiwać 
można nie tyle w jego zamianie na 
inne jemu podobne, jak stopę, zysku 
lub sumę zysku, ani też w zmianie 
trybu jego wyznaczania i planowa­
nia, co przede wszystkim przez za­
stosowanie właściwych cen fabrycz­
nych.

Właściwych cen, gdyż uzasadnio­
ne są obawy, że ceny fabryczne mo­
gą nosić w sobie podobne błędy po­
lecające na niezamierzonym i nie- 
pfawidłow^;;
ku na ceny zbytu. Katalogi ceń ' fa­
brycznych, jeśli będą ójifddo^yWd- 
ne w podobnych warunkach jak 
cenniki, to wiele źródeł błędów 
przeniesie się na nie i będziemy 
mieć jeszcze jedną wadlfWą cenę. 
Występowanie i to dość poważnych 
błędów w nowo opracowywanych 
cennikach zasługuje na oddzielne 
opracowanie.

Możliwość przeprowadzania zmiąn 
cen fabrycznych i ich aktualizacji 
wydaje się być również ważnym 
warunkiem ich prawidłowości i na­
leżytego oddziaływania. Jeśli bo­
wiem trzeba dopuścić ewentualność 
błędów w ich ustalaniu, to trzeba 
dać także możliwość ich szybkiego 
usunięcia. Taka możliwość jest rów­
nież potrzebna dla zmjanv cen fa­
brycznych na wyroby, które uzys­
kały wyższą grupę nowoczesności 
lub znaki jakości, albo odwrotnie: 

utracily je i powinny być wycofa^ 
ne z produkcji i sprzedaży.

Należałoby również zdawać sobie 
sprawę, że ceny fabryczne nie we 
wszystkich branżach mają jednako­
we warunki do odegrania swej roli. 
Są przemysły jak np. kablowy, o ol­
brzymim’ szczegółowym asortymen­
cie, stosującjm kalkulacje grupowe, 
gdzie jest w ogóle wątpliwa moż­
liwość ustalenia odpowiednich cen 
fabrycznych, a przez to samo celo­

wość ich wprowadzenia. Próby idą 
w kierunku opracowania cen zby­
tu według wymagań cen fabrycz­
nych i zrównania ich.

BODŹCE MATERIALNE

System premiowy w przemyśle 
odgrywa dominującą rolę, jako za­
chęta materialna i ma znaczną 
przewagę nad fuhduszem zakłado­
wym, zwłaszcza w odniesieniu do 
personelu kierowniczego. Ta klu­
czowa rola funduszu premiowego 
sprawia, że jego niedomagania od­
bijają się znacznie silniej na posta­
wie przede wszystkim kierowniczej 
grupy pracowników.

Obok niewątpliwych zalet obecne­
go systemu premiowego wyraźną 
słabością jego jest brak zachęty 
materialnej do podwyższania planu 
rentowności, jak również przekro­
czenia tego planu. Fundusz premio­
wy, jak wiadomo, nie może być 
podwyższony nawet w przypadku 
wysokiej poprawy wyników, a jest 
obniżany za niewykonanie. Ta re­
strykcyjna cecha obecnego systemu 
sprawia, że najlepiej uzyskać mo­
żliwie łagpdp.ę zadania,. ą„potem 
nie „wychylać’. Wzmacnia dna 
wobec tegojłpożycyjńe” tendencję, 
jednostek gospodarujących w stosun­
ku do Otrzymywanych z jednostek 
nadrzędnych zadań w kierunku ich 
minimalizacji.

Można w tym miejscu powtórzyć 
za B. Fickiem: „Interes/gospodarki 
narodowej wymaga usprawnienia 
procesu planowania, w którym po­
winny' być ujawnione i wykorzy­
stane wszystkie rozporządzalne re­
zerwy. Nie da sie tego osiągnąć. je­
żeli nie wprowadzi się odpowiednio 
silnych dźwigni ekonomicznych, za­
chęcających same przedsiębiorstwa 
do ujawniania swoich rezerw w 
planach"3) i poprzeć jego wniosek 
podwyższania funduszu premiowego 
w relacii do stoonia poprawienia 
wvniku finansowego w stosunku do 
dyrektywnego. Analogicznie do za­
sad tworzenia funduszu zakladowe- 

go, zgłoszenie tzw. kontrplanu 1 
przyjęcie w planie poprawionego 
wyniku' powinno być dodatkowo 
premiowane.

Przy okazji chcę nadmienić, że 1 
inne, wnioski i propozycje uspraw­
nienia systemu premiowania przed­
stawione dyskusyjnie w tym arty­
kule zasługują na poparcie, jako 
odpowiadające praktycznym potrze­
bom udoskonalenia planowania i 
zarządzania, z wyjątkiem jednego. 
Autor wypowiada się za utrzyma­
niem górnych limitów premii indy­
widualnych, co w rezultacie będzie 
stępiało zachętę do ujawniania re­
zerw i stałej Doprawy wyników 
ekonomicznych. Konsekwencją po­
przedniego wniosku powinno być 
umożliwienie przekroczenia górnych 
limitów premii, chociażby degre­
sywnie złagodzonych.

W stosunku' do zasad tworzenia 
funduszu zakładowego- nie obse”- 
wuie się ważniejszvch propozycji do 
zmian i usprawniania poza wysu­
wanymi uwagami, że jego działanie 
jest zbyt słabe ze względu na 
skromne wysokości.

WYDŁUŻENIE 
HORYZONTU CZASOWEGO

W dzisiejszych, dobrze wyposażo­
nych technicznie i wyspecjalizowa­
nych przedsiębiorstwach okresy ro­
czne są zbyt krótkie na przeprowa­
dzenie poważniejszych i efektyw­
niejszych przedsięwzięć technicznych 
czy organizacyjnych. Większość 
czynników i warunków na dany rok 
jest już zdeterminowana stanem 
istniejącym, a zmiany, które powin­
no się wprowadzić, zwłaszcza te 
efektywniejsze, należałoby dopiero 
przygotować, i to na ogół wraź z 
realizacją, wykraczając poza jeden 
rok. Ale kierownictwo przedsię­
biorstw riie jest obecnie bardzo za­
interesowane wynikami ekonomicz­
nymi przyszłych lat. Ponieważ zaś 
w roku planowanym nic poważniej­
szego zdziałać nie można, pożostaje 
kierowanie energii na zabieganie i 
udowadnianie w jednostce nadrzęd­
nej konieczności zmiany zadań, 
zwłaszcza że groźba utraty dtiżej 
części wynagrodzenia w postaci 
premii nie daje spokoju. Wszystko 
to przemawia za wydłużeniem okre­
su wyznaczanych zadań, szczególnie 
w zakresie rentowności lub podob­
nych wskaźników.

Jakie są przeszkody, że pomimo 
tych nawoływań, jak i oficjalnych 
wytycznych wieloletnie zadania fi­
nansowe nie torują sobie szerszej 
drogi w praktyce gospodarczej? Nie­
wątpliwie obawy przed błędami są 
najważniejsze, gdyż pomimo nawet 
znacznej stabilizacji cen. przykłady 

licznymi - od woły waniami -się od
-rocznych zadań i Częstotliwość ich 
fenian, niestety,• potwierdzaj'te oba­

wy. '
Wprowadzenie właściwych cen 

fabrycznych, neutralizujących skut­
ki przesunięć asortymentowych — 
ten najniesforniejszy czynnik plani­
styczny — stwarza nową szansę dla 
śmielszego planowania i to w pier­
wszym rzędzie syntetycznego mier­
nika, jakim jest rentowność. Mając 
zneutralizowane wahania rentow­
ności przy zmieniającym się ukła­
dzie asortymentowym, można usta­
lać zadania rentowności lub sumy 
zysku, opierając się na wskaźnikach 
wzrostu produkcji dla poszczegó'- 
nych lat oraz założeniach obniżki 
kosztów. n’e popełniając poważniej- 
szvch błędów.

Wyznaczanie paroletnich zadań 
rentowności lub sumv zysku, jako 
dyrektywnych możliwie poprawnych

1 stabilnych, powinno przynieść wie­
lorakie korzyści. Zmusiłyby one kie­
rownictwo przedsiębiorstw — i zjed­
noczeń —' do poważnego myślenia ó 
wynikach przyszłego roku i lat na­
stępnych oraz takiego dobierania i 
kierowania czynnikami produkcyj­
nymi jak: inwestycje, postęp tech­
niczny, kooperacja, zastępowalność 
materiałów itp.

To jeszcze nie wszystko. Kto wie 
czy nie ważniejsze byłoby odwrócę-' 
nie ról. Jeśli zostałyby wyznaczone 
obowiązujące paroletnie zadania fi­
nansowe i związane'z nimi skutecz­
niejsze bodźce materialne, to w in­
teresie kierownictwa przedsiębiorstw 
i całych kolektywów fabrycznych 
należałoby nie targowanie się o nis­
kie zadania produkcyjne a o wysoki 
fundusz płac itp., ale odwrotnie. 
Może wtedy zaczęto by zabiegać z 
równą energią o zwiększanie pro­
dukcji, ó nowe zamówienia itp. Jest 
to wiźja do której wzdychają obec­
nie dyrektorzy zjednoczeń i kierow­
nicy planowania produkcji, wizja 
bynajmniej nie utopijna.

Nie znaczy jednak, że drogi do 
takich wieloletnich zadań i zmian 
w nastawieniu (jednostek gospodaru­
jących zostały całkowicie przetarte. 
Dużo, bodajże najwięcej zależy od 
jakości cen fabrycznych, ale również 
ważna jest trafność ustalania i sta­
bilność norm finansowych, które po­
winny być przedsiębiorstwom na te 
okresy podawane. Chodzi o normy 
finansowania Inwestycji przedsię­
biorstw i zjednoczeń, podziału zysku, 
amortyzacji.

W pierwszym okresie byłoby jed­
nak ryzykowne wyznaczać takie dy- 
rektywne zadania na okresy dłuższe, 
kilkuletnie, a należałoby zacząć' ra­
czej od dwuletnich, co byłoby Już 
pi stępem. Dla uniknięcia nieporozu­
mień należałoby wyjaśnić, że nie 
chudzi o obecne tzw. założenia 
ustalane również z rocznym wyprze­
dzeniem. gdyż z nimi mało któ się 
liczy, ale o bezwzględnie obowiązu­
jące. do których można by przed­
kładać kontrplany pokazujące wpływ 
na wysokość funduszu premiowego 
i zakładowego.

Warunkiem mobilizacyjnego od­
działywania takich zadań wyznacza­
nych z wyprzedzeniem jest ich moż­
liwa stabilność i dlatego z jednej 
strony Skrócęnie okresu wyprzedze­
nia powinno zwiększyć ich popraw­
ność oraz zredukować konieczność 
zmian. Z drugiej strony należałoby 
przesunąć większą ilość czynników 
niezależnych od przedsiębiorstwa 
wpływających na wyniki syntetycz­
ne przedsiębiorstwa do uznawania 
podczas weryfikacji, zamiast korygo­
wać o nie obowiązujące zadania. 
Zasady' weryfikacji wyników wyma­
gałyby-dostosowania do dłuższych 
okresów upływających' od =aaiy‘ wy- 
znaczentfezśdań afroMemóbrSęhIjń- 
kowym. " ’ U'. '

Wobec licznych dowodów niechęci 
zwiększania produkcji, przyjmowa­
nia zamówień, szczególnie koopera­
cyjnych wydaje się celowe zastępo­
wanie wskaźnika rentowności sumą 
zysku, przyrostu zysku lub stopy 
zysku jako bardziej odpowiednie do\ 
roli syntetvcznych mierników. Ale 
wybór takiego miernika powinien 
być dostosowany do specyficznych 
warunków poszczególnych branż 
przemysłowych.

AMORTYZACJA 
I FINANSOWANIE 

INWESTYCJI

Jako rezultat powszechnej Inwen­
taryzacji środków trwałych pozosta­
ły nie tylko urealnione wartości tych ' 

środków, ale i wykazy stawek amor­
tyzacyjnych z rozbiciem „na wy­
mianę” i „na kapitalne remonty”. 
Rozbicie to pożostaje bez praktycz­
nego wykorzystania, a przeznacze­
nie amortyzacji odbywa się starymi 
raczej administracyjnymi metodami. 
Ustalane są odgórnie limity na ka­
pitalne remonty, które np. nie po­
krywają potrzeb faktycznych. W 
przedsiębiorstwach pozostawia się 
tylko część całej amortyzacji — do 
wysokości limitu kapitalnych remon­
tów a pozostałą część odprowa­
dza się na finansowanie inwestycji 
Zjednoczeń i centralnych. Można 
chyba zrezygnować z ustalania limi­
tów i przyjmowania szczegółowych 
planów kapitalnych remontów w 
zjednoczeniach, a dokonywać jedynie 
planowanych . przerzutów części 
amortyzacji między przedsiębiorst­
wami w zależności od stopnia zuży­
cia środków trwałych.

Amortyzacja powstała z części 
stawek „na wymianę” powinna ra­
czej również pozostawać w przedsię­
biorstwach i służyć jako stałe źródło 
finansowania: renowacji, moderniza­
cji i usuwania wąskich gardeł ist­
niejącego parku maszynowego, od 
zużywania się którego źródło to jest 
tworzone. Może to nie być finanso­
wanie bezpośrednie, a poprzez za­
ciąganie i spłatę'z tego źródła kre­
dytów bankowych, jak proponuje J. 
Pajestka3), dla wprowadzenia ban­
kowej kontroli nad efektywnością 
tych inwestycji. Zysk natomiast pof- 
winien bvć kierowany na inwesty­
cje rozwojowe zwiększające powierz­
chnie i moce produkcyjne, co odpo­
wiada raczej kryteriom, przyjętym 
dla inwestycji zjednoczeń i central­
nych.

Obecny system finansowania in­
westycji przedsiębiorstw nasuwa nie 
tylko wątpliwości ogólniejsze, o któ­
rych pisał J. Pajestka, ale nie gwa­
rantuje bieżącej renowacji parku 
maszynowego i prowadzi do jego 
nadmiernego starzenia się. Zbyt nie­
pewne źródło finansowania, jakim 
jest fundusz rozwoju nie pozwala 
przedsiębiorstwom wydostać się 
przez stosunkowo drobne inwestycje 
z trudnej sytuacji finansowej i u- 
zyskać poprawę ekonomiczną, a więc 
i środki na inwestycje. Przeznacza­
nie części zysku na inwestycje 
przedsiębiorstw — przez fundusz 
rozwoju — jest bardzo wątpliwym 
bodźcem dla zwiększania sumy zys­
ku wobec bezpośrednich i skutecz­
niejszych zachęt materialnych prze­
znaczonych dla załegi i jej kierow­
nictwa.

Można również połączyć fundusze 
na kapitalne remonty i inwestycje 
przedsiębiorstw w jeden, tworzony 
z odpisów amortyzacyjnych. Zastrze­
żenia natomiast, budzą propozycje 
połażenia inwestycji przedsiębiorstw 
1 zjednoczeń i finansowanie tylko 
że środków będących w dvspozycjl 
zjednoczeń •)'. Oznaczałoby to fakty­
czną likwidacje inwestycji przedsię­
biorstw i pozbawienie jednostek 
produkcyjnvch możliwości decyzji 
nawet w drobnym zakresie, co nie 
jest bez znaczenia w dążeniu do 
możliwie szybkiego i elastycznego 
dostosowywania sie przedsiębiorstw 
do potrzeb odbiorców i rynku.

i) ŻG nr 5 z 1967 — Jan Grablk „Dni 
powszednie”. _ , ,

z) Finanse nr 7 z 1968 — Bronisław 
Fick „Kierunki usprawnienia systemu 
premiowania”.

9) ZG nr 31 z 1968 — Józef Pajestka 
,.Jak finansować inwestycje w przemy­
śle”. , .

«) ŻG nr 38 z 1968 — Jerzy Lasocki 
„Jak finansować inwestycje".

Konferencja 
w Opolu

Zarząd Oddziału Wojewódzkiego 
Polskiego Towarzystwa Ekono­
micznego, włączając' się w proces 
dalszego udoskonalenia postępu e- 
konomicznego w przemyśle swego 
regiónu, zorganizował w dniu 6 
stycznia 1969 r. konferencję ekono­
mistów województwa opolskiego. 
Poświęcona ona była aktualnym za­
daniom służb ekonomicznych w 
przedsiębiorstwach przemysłowych, 
wynikających z Uchwały V Zjazdu 
PZPR.

W konferencji, której przewodni­
czył dr Janusz Kroszel wzięło u- 
dział 120 ekonomistów i działaczy 
gospodarczych. Najliczniej reprezen­
towane były przedsiębiorstwa prze­
mysłu ciężkiego i maszynowego oraz 
materiałów budowlanych.

W wprowadzeniu do konferencji. 
Prezes Oddziału Wojewódzkiego 
PTE w Opolu —'dr Janusz Kroszel 
przedstawił aktualne zadania Towa­
rzystwa i jego członków w zakresie 
dalszego udoskonalenia metod go­
spodarowania W' skali mikroekono­
micznej i własnego regionu. Pod­
czas konferencji wygłoszono ■ cztery 
referaty, W pierwszym referacie 
Rektor Wyższej gzkóły Ekonorńlcz- 
nej w Katowicach próf. dr Alojzy 
Melich mówił o niektórych proble-
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mach i metodach praktycznego sto­
sowania uproszczonych metod ra­
chunku ekonomicznego w zarządza­
niu przedsiębiorstwem przemysło­
wym. W bardzo ciekawym referacie 
doc. dr Zdzisław Messner z Wyższej 
Szkoły Ekonomicznej w Katowi­
cach przedstawił sposób i -akres 
posługiwania się rachunkiem kosz­
tów, jako instrumentem kierowania 
przedsiębiorstwem na podstawie 
przeprowadzonych badań wśród 
personelu kierowniczego przedsię­
biorstw województwa katowickiego. 
Referat na temat „Analiza i- rachu­
nek ekonomiczny w praktyce pro­
jektowania inwestycji”, pod nieo­
becność dr Haliny Jasińskiei-Baliń- 
skiej, odczytał mgr Leszek Urbano­
wicz. W ostatnim referacie, mgr 
Edward Sobolewski przedstawił roz­
wój i aktualny stan organizacyjny 
służb ekonomicznych w przedsię­
biorstwach przemysłu opolskiego.

Dyskusja koncentrowała się wo­
kół dwóch zasadniczych problemów. 
Z uchwały V Zjazdu Partii wynika­
ją nowe i znacznie zwiększone za­
dania dla ekonomistów, co podykto­
wane jest wzrostem ekonomiki w 
życiu gospodarczym i potrzebą dal­
szego wzmożenia prac nad dalszym 
usprawnieniem metod planowania 
i zarządzania. Tymczasem w prak­
tyce gospodarczej utrzymują się je­
szcze swoiste paradoksy. Z jednej 
strony rośnie stałe zapotrzebowanie 
na pracę ekonomistów i na przygo­
towanie decyzji gospodarczych w 
oparciu o ustalenia rachunku eko­
nomicznego, a z drugiej utrzymują 
się metody kierowania i instrumen­
ty, które nadają określony zakres 
prac służb ekonomicznych1 i co za 
tym Idzie zawężają one treść pracy, 
ekonomisty. W dyskusji wskazywa­
no również na potrzebę aktualizacji 

cen fabrycznych wyrobów ł mate­
riałów oraz usprawnienie systemu 
informacji gospodarczej — niezbęd­
nych elementów stosowania rachun­
ku ekonomicznego dla potrzeb za­
rządzania przedsiębiorstwem prze­
mysłowym.

(Se.)

Spotkanie 
w Krakowie

Dnia 30 listopada 1968 r. odbyło 
się spotkanie członków Zarządu Od­
działu, działaczy sekcji i Kół z de­
legatem na V zjazd Partii — sekre­
tarzem Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR mgr. J. Pękalą i kierowni­
kiem Wydziału Ekonomicznego Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR dr. 
Stanisławem Turlejem.

Sekretarz KW omówił szeroko 
problęmatykę obrad oraz- uchwal 
V Zjazdu, koncentrując się zwła­
szcza na zagadnieniach rozwoju 
gospodarczego', Sprawach mających 
związek z problematyką regionu 
jak również roli ekonomistów w 
rozwiązywaniu zagadnień regionu 
i jego dalszego rozwoju..

W dyskusji 'zabrało glos kilka­
naście osób, które poruszyły na­
stępujące zagadnienia: sprawę 
zwiększenia roli samorządów robo­
tniczych, udział ‘ekonomistów w 
dalszym doskonaleniu planowania 
i zarządzania, sprawę prawidłowego 
przebiegu procesów inwestycyjnych. 
W końcowym wystąpieniu prof. dr 
J. Gajda, Prezes Zarządu Oddziału 
Wojewódzkiego, podkreślił sprawę 
zwiększenia inicjatywy oraz roli 
ekonomistów i Polskiego Towarzy­
stwa Ekonomicznego' dla realizacji 
nakreślonych przez V Zjazd zadań 
przede wszystkim w dziedzinie go­
spodarki. (r)

Braki w działaniu 
terenowych ogniw PTE

Ranga i znaczenie nadawane za­
gadnieniom ekonomicznym w cało­
kształcie naszego życia gospodar­
czego oraz w tyciu podstawowych 
jego ogniw organizacyjnych, a mia­
nowicie przedsiębiorstw jest tak 
duże i powszechne, że powinno sta­
nowić to całkowicie już wystarcza­
jącą podstawę do rozwinięcia inten­
sywnej działalności organizacji na­
stawianej na rozpracowywanie tych 
zagadnień, a to Polskiego Towarzy­
stwa Ekonomicznego.

Czy tak rzeczywiście jest? Odpo­
wiedź dana z pozycji członka tere­
nowego ogniwa ■ PTE nie wypada 
zbyt optymistycznie.

Próba ewentualnego • wybielania 
sytuacji byłaby chyba jej tylko 
„Majstrowaniem”, nie przynoszącym 
nikomu żadnego pożytku i utrudnia­
jącym rozwinięcie dynamicznej o- 
fensywy dla wyjścia z obecnego sta­
nu. Wydaje się, że PTE wykazuje 
w swej pracy terenowej żbyt mało 
prężności i inicjatywy, noszących 
cechy praktycznych «stosowalności 
i przydatności oraz rzadko stawia 
na forum publicznym trudne i draż­
liwe problemy, jakie nurtują przed­
siębiorstwa.

Trudno uznać za wystarczające 
dla pracy PTE organizowanie tylko 
bardzo sporadycznych zebrań z 
mniej lub więcej ciekawymi odczy­
tami czy referatami i opłacanie 
składek,, lub. równie sporadyczne or­
ganizowanie ogólnych' sympozjów i 
to. na temat zagadnień interesują­
cych już węższe, grono odbiorców.

Na tle tak ustawionego działania, 
aczkolwiek lojalnie podkreślając nie 
będącego ogólną 'regułą,4 nie można 
się. dziwić, że na ogół nie widać 
działania PTE w przedsiębiorstwie, 

a przecież powinno nam wszystkim 
chodzić, właśnie o to, ażeby PTE. 
związać na co dzień z nurtem pro- 
dukcyjno-organlzacyjnym przedsię- 
biorstwif i żeby PTE oddziaływało 
na ten nurt w sensie jego dóśkona- 
lenia. Zajęcie się tylko ogólną pro­
blematyką i ogólnoteoretycznymi 
rozpracowaniami, choćby i słusznymi 
i potrzebnymi, niie może wyczerpy­
wać problemowego zakresu działa­
nia PTE 1 ustawiać go na pozycjach 
tylko dyskutującego partnera.

PTE musi się zacząć stawać ogni­
wem i potrzebnym, i niezbędnym 
dla działalności przedsiębiorstwa 
tak samo jak kola NOT, a może to 
stać się dopiero wtedy, kiedy, przed­
siębiorstwo w sposób pozytywnie 
konkretny żacznie odczuwać oddzia­
ływanie inicjatyw. PTE na swoim 
produkcyjnym .podwórku. Zachodzi 
wobec tego logiczne pytanie, co na­
leży robić i to tak z pozycji człon­
ka - PTE, jak i samego ogniwa or­
ganizacyjnego tej. organizacji, aby 
tę rolę PTE zaczęło spełniać?

Sugerowałbym bliższe związanie 
kół PTE z przedsiębiorstwem, nie­
zależnie od istniejących branżo­
wych T koordynacyjnych ich powią­
zań organizacyjnych i stworzenie 
duetu: koła NOT i PTE, a więc in- 
tegracji inżynierów i ekonomistów. 
Taki zespół organizacyjny mole dla 
przedsiębiorstwa wiele zrobić. Ist­
niejące Kluby Techniki i Racjonali­
zacji przeorganizowałbym na Kluby 
Technika i Ekonomisty i w takim 
organizacyjnym układzie mogłyby 
one stać się ożywionymi placówka­
mi kóncepcyjno-dyskusyjnymi oraz 
rozpracowującymi w kolektywnym 
współdziałaniu inżynierów i ekono- 
fnljtów zagadnienia postępu tachł- 
nicznego i ekonomicznego.

Celowe byłoby dopuszczanie w 
trybie konkursowym do opracowy­
wania newralgicznych i aktualnie 
pilnych' zagadnień organizacyjno-e­
konomicznych przez mieszane zespo­
ły, składające się z ludzi nauki I 
praktyki oraz sprawowanie przez te 
zespoły nadzoru nad praktycznym 
wdrażaniem opracowywanych roz­
wiązań.
> Słuszne jest również, ażeby Zakres 
eksperymentowania w przedmiocie 
ekonomicznych rozwiązań był szer­
szy i odważniejszy, i ażeby orga- 
rtizacja PTE-owska występowała z 
konkretnymi sugestiami i kierunka­
mi działania w tym zakresie.

Koła PTE w przedsiębiorstwach 
powinny mieć opracowane konkret­
ne programy działania, dostosowane 
do potrzeb przedsiębiorstw, w któ­
rych pracują i tymi programami po­
winny podbudowywać inspiracje 
samorządu robotniczego.

‘Koło PTE musi „ujawnić” swoją 
pracę w przedsiębiorstwie, a nie 
działać tylko na zewnątrz przedsię­
biorstwa w różnych organizacyjnych 
przybudówkach PTE. Zbyt często 
określane jako naukowe, spotkania 
działa.czy PTE — różnych środowisk 
— organizowałbym od czasu do cza­
su jako robocze spotkania z kolek­
tywami przedsiębiorstw, dla przedy­
skutowania z nimi sposobów I dróg 
poprawy cyklu produkcyjno-organi- 
zacyjnego, czy procesów ekonomicz­
nych wymagających uzdrowienia w 
tych przedsiębiorstwach.

.Wyrażam, głębokie przekonanie, 
te tylko mariaż nauki ekonomicznej 
z praktyką wykrystalizuje właściwe 
fórmy organizacyjne dla ogniw PTE 
jeżli tylko PTE na szerokim froncie 
na: ten mariaż pójdzie i to z kon­
kretnym programem działania.

MARIAN PALLASEK
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Z NARAD I SYMPOZJÓW

Rozwój 
regionów

O
STATNIE miesiące ubie­
głego roku były okresem 
dużego ożywienia dysku­
sji prowadzonej w ' ra­
mach PTE. Szczególne 
znaczenie miało zorgani­

zowanie przez wybrane Zarządy 
Oddziałów Wojewódzkich ośmiu 
sympozjów, poświęconych węzłowym 
tematom tez zjazdowych, na których 
wygłoszono ponad 60 referatów. Po­
nadto Zarządy Oddziałów Woje­
wódzkich zorganizowały kilkadzie­
siąt narad i sympozjów, na które 
przygotowano ponad 200 referatów.

Różnorodność tematyki jest 
ogromna. Poziom opracowań 
i wniosków — rzecz jasna — tak­
że niejednolity, w szczególności jeśli 
uwzględnić zaplecze referatów 
i wniosków w postaci badań prze­
prowadzonych w różnych dziedzi­
nach życia gospodarczego. Badania 
stosowane to wszakże największy 
problem rozwoju naszej nauki — 
nie tylko ekonomicznej. Pomimo ta­
kich czy innych braków, konferen­
cje i sympozja PTE dostarczyły 
sporo materiału, z którym warto 
zapoznać czytelników. W obecnym 
artykule ograniczymy się do jedne­
go tylko tematu, do problematyki 
regionu, któremu to tematowi po­
święcone były głównie dwie kon­
ferencje odbyte we Wrocławiu i w 
Krakowie.

Stosunkowo więcej rozważań 
ogólnych i metodologicznych cha­
rakteryzuje materiały z konferencji 
wrocławskiej. W referatach przy­
gotowanych na tę konferencję znaj­
dujemy m. in. zarys historyczny do­
tychczasowego rozwoju planowania 
regionalnego w Polsce (autor: Miro­
sław Musiał), omówienie roli bi­
lansu. siły nabywczej jako podsta­
wy regionalnego planu gospodarcze­
go (autor: Józef Kramer), a także 
roli finansów w terenowym planie 
gospodarczym (autor: Józef Kaleta).

Z referatóWf.. ..wrocławskich «na' 
uwagę zasługuje tak®h'óbraźnęriay- 
sziości przemysłu Dolnego Śląska 
zawarty w referacie Zdzisława Ka­
rata ha temat głównych zadań pla­
nu perspektywicznego tego regionu.

„Kierunki rpzwoju przemysłu 
Dolnego Śląska — czytamy m. in. 
w tym referacie — wytyczają prze­
de wszystkim znajdujące się na 
tym obszarze bogate złoża surow­
ców. Najsilniej w tej grupie roz­
wijać się będą zakłady związane 
z eksploatacją i przetwórstwem: 
rud miedzi — glin ceramicznych, 
ogniotrwałych, kamieni budowla­
nych i drogowych, kruszyw, surow­
ców chemicznych i innych..

Drugim podstawowym kierunkiem 
będzie rozwój przemysłu elektroma­
szynowego.

W koncepcji rozwoju przemysłu 
proponuje się prowadzenie polityki 
zmierzającej do wykształcenia na 
Dolnym Śląsku kilku większych 
ośrodków przemysłowych. W Opar­
ciu o dotychczasowe studia wybra­
no na takie ośrodki następujące 
miasta:

• Bolesławiec — rozwój oparty 
o rozbudowę i budowę zakładów 
w różnych gałęziach , przemysłu 
(chemiczny, elektrotechniczny, ma­
szynowy. włókienniczy);

• Świdnica — rozbudowa zakła­
dów przemysłu maszynowego;

• Legnica — rozbudowa hut­
nictwa metali nieżelaznych przemy­
słu maszynowego i elektrotechnicz­
nego, środków transportu, dziewiar­
skiego, spożywczego;

• Lubin-Polkowice — budowa 
kopalni rud miedzi i przemysłu lek­
kiego dla zatrudnienia kobiet;

• Oława-Jelcz — rozbudowa ,Jel- 
czańskich Zakładów Samochodo­
wych;

• Brzeg Dolny-Wolów — rozbu­
dowa zakładów „Rokita”;

• Oleśnica — rozwój przemysłu 
chemicznego i maszynowego. Duże 
przyrosty siły roboczej (miasto -r 
rejon) W wysokości 22 000 osób 
w latach 1966—1985; bardzo dobrze 
rozwinięte szkolnictwo zawodowe 
(6 techników i 5 zasadniczych szkól 
zawodowych). Korzystne położenie 
komunikacyjne oraz rozległe tereny 
pod zabudowę przemysłową o do­
brych warunkach fundamentowych 
(najlepsze w województwie);
• Zgorzelec — rozbudowa prze­

mysłu energochłonnego (maszyno­
wy, metalowy).

Rozwój przemysłu na obszarach 
położonych na południu wojewódz­
twa (rejony Wałbrzycha, Dzierżo­
niowa, Kamiennej Góry, Jeleniej 
Góry i powiatu Świdnica, które 
obecnie należą do najsilniej uprze­
mysłowionych), wynikać będzie z 
rozbudowy istniejących zakładów 
uprzemysłowionych. Niemniej jed­
nak w przypadku Wałbrzycha ko­
nieczne będzie uruchomienie za­
stępczych miejsc pracy w przemyśle 
maszynowym, w związku ze stop­
niowym ograniczaniem zatrudnienia 
w górnictwie węglowym.

Rozwój przemysłu w rpieście 
Wrocławiu oparty zostanie głównie 
na rozbudowie istniejących zakła­
dów przemysłowych. Biorąc pod 
uwagę fakt, że we Wrocławiu łat­
wiej jest uzyskać wysoko kwalifi­
kowaną kadrę fachowców, w poli­
tyce rozwoju przemysłu należy dą­
żyć do lokalizacji produkcji precy­
zyjnej oraz zakładów finalnych z 
zapleczem naukowo-technicznym. 
Produkcję prostych podzespołów 
należy stopniowo przenosić na teren, 
mniejszych miast w województwie, 
m. in. poprzez tworzenie filii ko­
operujących z zakładami macierzy­
stymi. Filie te powinny być lokali­
zowane w ośrodkach znajdujących 
się poza zasięgiem codziennych‘ do­
jazdów do praęy ,rwe t,\yjgcłąwiu. 
We jWtbdawiu. prowadzona będzie 
również-. rozbudowa zaplecza nau­
kowo-badawczego przemysłu; w po­
staci instytutów uczelnianych i re­
sortowych oraz biur projektowo- 
konstrukcyjnych, które obsługiwać 
będą Dolny Śląsk oraz —. w nie­
których specjalnościach — cały 
kraj. Że względu na konieczność 
dalszej specjalizacji przemysłu Do1- 
nego Śląska należy dążyć do roz­
woju w pierwszej kolejności- zaple­
cza naukowo-badawczego w zakre­
sie: górnictwa odkrywkowego, gór­
nictwa rud, elektroniki, aparatury 
pomiarowej, konstrukcji i eksploa­
tacji wielkich maszyn, konstrukcji 
taboru żeglugi śródlądowej, hydra­
uliki i pneumatyki. Ze względu na 
rozbudowę Jelczańskich Zakładów 
Samochodowych, i możliwości 
ewentualnej budowy fabryki samo­
chodów osobowych, celowe wydaje 
się również utworzenie biura kon- 
strukcyjno-projektowego dla . prze­
mysłu motoryzacyjnego”.

♦
Nieco inne było podejście^ekono­

mistów krakowskich do dyskutowa­
nej przez nich problematyki' regio­
nalnej. Głównym zagadnieniem by­
ły tutaj Wzajemne relacje między 
przekrojami branżowymi i teryto- 
ria’nymi gospodarki.

Znajdujemy więc referaty ha te­
mat teoretycznych i metodologićz- 
nych problemów programowania 
branzowo-tervtorialnego (Antoni 
Fajferek i Jerzy Kruczała) na' te­
mat roli planowania regionalnego 
w kształtowaniu struktury -soołećz- 
no-gospodarczej (Stanisław Turle.i), 
a także na temat programowania 
usług .w regionalnym planowaniu 
perspektywicznym (Janusz Krone).

Duże zainteresowanie wzbudza 
jednak w szczególności referat Bro­
nisława Byrskiego na temat bran­
żowego i terytorialnego układu po­

wiązań kooperacyjnych. Podstawą 
do opracowania tego referatu było 

.przeprowadzone w rejonie krakow­
skim biadanie 867 umów koopera­
cyjnych w 18 przedsiębiorstwach.

Z zawartej w referacie oceny 
przestrzennej struktury kooperacji 
czynnej wynikło m. in., że blisko 
80 proc, powiązań — zarówno pod 
względem ilości kooperantów bier­
nych, ilości asortymentów, jak i cię­
żaru dostaw — sięgało poza rejon. 
Dostawy kooperacyjne z badanych 
przedsiębiorstw były kierowane do 
15 województw, a średnia ważona 
odległość przewozu jednej tony wy­
nosiła 320 kilometrów. •

Badane przedsiębiorstwa kooperu­
jące biernie, otrzymały z własnego 
regionu 45 proc, całości dostaw pod 
względem ilości asortymentów, 
35 proc. — pod względem liczby 
dostawców i tylko 14 proc. — we­
dług ciężaru, a średnia ważona od­
ległość przewozu Wynosiła 227 km 
(dostawy pochodziły z 14 woje­
wództw). Dodać trzeba, że produk­
cja kooperacyjna przeważnie nie 
miała charakteru masowego, w 
związku z czym wzrost kosztów 
transportu nie był rekompensowany 
korzyściami wielkiej skali produk­
cji. Nie zaobserwowano również, 
żeby dostawy z bardziej odległych 
zakładów miały lepszą jakość.

Do podobnych wniosków dopro­
wadziły autora także badania prze­
prowadzone w tarnowskim ośrodku 
przemysłowym. W ośrodku tym nie 
było ani jednego zakładu, który 
obierałby swoją produkcję na pół­
fabrykatach lub odpadach miejsco­
wego kombinatu chemicznego.

*
Oto niektóre z wniosków zgło­

szonych w trakcie tych dwóch kon­
ferencji :

„Konieczne jest zwiększenie na­
kładów na utrzymanie i rozwój in­
frastruktury’ społecznej i technicz­
nej na Dolnym Śląsku — czytamy 
np. we wnioskach z konferencji 
wrocławskiej — w szczególności ko­
nieczne są nakłady na rozwój go­
spodarki komunalnej i budownictwa 
mieszkaniowego. (...) Niezbędne jest 
znaczne zwiększenie potencjału pro­
dukcyjnego przedsiębiorstw i wyko­
nawstwa inwestycyjnego (...).

W projekcie planu regionalnego 
Dolnego Śląska należy’ przewidzieć 
intensywniejszy rozwój usług, a 
zwłaszcza usług dla ludności (...)” 
itp. itd.

Rozwój badań — tym razem nad 
branżowo-terytorialnymi układami 
produkcyjnymi — postulowali we 

• wnioskach ze swojej konferen­
cji ekonomiści krakowscy. Uwaga 
ich skupia się w największym stop­
niu przede wszystkim ;-na doprowa­
dzeniu -do.rzeczywistego • powstania; • 
bardziej zwartych i bardziej trwa­
łych układów terytorialno-branżo- 
wych.

„Inicjatywa w przygotowaniu wa­
runków tworzenia układów bran- 
żowo-terytorialnych powinna pocho­
dzić od różnych podmiotów gospo­
darczych, a w szczególności od 
zjednoczeń, przedsiębiorstw prze­
mysłowych i rad narodowych” — 
czytamy w tych wnioskach. Koor­
dynacja «współdziałania przedsię­
biorstw zróżnicowanych pod wzglę­
dem podporządkowania organizacyj­
nego. a zlokalizowanych blisko 
siebie nie może spoczywać wyłącz­
nie na radach narodowych; odnosi 
się to‘ zwłaszcza do działalności 
ściśle produkcyjnej; w związku z 
tym należałoby powołać jednostki 
organizacyjne, majace na celu do­
prowadzenie do możliwości powsta­
nia a następnie do rozwoju produk­
cyjnych ośrodków branżowo-teryto­
rialnych. Bez konkretnych i real­
nych form organizacyjnych nie wy­
daje się możliwe doprowadzenie do 
stworzenia, a następnie rozwoiu. 
układów branzowo-terytorialnvchs. 
Konieczny jest udział resortów 
i zjednoczeń wspólnie z radami na­
rodowymi — w tworzeniu wsnom- 
nianych wvżej jednostek organiza­
cyjnych. Organizacja, funkcjonowa­
nie i rozwój branżowo-tervtorial- 
nych układów produkcyjnych musi 
się opierać na stosowaniu środków 
zarówno administracyjnego jak 
i ekonomicznego oddziaływania. 
Istotnym- warunkiem współdziałania 
przedsiębiorstw w układach bran- 
żowo-terytorialnych, szczególnie w 
zakresie kooperacji przemysłowej. 
Jest przv tym dopływ informacji; 
niejednokrotnie bowiem sama in­
formacja pobudza i ułatwia współ­
działanie” H. M.

łim ATO bardzo dlu- '■■llll "giego terminu: wew- 
Ull M I— nątrzzakladowy rozra- 
■■ I IIIchunek gospodarczy. 
■ ■I IlA Na przykładzie Za­

kładów Mechanicznych 
„Gorzów” pragnąłbym wykazać, jak 
przy aktualnie obowiązującym sy­
stemie planowania i zarządzania 
stosuje się zasady WRG, jako me­
tody racjonalnego gospodarowania 
w przedsiębiorstwie.

Dążąc do doskonalenia planowa­
nia operatywnego, uznaliśmy, że 
chcąc prawidłowo wyznaczać i mie­
rzyć zadania produkcyjne dla posz­
czególnych wydziałów konieczne 
jest stosowanie innych niż dotych­
czas mierników. Powinny to być ta­
kie mierniki, które cechuje prosta 
współzależność z czasem pracy. Po­
nieważ tej ^^chy współzależności 
nie posiadały ani aktualnie obowią­
zujące ceny zbytu, ani ceny fab­

WRG 

w praktyce

CZESŁAW GĘSICKI

ryczne, ani ceny porównywalne, 
opracowaliśmy nowe ceny rozlicze­
niowe oparte na pracochłonności 
technologicznej. 1

Te nowe ceny rozliczeniowe mają 
oczywiście charakter wyłącznie we­
wnątrzzakładowy. gdyż przedsiębior­
stwo jako całość było do 1968 r. 
rozliczane wyłącznie z produkcji 
według cen zbytu i cen porówny­
walnych. Właśnie ta ostatnia oko- 
lić^<łść ^us^tana^ do tego, aby 
w planowaniu [ operatywnym obok 
cen rozliczeniowych dla całkowitej 
produkcji poszczególnych wydziałów 
stosować również ceny zbytu dla tej 
produkcji towarowej, która była 
przekazywana do magazynów Dzia­
łu Zbytu. Podstawowym jednak 
kryterium oceny wykonania zadań 
produkcyjnych przez poszczególne 
wydziały jest wartość produkcji we­
dług cen rozliczeniowych.

Tak więc wydziały produkcji pod­
stawowej otrzymują z Działu Pro­
dukcji kwartalno-miesięczny plan 
produkcji w układzie szczegółowego 
asortymentu z wyodrębnieniem: 
ilości produkcji gotowej i produkcji 
w toku, pracochłonności produkcji i 
wartości w cenach rozliczeniowych, 
a także wartości produkcji towaro­
wej w cenach zbytu przekazywanej 
do magazynu Działu Zbytu. Nieza­
leżnie od tego wydziały otrzymują 
również bilans pracochłonności we­
dług grup maszyn.

Taki układ zadań • planowanych 
umożliwia: 1) skorelowanie otrzy­
mywanych zadań z niezbędnymi do 
ich wykonania środkami (praco­
chłonność wg grup maszyn i praco­
chłonność w robotnikogodzinach), 
2) powiązanie zadań i środków w 
skali przedsiębiorstwa z zadaniami 
i środkami poszczególnych wydzia­
łów. 3) ocenę rzeczywistego wkładu 
pracy (ceny rozliczeniowe) poszcze­
gólnych wydziałów w realizację za­
dań w skali przedsiębiorstwa.

Prawidłowe funkcjonowanie WRG 
byiobv niemożliwe bez planowania 
na każdy wydział kosztów własnych. 
Ponieważ w naszym przedsiębior­
stwie stosowany jest normatywny 
rachunek kosztów w zakresie ob- 
róoki mechanicznej i montażu, stąd 
nie ma konieczności planowania 

kosztów bezpośrednich dla tych wy­
działów produkcyjnych. W tym sta­
nie rzeczy opracowywane są dla 
poszczególnych wydziałów w pełnym 
układzie kalkulacyjnym tylko kwar­
talne plany kosztów wydziałowych' 
(pośrednich), a dla wydziałów po­
mocniczych — kwartalne plany 
kosztów całkowitych. Właśnie taki 
układ planowania kosztów pośred­
nich w powiązaniu z bieżącą i okre­
sową kontrolą odchyleń od norma- 
tjwnych kosztów bezpośrednich po­
zwala na pełną kontrolę poziomu 
kosztów na wydziałach produkcyj­
nych.
. Posiadając tak rozbudowany sy­
stem wyznaczenia zadań .i środków, 
uzrskąliśmy możliwość stosowania 
WRG jako instrumentu powiązania 
wyników produkcyjnych poszczegól­
nych komórek organizacymvch (wy­
działów. działów, oddziałów) z wy­
nikami całego przedsiębiorstwa.

Pierwszym bodźcem materialnego 
zainteresowania, który skorelowa­
liśmy z realizacją zadań i wykorzy­
staniem środków przez poszczególne 
wydziały, była premia pracowników 
umysłowych. Uruchomienie kwartal­
nego funduszu premiowego dla pra­
cowników umysłowych poszczegól­
nych wydziałów produkcyjnych uza­
leżniamy bowiem od nieprzekrocze- 
nią. plapu kosztów wydzaalpwych a 
nie' od. ^zykkahia' planowego wskaź­
nika rentowności netto przez cale, 
przedsiębiorstwo. Podobnie postępu­
jemy przy wyznaczeniu zadań pre­
miowych dla poszczególnych wy­
działów, które otrzymują tylko ta­
kie zadania, jakie należą do ich 
zakresu działania i na jakie przy­
dzielono im odpowiednie środki. 
Właśnie takie zasady wyznaczenia 
warunków i zadań premiowych dla 
poszczególnych wydziałów pozwalają 
z jednej Strony uniezależnić otrzy­
mywane premie od realizacji .zadań 
przez całe przedsiębiorstwo, a z 
drugiej strony. pozwalają na wytwo­
rzenie poczucia odpowiedzialności 1 
wymierność tej odpowiedzialności 
ze strony poszczególnych wydziałów.

Drugim bodźcem materialnego za­
interesowania. również ściśle powią­
zanym z realizacją zadań i wyko­
rzystaniem środków przez poszcze­
gólne komórki organizacyjne przed­
siębiorstwa, jest fundusz zakładowy 
w części przeznaczonej na nagrody. 
Zgodnie z zatwierdzonym przez 
Konferencję Samorządu Robotnicze­
go regulaminem, na początku każ­
dego roku dla każdej komórki orga­
nizacyjnej przedsiębiorstwa wyzna­
cza się od 1 do 3 zadań określonych 
na 100 punktów. Zadania te w ści­
sły sposób są powiązane z rocznymi 
zadaniami ' całego przedsiębiorstwa, 
uletymi w planie techniczno-ekono­
micznym. Jeżeli po upływie roku 
przedsiębiorstwo jako całość uzyska 
prawo do utworzenia funduszu za­
kładowego? to jego podział na na­
grody dla poszczególnych komórek 
organizacyjnych odbywa się na pod­
stawie realizacji wyznaczonych 
uprzędnió zadań dla tych komórek.

Czy stosowane w naszym przed- 
siębicystwie -próby rozwijania WRG 
jako instrumentu powiązania wyni­
ków produkcyjnych poszczególnych 

kolektywów załogi s wynikami e»- 
lego przedsiębiorstwa są czymś no» 
wym, eksperymentalnym? OtóiWca- 
le nie. Stosowane przez nas żaśądy 
znajdują wyraz w aktualnie Obo­
wiązujących przepisach i nie eą żad­
nym ewenementem. Chodzi W za­
sadzie tylko o to, że znakomlta częśĆ 
przedsiębiorstw przemysłowych nie 
stosuje zasad WRG w praktycznej 
działalności.

Do najczęściej spotykanych niedo­
statków w stosowaniu WRG W 
przedsiębiorstwach należy. zaliczyć! 
1) niewyznaczanie dla poszczegól­
nych wydziałów zadań i środków 
dp wykonania tych zadań, 2) brak 
lub niedoskonałość mierników wy­
znaczonych zadąń, 3) niedoskonałość 
wewnątrzzakładowego planowania 1 
ewidencji, 4) stosowanie bodźców 
materialnego zainteresowania za re­
alizację zadań ogólnozakładowych a 
nie za realizację zadań poszczegól­
nych wydziałów.

Poprawa efektywności gospodaro­
wania w przedsiębiorstwie zależy 
również w bardzo dużym stopniu 
od sprawnego funkcjonowania ra­
chunku kosztów. Nie wdając się w 
detale, można zaryzykować twier­
dzenie, że szczególnie pożądane jest 
upowszechnienie normatywnego ra- 
•chunku kosztów, zwłaszcza w przed­
siębiorstwach o produkcji powta­
rzalnej i w miarę ustabilizowanej.

Podstawą normatywnego rachun­
ku kosztów są pormy określające 
wysokość maksymalnego zużycia 
materiałów, czasu roboczego, wyso­
kości płac i innych kosztów na jed­
nostkę wyrobu (lub jego części, pod­
zespoły i. zespoły) wytwarzanego 
przez przedsiębiorstwo. Normatywny 
rachunek kosztów jest więc metodą, 
za pomocą której można uzyskać 
odpowiedzi na następujące trzy 
ważne pytania:

1) W jakiej wysokości powinny 
być poniesione koszty według aktu­
alnie obowiązujących norm stawek 
i 'cen na poszczególne wyroby. Ich 
zespoły, podzespoły i części?

2) Ile wynoszą i gdzie powstały 
rzeczywiste efekty ekonomiczne a 
tytułu ,zmian ; norm materiałów, i .ro­
bocizny z podziałem na- źródła i: 

■ przyczyny?

3) Jakie sa rozmiary wartościowe 
odchyleń rzeczywistych kosztów pro­
dukcji od kosztów normatywnych 
oraz jakie były przyczyny tych od­
chyleń i gdzie one powstały? ■

Nie trzeba dowodzić, że uzyskanie 
powyższych odpowiedzi stanowi pod­
stawę wszystkich zamierzeń w za­
kresie poprawy efektywności gospo­
darowania w przedsiębiorstwie.

I jeszcze jedna sprawa. Kto, w 
przedsiębiorstwie powinien się zaj­
mować inicjowaniem i wdrażaniem 
normatywnego rachunku kosztów i 
WRG? Otóż odpowiedź na to pyta­
nie nie może być ściśle adresowana 
do jednej komórki organizacyjnej 
czy też do jednego rodzaju służby 
przedsiębiorstwa. Inicjowanie nor­
matywnego rachunku kosztów 1 
WRG powinno leżeć w gestii służby 
ekonomicznej. Ich organizacyjne 
opracowanie i wdrażanie powinno 
stanowić przedmiot działania pozo­
stałych służb w przedsiębiorstwie, a 
szczególnie służby organizatorskiej i 
służb technicznych (z zarezehwowa- 

' niem roli koordynatora wyspecjali­
zowanej komórce organizatorskiej 
lub ekonomicznej). Jest sprawą 
oczywistą, że pracerfiad tymi przed­
sięwzięciami posiadają charakter 
kompleksowy 1 wymagają ścisłego 
współdziałania wszystkich zaintere­
sowanych służb 1 komórek organi­
zacyjnych w przedsiębioratwie.

EKONOMIKA
I ORGANIZACJA 
PRACY
nr 11 i 12/1968

Z numeru listopadowego „Ekono­
miki i Organizacji Pracy” na uwagę 
zasługuje artykuł Przewodniczącego 
Państwowego Komitetu Pracy 1 Plac 
przy Radzie Ministrów ZSRR Alek­
sandra Wolkowa pt.: „Reforma go­
spodarcza a wydajność pracy w 
Związku Radzieckim”. .

Uzyskując prawo do samodzielne­
go ustalania wskaźników i warun­
ków premiowania, przedsiębiorstwa 
mogą bardziej elastycznie wykorzy­
stywać posiadane środki na premio­
wanie pracowników, którzy wnoszą 
największy wkład do rozwijania i 
udoskonalania produkcji.

Dzięki prawidłowemu kojarzeniu 
administracyjnych, f moralnych i 

ekonomicznych środków oddziaływa­
nia, jeszcze w większym stopniu 
wzmacnia się dyscyplinę pracy ,w 
produkcji. 'Walka pracowników za­
kładów o osiągnięcie jak najlep­
szych wyników pracy, a następnie 
podział uzyskanego zysku przy bez­
pośrednim udziale załogi przedsię­
biorstwa, sprzyja kształtowaniu 
właściwego stosunku do pracy i roz­
wijaniu twórczej inicjatywy pra­
cowników.

Bardzo ważnym problemem Jest 
dalsze udoskonalanie systemów płac, 
sprzyjających wzrostowi wydajności 
pracy, polepszeniu jakości produkcji 
i obniżaniu kosztów własnych.

W tyrń celu w Związku Radziec­
kim przeprowadza się różne ekspe­
rymenty ekonomiczne, pomagające 
wprowadzać takie zmiany w zakre­
sie form płacy, które dyktują wa­
runki samej produkcji (..J

Obecnie problemem pierwszopla­
nowym. jest należyte zakończęnie 
przejścia na nowe .metody .gospoda­
rowania, rozwijanie ‘ stosunków 
opartych na zasadach rozrachunku 
gospodarczego wewnątrz przedsię­
biorstwa i pomiędzy przedsiębior­

stwami, przestawienie zjednoczeń i 
centralnych zarządów na rozrachu­
nek gospodarczy”. '

W artykule Kazimierza Mędrzyc- 
kiego i' Zygmunta Raczkowskiego 
o eksperymentach gospodarczych w 
polskim przemyśle maszynowym 
mowa o eksperymencie prowa­
dzonym aktualnie w 22 przed­
siębiorstwach przemysłu maszy­
nowego. w których dla określa­
nia (planowania i oceny) zatrud­
nienia, wydajności pracy i funduszu 
płac, wypróbowano dwa mierniki 
produkcji, a mianowicie: (1) stalą 
pracochłonność technologiczną (zwa­
ną Umownie pracochłonnością bazo­
wą) w godzinach i (2) cenę norma­
tywną, stanowiącą iloczyn praco­
chłonności bazowej i-stałych stawek 
płać. Autorzy opisali szczegółowo, 
jak w przedsiębiorstwach ekspery­
mentujących przemysłu maszyno­
wego wykorzystuje -się powyższe 
mierniki dla obliczania produkcji, 
zatrudnienia 1 wydajności pracy. W 
końcowej części artykułu, w której 
zawarta -jest próba oceny ekspery­
mentowanych «mierników, czytamy 
m.ln. co następuje:

„Wprowadzenie miernika produk­
cji, opartego na pracochłonności, 
umożliwiło zabezpieczenie przedsię­
biorstwu odpowiedniego funduszu 
plac na produkcję o każdym pozio­
mie pracochłonności, na którą zgło­
szono pilne zapotrzebowanie. Przy­
czyniło się to dó znacznego przy­
spieszenia dostosowywania produko­
wanych wyrobów do wymagań kon­
trahentów. Prowadzone badania 
wśród central handlowych potwier­
dziły poprawę jakości wyrobów i 
terminów dostaw. Obserwuje się 
również znaczne. zmiany w struktu­
rze prbdukcji, to jest przesunięcia 
w kierunku rozwoju usług, które 
charakteryzują się wysoką praco­
chłonnością, przy niewielkim udzia­
le materiałów. O poprawie jakości 
produkcji świadczą zmniejszające 
się pozycje . reklamacji i kosztów 
napraw gwarancyjnych. Nowoczes­
ność produkcji, wyrażona udziałem 
wyrobów grupy „A” w produkcji 
ogółem, wykazuje . stalą poprawę 
(...)”.
• Innym tematem z zakresu ' za­
rządzania, Jest problematyka roz­
rachunku wewnątrzzakładowego.

W artykule pt.: „Rozrachunek 
wewnątrzzakładowy podstawą "wzro­
stu efektywności działania przed­
siębiorstwa”, ' Leopold Ząbkowicz 
dokonuje przeglądu zagadnień, jakie 
wysuwają - się w związku z ko- 

. niecznością zwiększenia roli rozra­
chunku gospodarczego w działalnoś­
ci przedsiębiorstwa przemysłowego, 
w planowaniu średnio- i krótko­
okresowym i w kierowaniu i kon- 

' troll poszczególnych wydziałów i 
oddziałów.

Odrębne miejsce, w artykule zaj­
muję.problematyka kosztów, docho­
dów i zysku w.układach wewnętrz­
nych .przedsiębiorstw, a także spra­
wa wewnętrznych cen rozliczenio­
wych;

O sytuacji kadrowej w przemyśle 
pisźe' Henryk KróL Zwraca' on 
uwagę na różne oceny, które wy­
nikają "z, jednej, strony z prac 
międzyresortowej komisji, powoła­
nej w Celu określenia zapotrzebo­
wania" gospodarki narodowej na 
kadrę’ kwalifikowaną 1, ż . drugiej 
strony, Z badań 'przeprowadzonych 
ostśtftló w 55 przedsiębiorstwach 

przemysłowych. I tak w przemyśle 
chemicznym i włókienniczym' okreś­
lane przez komisję zapotrzebowanie 
na pracowników z wyższym- wy­
kształceniem w 1970 r.. jest , wyższe 
od zapotrzebowania -zgłaszanego 
przez przedsiębiorstwa. Odwrotna 
sytuacja jest w zjednoczeniu „Che- 
mak”. Ponadto badania przeprowa­
dzone w przedsiębiorstwach Wska­
zują na większe, w porównaniu z 
ustaleniami komisji, zapotrzebowa­
nie na pracowników ze średnim 
wykształceniem.

Z artykułu wynika takie szereg 
krytycznych wniosków na temat 
metodologii ustalania potrzeb kadro­
wych gospodarki narodowej. Chodel 
w szczególności o brak ńomMkla- 
tury stanowisk pracy, prawidłowe 
określającej wymagany poziom Ł ro­
dzaj wykształcenia, (M.M,)
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L O REJONIZACJI PRODUKCJI 
ROLNEJ.

R
 ozważania na temat re- 

jonizacji ograniczam do ro- 
śHn przemysłowych, gdyż wy­
stępujące współzależności z 

■ przemysłem są tu. dużo sil1 
niejsze, niż w przypadku uprą 

wy pozostałych roślin. Do dzisiaj nie 
dopracowaliśmy się Jeszcze' właści­
wej rejonizacji głównych upraw 
roślin przemysłowych. Rzecz rozbi­
ja się o brał: programu godzącego 
wymogi warunków przyrodniczych 
czy demograficznych z ukształto­
wanym przemysłem przetwarzają­
cym . te' kultury. Dominuje dostoso­
wywanie uprawy roślin przemysło­
wych do istniejącego przemysłu 
przetwórczego. Ale oznacza to, że 
dostosowujemy się do rozwiązań 
nie najlepszych. Przemysł powstał w 
trzech zaborach 1 służył innym 
strukturom gospodarczym.

Wyjścia z sytuacji w dalszej 
perspektywie należy szukać w po­

ROLNICZE 
PROPOZYCJE

STANISŁAW GODLEWSKI

prawie rozmieszczeń przemysłu rol­
nego, szczególnie przy okazji prze­
prowadzania jego modernizacji. Na 
bieżąco sytuację może dość znacz­
nie poprawić opracowanie właści­
wie uzasadnionego rozmieszczenia 
na terenie kraju produkcji poszcze­
gólnych upraw roślin przemysło­
wych. Szczególnie niekorzystna sy­
tuacja występuje w rozmieszczeniu 
takich upraw jiak len, tytoń, ziem­
niaki przemysłowe i buraki cukro­
we.

Mówiąc o niesłusznym rozmiesz­
czeniu terytorialnym poszczególnych 
upraw przemysłowych, należy mieć 
na uwadze dwa aspekty tej spra­
wy. Pierwszy, to konfrontacja roz­
mieszczenia poszczególnych upraw 
roślin przemysłowych z lokalizacją 
zakładów przetwórczych. Ideałem, 
do jakiego należy dążyć jest takie 
rozmieszczenie tych upraw, aby za­
plecze bezpośrednie partycypowało 
w jak największym stopniu w do- 
stawach dla danego zakładu prze­
twarzającego. Drugi aspekt tej śpie­
wy, to ocena rozmieszczenia upraw 
przemysłowych pod względem tzw. 
rozproszenia. Nadmierne rozprosze­
nie upraw kontraktowanych pomię­
dzy wielką ilość plantatorów, sprzy­
jając uprawie zbyt małych działek, 
nie sprzyja skoncentrowaniu na ich 
uprawie maksymalnej uwagi u 
plantatora i odbija się ujemnie na 
osiąganych plonach, nie sprzyja 
specjalizacji prod>ikcji, jakości pro­
dukcji! jednolitości jego partii.

Poprawę tego stanu można osiąg­
nąć, ograniczając ilość gatunków 
roślin u poszczególnych plantato­
rów. Zamiast np. kontraktować u 
jednego plantatora w bardzo ma­
łych działkach cztery kultury prze­
mysłowe, należy dążyć do ograni­
czenia ich do dwu, ale na więk­
szych działkach. W wielu wypad­
kach może się okazać zupełnie uza­
sadnione przejście na kontraktację 
u poszczególnego plantatora tylko 
jednej kultury przemysłowej (dru­
gą powinno stanowić zboże). Podej­
ście takie dałoby poważne korzyści 
tak plantatorowi, jak i przemysło­
wi przetwórczemu.

*

Rozpatrzmy omawianą problema­
tykę na przykładzie produkcji lnu 
i przemysłu Iniarskiego. Uprawa 
ligi i konopi na słomę dla trzy­
dziestu paru oddziałów roszarni- 
czych odbywa się na terenie 190 
powiatów. Wskutek tego około 150 
tys. ton, tj. prawie 50 proc, dostaw 
słomy lnianej i konopnej dowozi się 
z punktów skupu do roszarni samo­
chodami lub Wagonami (na PKP 
przypada około 75 tys. ton, tj. ok. 
80 tys. wagonów). Trasy przewozu 
wynoszą kilkadziesiąt, a nawet kil­
kaset kilometrów. Odbiór plonu w 
303 punktach skupu i przeprowa­
dzane różne operacje tym surowcem 
pogarszają jego jednolitość, co z 
kolei odbija się na wydajność! 
włókna. Dlatego zapewne zakłady 
roszarnicze uzyskują prawie dwa 
razy więcej włókna krótkiego, kosz­
tem naturalnie włókna długiego, 
niż rolnik przerabiający we włas­
nym zakresie słomę lnianą na włók­
no.

Większa koncentracja upraw wo­
kół zakładów roszarniczych, przej­
ście w większym stopniu na dowóz 
kołowy organizowany transportem 
rolnika-plantatora. to na pewno 
mniejszy koszt kontraktacji, skupu, 
transportu i mniejsze straty, a 
szczególnie gwarancja większej jed- 

' nolitości surowca, co ma ogromne 
znaczenie dla jakości uzyskiwanego 

• z przerobu włókna. Należy również 
zastanowić się nad ewentualnym 
przekazaniem plantatorom niektó­
rych kosztownych czynności ko- 
nlecznych przy przeróbce słomy 
lnianej 1 konopnej. Chodzi tu prze­
de wszystkim o odziamlehle słotny 
czy też roszenie.

[ftlmFCniE]' 
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Jeżeli sprawa roagenla może Iqrfe r 
dyskusyjna, gdyż roszenie wymaga 
dużej Umiejętności, o tyle spraw» 
odziarniania 4 • wstępnego czyszcze­
nia nasion nie powinna ? budzić za­
strzeżeń ‘ pod warunkiem,, że planta­
tor będzie miał odpowiednie urzą­
dzenie do odziarniania.

Nie można jednak mówić "o prze­
prowadzeniu w sposób właściwy 
odziarniania czy roszenia u planta­
tora w sytuacji, kiedy uprawa lnu 
i konopi na słomę jest zlokalizo­
wana w przeszło 10 tys. wsi uprą- 
wie 130 tysięcy plantatorów. Jedy­
nie koncentracja upraw może stwo­
rzyć pomyślne warunki właściwego 
prowadzenia odziarniania i ewen­
tualnie roszenia. Pozwoliłoby to za­
kładom roszarniczym na tworzenie 
pewnych oszczędności, zlikwidowa­
łoby wąskie gardła produkcyjne, 
jakimi są odziarnianie. a szczególnie 
roszenie. Rolnikom zaś dałoby do­
datkowy zarobek oraz pewną ilość 
paszy w postaci plew i nasion od­
padowych. Warunkiem sensownej 

koncentracji uprawy lnu Jest jej 
opłacalność, która niestety przy 35 q 
z ha nie jest jeszcze atrakcyjna. U- 
prawa na słomę staje się dla rolni­
ka opłacalna przy wydajności po­
wyżej 40 q z ha. Zwiększenie wy­
dajności lnu łączy się, poza odpo­
wiednim instruktażem, z jakością i 
ilością przekazywanych plantatoro­
wi -środków produkcji, z właściwie 
rozumianą i realizowaną specjaliza­
cją produkcji, co może nastąpić w 
wyniku koncentracji tej rośliny na 
określonych terenach kraju, jak i 
u określonej, mniejszej ilości plan­
tatorów.

*

Niezadowalająca sytuacja wystę­
puje również w rozmieszczeniu u- 
prawy tytoniu. Choć problfem upra­
wy tytoniu poza rejonami tzw. bez­
pośredniego zaplecza surowcowego 
zakładów nie jest tak ostry, jak 
przy uprawie lnu czy innych kultur 
(większa wartość jednostki Wago­
wej, — towar tzw. nieprzestrżen- 
ny). to utrzymywanie niewielkich 
ilości plantacji w takich wojewódz­
twach. jak wrocławskie czy zielo­
nogórskie wydaje się niczym nieu­
zasadnione. Główny jednak problem 
właściwego rozmieszczenia produk­
cji tytoniu sprowadza się do likwi­
dacji nadmiernego rozproszenia are­
ału kontraktowanego na zbyt wielką 
ilość plantatorów. Średnia wielkość 
plantacji w kraju wynosiła w 1988 
roku 23.7 ara, a liczba plantatorów 
195 600.

Ponieważ zapotrzebowanie na su­
rowiec podlega pewnym wahaniom, 
każde jego zwiększenie powoduje 
konieczność wciągania do uprawy 
tysięcy nowych plantatorów, a każ­
de zmniejszenie zapotrzebowania 
pociąga za sobą konieczność zrezyg­
nowania z tysięcy plantatorów bądź 
dalsze ograniczenie areału planta­
cji. Zjawisko to jest bardzo nieko- 
rzvstne zarówno dla producenta 
(zabrania mu kontraktacji, naraża 
go na straty), jak i dla przemysłu, 
gdyż nowych plantatorów trzeba od 
początku uczyć uprawy tytoniu (po­
za tym surowiec pochodzący od no­
wych plantatorów jest jakościowo 
gorszy).

Rozsądnym wyjściem z tej trud­
nej sytuacji może być oparcie za­
sad kontraktacji na nieco innych 
niż dotychczas założeniach. Wydaje 
sie. że należy określić powierzchnię 
działki podstawowej pod uprawę 
tytoniu. Podstawowa działka powin­
na być tak duża, aby w wypadku 
redukcji zapotrzebowania i ko­
nieczności ograniczenia uprawy na­
wet do połowy, uprawa na tym 
zmniejszonym areale była jeszcze o- 
płacalna (to znaczy stanowiąca we 
wpływach z produkcji 'wielkość 
równą innej kulturze rolnej fwstę- 
pującej w danym gospodarstwie, a 
zaliczanej do kultury podstawowej). 
W umowach wieloletnich należało­
by wprowadzić klauzulę, że obszar 
kontraktowany będzie co roku, okre­
ślany procentowo do wielkości 
działki podstawowej.

Konieczności zmniejszania po­
wierzchni uprawy tytoniu mogą po­
wodować nie tylko zmjany zapotrze­
bowania, lecz także stały wzrost plo­
nów przewyższający zapotrzebowa­
nie. Rezygnacja z pewnej ilości plan­
tatorów powinna następować dopiero 
wtedy, kiedy większość podstawo­
wych plantacji zostanie zmniejszona 
do 50 proc, pierwotnej powierzchni. 
Założona elastyczność zmniejszania 
1 rozszerzania rozmiarów produkcji 
stworzy podstawę do tego, aby roz­
stawanie się z plantatorami nie po­
wodowało ujemnych skutków. Wy­
powiedzenie umowy powinno nastę­
pować na kilka lat naprzód.

*

Jednym i hamulców poprawy re­
jonizacji, a nawet przyczyną nie­
racjonalnego postępowania, jest ist­
nienie w grupie roślin przemysło­
wych upraw bardzo atrakcyjnych 
pod względem opłacalności. .

Doceniając w pełni rolę bodźców 
ekonomicznych stymulujących szyb­
ki wzrost produkcji roślin, na któ­
rych gospodarce szczególnie zależy.

niemożna- godzić się aa zjawiskiem 
ich Utrzymywania wtedy , kiedy 
przestały Już pełnić swoją' funkcję, 
a stały sie premią dla uprzywile­
jowanych.' 21e świadczy o polityce 
ceń'ukt. Jeżeli np. bardzo korzyst­
ne warunki uprawy rzepaku, oraz 
prawo kontraktacji tej rośliny, wy- 
korzjrśtywane są jako narzędzie po­
mocy słabszym ekonomicznie gospo­
darstwom- indywidualnym czy po­
prawy sytuacji finansowej PGR. 
Pozwolenie na kontraktację tej ro­
śliny spełnia obecnie podobną rolę 
Jak kredyt bezzwrotny. Przy tole- 

.rowaniu takiego stanu rzeczy nie 
będzie można prowadzić właściwej 
rejonizacji i specjalizacji w pro­
dukcji roślin przemysłowych.

Przy cenie kwintala rzepaku 800 
zł 1 pszenicy 400 zł opłacalność u- 
prawy rzepaku w stosunku do 
pszenicy, przy przeciętnych zbiorach 
tej ostatniej w roku 1968 w wyso­
kości 24 q z ha. zaczyna się dla 
rzepaku już orzv plonie 12 q z ha. 
Rachunek ten nie jest bardzo pre­

cyzyjny, ale niewiele odbiega od 
faktycznego.

Podejmowane dotychczas prace 
w zakresie rejonizacji upraw prze­
mysłowych, biorące za podstawę wa­
runki przyródnicze, nie prowadzą 
do niczego. Opracowania te doko­
nywane w ramach granic admini­
stracyjnych poszczególnych woje­
wództw, rozpatrywanych jako zam­
knięta całość, mają tę wadę, że u- 
zasadniają możliwość uprawy ca­
łego występujących w kraju wa­
chlarza kultur na terenie danego 
województwa. Opracowania tego 
rodzaju powodują nacisk władz 
wojewódzkich na władze centralne 
o przydział dla ich terenu tzw. 
atrakcyjnych upraw, bez liczenia się 
ze skutkami. Prowadziło to do de­
koncentracji tych upraw, zamiast do 
ich koncentracji i specjalizacji. Ca­
ła ta problematyka wymaga, jak 
widać, nowego podejścia do sa­
mego rozpatrywania zagadnienia, 
wprowadzania nowych rozwiązań.

n. O OBROCIE I FORMACH 
SKUPU

Wprowadzenie do rolnictwa tran­
sportu ciągnikowego, a jeszcze bar­
dziej samochodowego, stwarza zu­
pełnie nową sytuację w organizacji 
odbioru płodów rolnych od produ­
centów. Jeśli wątpliwa była opła­
calność mechanizowania punktu 
skupu obsługującego teren o pro­
mieniu 3 km, to istnieje pełne u- 
zasadnienie dla zmechanizowania 
punkty skupu obsługującego terer) 
o promieniu 9 km. Przystąpienie 
do organizacji dużych punktów sku­
pu płodów rolnych, zamiast wielu 
małych, powinno przynieść korzyść 
odbiorcy i dostawcy.

Korzyści dla odbiorcy powinny 
wynikać przede wszystkim z po­
ważnego rozszerzenia przyjmowa­
nych produktów rolnych bezpośre­
dnio na plac przy zakładzie pro­
dukcyjnym Korzyści dla rolnika — 
to przede- wszystkim możliwości o- 
szczędności czasu «używanego na 
odstawę płodów rolnych. Dostawa 
produktów w dużych partiach 
stwarza możliwości zlikwidowania 
tak uciążliwego dla rolnika wy­
czekiwania z towarem w kolejkach 
przed punktem skupu.

Użycie do dostawy płodów rol­
nych mechanicznych środków tran­
sportowych, zamiast konnych, stwa­
rzając możliwości dokonania kon­
centracji punktów skupu, umożli- 
:wia wyposażenie ich w odpowied­
nie urządzenia do mechanicznego 
rozładunku towaru, w aparaturę do 
określania jakości, a więc obiek­
tywnej klasyfikacji, zwiększenia 
przepustowości, a przez to wydaj­
ności pracy pracowników punktu.

*

Najgłębsze zmiany, w obrocie i 
for/nach skupu, wywołane nową te­
chnologią produkcjf zaczynamy dziś 
obserwować w produkcji mięsa 
drobiowego i produkcji jaj oraz w 
produkcji kaczek' na mięso. Użycie 
inkubatorów do wylęgu kurcząt i 
kacząt uniezależniło produkcję od 
sezonowości, tzn. od okresu, w któ­
rym kwoki wysiadywały jaja. In­
kubator może prścować z dobrymi 
wynikami w ciągu całego roku. 
Użycie inkubatorów, możliwość zdo­
bycia dużych partii kurcząt, tzw. 
jednodniówek, stworzyła możliwości 
skoncentrowania odchowu. Zmienia 
to formy obrotu i skupu.

Duże zmiany w obrocie 1 formach 
skupu wywołają w najbliższym 
czasie zmiany technologii zbioru 
zbóż. Wprowadzenie w skali pow­
szechnej kombajnów zbożowych do 
sprzętu zbóż w gospodarce chłop­
skiej, podobnie jak ma to miejsce 
w PGR, postawi na porządku dzien­
nym sprawę otwarcia dla zboża 
drogi z pola bezpośrednio do ele­
watorów. czy młynów. Zajdzie po- 

. trzeba wyeliminowania pośrednika 
w postaci Gminnej Spółdzielni. Zaj­
dzie potrzeba wybudowania odpo­
wiedniej ilości elewatorów oraz wy­
posażenia ich w odpowiednią moc 

suszarni i czyszczalni dla dosusza­
nia i czyszczenia dostarczanych 
zbóż. Już dziś wszystkie Inwestycje 
w zakresie magazynowania powin­
ny być podporządkowane sytuacji, 
jaka powstanie w najbliższych la­
tach.

Duże zmiany w obrocie i formach 
skupu spowoduje dalsza koncentra­
cja produkcji mięsa wieprzowego, 
także w gospodarce chłopskiej, kon­
centracja i specjalizacja produkcji 
mięsa wołowego. Zdając sobie spra­
wę ż tych zmian, należy już dzi­
siaj organizować gromadzenie od­
powiednich materiałów z tej dzie­
dziny. aby na ich podstawie można 
było podejmować właściwe decyzje 
inwestycyjne i odpowiednie decy­
zje organizacyjne torujące drogę 
nowym rozwiązaniom.

Wprowadzenie do produkcji rol­
nej nowoczesnej techniki wywiera 
zasadniczy wpływ na organizację 
zaopatrzenia rolnictwa w przemy- 
słowg środki produkcji. Koncentra­
cja usług mechanizacyjnych w mię- 
dzykólkowych bazach maszynowych, 
powstawanie większych jednostek 
zajmujących się świadczeniem tych 
usług, stawia w nowym świetle pro­
blem zaopatrywania tych jednostek 
w podstawowy sprzęt traktorowo- 
maszynowy.

Jeśli zamiast 40 tys. kółek rolni­
czych. mających prowadzić działal­
ność mechaniż^cyjną, rysuje się o- 
becnie 10—12 tys. baz międzykół- 
kowych, to powstaje pytanie: dla­
czego ta ilość klientów musi być 
obsługiwana przez 300 Państwowych 
Składnic Maszynowych, a nie przez 
niewielką liczbę składnic „Agro- 
my”? W chwili obecnej „Agroma” 
obsługuje, tzn. zaopatruje, 5 tys. 
Państwowych Gospodarstw Rol­
nych. Czy obsłużenie przez „Agro- 
mę" dodatkowych 10 tys. klientów 
nie jest możliwe? Uważam, że jest 
to możliwe, a nawet wskazane, bo­
wiem większość maszyn powinna 
trafiąć bezpośrednio z fabryki do 
użytkownika.

Wiele maszyn i urządzeń środ­
ków transportu mogłoby byc do­
starczone użytkownikom, zwłaszcza 
MBM posiadającym mechaników, w 
formie niemontowanej. Obniżyłoby 
to koszty transportu i zwiększyło 
moc przerobową zakładów produ­
kujących. Czym np. uzasadnić .ścią­
ganie do Sanoka od kooperantów 
wszystkich elementów przyczepy, by 
montować ją w tymże Sanoku i 
rozwozić pociągami po całym kra­
ju. Sprzedawanie przyczep W stanie 
niemontowanym jest zupełnie real­
ne i możliwe do wprowadzenia w 
życie. Innym przykładem może być 
dmuchawa do słomy. Duże zmon­
towane dmuchawy, ważące niewiele 
ponad 1 tonę, zajmują platformę 

'kolejową o ładowności 20 ton; 
przesyłane w elementach montażo­
wych pozwoliłyby wykorzystać w 
pełni ładowność wagonu.

UL O PODZIALE PRACY
Przesuwanie się granicy podziału 1 

pracy między produkcję rolną a 
produkcję przemysłową staje się 
już i u nas faktem. Najbardziej 
widać to obecnie- w eksploatacji 
użytków zielonych. W niedalekiej 
przeszłości jedyną formą w jakiej 
można było spieniężyć plony z u- 
żytków zielonych, było siano. Moż­
na było sprzedać trawę łąkową, ko­
niczynę czy lucernę na pniu, ale 
nabywca musiał zrobić z niej siano 
lub skarmić inwentarzem na zielo­
no. Obecnie, już na skalę powsze­
chną w rejonach suszarni zielonek, 
kontraktuje się, jako produkt pod­
stawowy, zieloną masę z łąk czy 
pól (lucerna, koniczyna). Całą te­
chnologię zbioru roślin z pola bie- 
rze na siebie zakład suszarniczy lub 
zleca ich wykonanie kontrahento­
wi.

Analogiczne postępowanie, jak 
przy produkcji suszu zielonek, na­
leżałoby wprowadzić przy innych 
uprawach, zwłaszcza przemysłowych. 
Wprowadzenie zasady skupu zielo­
nego tytoniu przez odpowiednie su­
szarnie i zwolnienie plantatorów od 
czynności suszenia i segregowania 
surowca może spowodować bardzo 
poważną poprawę jakości masy to­
warowej, zwiększyć poważnie wy- 

.dajność pracy, a w następstwie 
spowodować szybki wzrost wydaj­
ności z hektara. Poważnych efek­
tów należałoby się spodziewać przy 
przesuwaniu granicy podziału w 
takich uprawach, jak chmiel i zioła 
uprawne.

Powyższym uwagom przeczy nie­
jako przykład produkcji przemysło­
wej włókna lnianego. Chłopi na 
,prostych maszynach, w tzw. pół- 
mechanicznym przerobie ‘ słomy 
lnianej, otrzymują dużo lepsze włó­
kno, aniżeli zakłady roszarnicze. 
Przyczyn tego należy dopatrywać 
się w jednolitości biologicznej sło­
my w przypadku przerabiania su­
rowca w ramach poszczególnego 
gospodarstwa, a brakiem jednolito­
ści w wypadku roszarni. która prze­
rabia surowiec z wielu gospodarstw.

Już dziś jednak należy myśleć o 
nowych rozwiązaniach organizacyj- 
no-produkcyjnych, aby i w tym 
wypadku dążyć do przesunięcia gra­
nicy podziału pracy między produk­
cją rolną a - przemysłową. Wprowa­
dzenie skupu lnu zielonego przez 
odpowiednie suszarnie, które narzu­
cą nową technologię całej obróbce 
surowca, będzie powodować wzrost 
jakości masy towarowej, dalszą 
specjalizację produkcji, wzrost wy­
dajności pracy i zwiększoną pro­
duktywność ziemi.

*

Powyższe przekłady objęły tyl­
ko część problematyki, której opra­
cowanie powinno stanowić podsta­
wę dla decyzji o kierunkach nakła­
dów na inwestycje w rolnictwie, 
w obrocie produktami rolnymi oraz 
w przemyśle przetwarzającym pło­
dy rolne.

Tylko umiejętne zgranie nowych 
możliwości, powstających dzięki 
rozwojowi sił wytwórczych w pro­
dukcji rolnej, nowych możliwości w 
organizacji obrotu produktami rol­
nymi i organizacji przetwórstwa 
rolno-spożywczego w przemyśle da 
gwarancję przyjęcia optymalnych 
rozwiązań.

Radiostacje, 
radioodbiorniki

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

limitów inwestycyjnych w związku 
z koniecznością zwiększenia tempa 
rozbudowy telewizji. Natomiast ■ w 
ubiegłych latach dla uzasadnienia 
tej polityki wysuwano argument ko­
nieczności przyspieszenia tempa in­
stalacji nadajników na fale ultra- 
krótlćie. Tak czy owak, w ramach 
przyznawanych limitów, równoległy, 
a więc jedynie właściwy rozwój 
wszystkich wyżej wymienionych 
technik, nie był do spełnienia. Trze­
ba było dopiero V Zjazdu partii, 
żeby sprawy te stanęły we właści­
wym świetle.

Tymczasem wiadomo, żę stacje 
średniofalowe wykazują dużą nieza­
wodność, a to dzięki realizacji zasa­
dy równoległej pracy dwóch nadaj­
ników. Ponadto istnieją możliwości 
dalszego zwiększenia zasięgu tych 
stacji poprzez zsynchronizowanie ich 
pracy. Co prawda, wymaga to jed­
nak spełnienia zasady nadawania 
przez wszystkie nadajniki średnio-’ 
falowe jednego ogólnopolskiego pro­
gramu. co znowu koliduje z godzi­
nami nadawania programów lokal­
nych. Czy nie można ustalić jedna­
kowych godzin dla tych ostatnich? 
Wydaje się to i możliwe i logiczne. 
Tylko że... istnieje coś takiego, jak 
partykularyzm, ambicje lokalne. 
Jednak postulat idzie po linii u- 
chwały V Zjazdu, aby zwiększać za­
sięg odbioru wszystkich programów 
radia, więc chyba znajdzie się siła 
porządkująca ten dylemat.

Szybko rożbudowana baza nadajni­
ków ukf - zresztą wysoce efektyw­
na ekonomicznie w swym założeniu 
— jest w praktyce nie wykorzystana 
ze względu na niską produkcję 
odbiorników na te fale. Na przes­
trzeni kilku lat pokrycie kraju tymi 
falami zwiększyło się z 8 proc, do 
69 proc, stwarzając możliwość od­
bioru dwóch niezależnych progra­
mów II i III ze wstawkami dla 

■ programów lokalnych. Tymczasem 
na ogólną liczbę 4.5 min zarejestro­
wanych radioodbiorników, tylko 1 
milion posiada zakres ukf. Przemysł 
radiowy dotychczas tego problemu 
nie rozwiązał, a przenośne odbiorni­
ki w ogóle tego zakresu nie posia­
dają.

Wszystkie prawie produkowane 
u nas odbiorniki posiadają nato­
miast zakres fal krótkich, mimo że 
dla odbiorców krajowych programu 
na tych falach nie nadajemy. W 
rezultacie radioodbiorniki stanowią­
ce własność naszych radioabonen- 
tów bardziej są przystosowane' do 
odbioru radiostacji zagranicznych, 
w tej liczbie wielu radiostacji wro­
gich, niż dla odbioru programu 
krajowego. Przemysł powinien 
szybko przestawić się na produkcję 
właściwych odbiorników, jąko że 
sieć nadawcza ukf będzie nadal 
rozwijana aż do pełnego pokrycia 
emisją obszaru kraju i wydatnej po­
prawy słyszalności. Postęp będzie 
tułaj tak szybki, że już w r.b. po­
kryjemy emisją ukf 80 proc, kraju.

Największy popyt na aparaty z 
zakresem ukf występuje właśnie w 
województwach, charakteryzujących 
się gorszymi warunkami odbioru 
fal długich i średnich; są to: szcze­
cińskie, koszalińskie, gdańskie, zie­
lonogórskie, olsztyńskie (tutaj pro­
gram na średnich falach odbiera 
tylko sam Olsztyn) i katowickie. Sy­
tuacja ta potwierdza celowość kon­
cepcji rozwoju sieci ukf i koniecz^ 
ności zmian w bazie produkcji od­
biorników.

Z wielkim uznaniem należy po­
witać decyzję władz, że nie wolno 
odtąd produkować odbiorników bez 
zasresu ukf.

Od lat mówi się u nas o wpro­
wadzeniu, ohpk dotychczas stosowa­
nej techniki przekazywania dźwię­
ków, techniki stereofonicznej, która 
urnożliwia\przestrzenną lokalizację 
źródeł dźwięku i bardziej wierne 
zbliżenie do naturalnych warunków 
słuchania „na żywo” odtwarzanej 
audycji, a co za tym idzie, osiąg­
nięcie najwyższej jakości odbioru.

Wszystkie obecnie • instalowane 
nadajniki są przystosowane do ste- 
reofonii, dwa razy w tygodniu Ra­
szyn nadaje. tą techniką. Cóż stąd, 
kiedy Jeszcze nie rozpoczęto pro­
dukcji odbiorników stereofonicznych. 
„Diora” obiecuje wypuścić pierwsze 
tego typu aparaty za... 4 lata. Tym­
czasem w Czechosłowacji. NRD i 
ZSRR idzie normalny odbiór. Wę­
grzy wprowadzają stereofonię w 
r.b. na Zachodzie technika ta już 
dawno przestała być nowością. Z 
pewnością odbiorniki takie miałyby 
u nas olbrzymie powodzenie, zwła­
szcza wśród młodzieży, ze względu 
na muzyczno-rozrywkowy program.

Uchwala V Zjazdu mówi o do­
brych warunkach odbioru progra­
mów radiowych. Należy przez to 
rozumieć nie tylko wydatną popra­
wę pracy urządzeń nadawczych, 
jakości emisji, ale także lepszą 
technikę studyjną. W dalszym cią­
gu odczuwa się brak- sprzętu elek­
troakustycznego, stocjonamegó 1 ru­
chomego, a w szczególności sprzę­
tu o wysokich parametrach techni­
cznych.

Stan ilościowy abonentów radia, 
a zwłaszcza ich przyrost, .Jest nie­
pokojąco niski. Przy aktualnej licz­
bie 5.587 tys. radioabonentów (3.620 
tys. przypada na miasta, a 1.964-tya. 
na wieś) —na koniec 1969 r. pla­
nuje się stan na 5.660 tys., a więc; 
zaledwie o 76 tys. większy, a i to 
właściwie zlokalizowany wyłącznie 
w 'miastach (3.690 tys. miasta" i 1.970 
tyś. wieś).

W tej -sytuacji nie ulegnie popra­
wie wskaźnik zradiofoniżowanla 

r^raju, wynoszący obecnie 17,3 (abo- 
” nentów na 100 mieszk.),. a to za 

względu na proporcjonalny przyrost 
ludności. Jeżeli weźmiemy pod uwa­
gę, że olbrzymia większość krajów 
rozwiniętych, już w 1966 r. osiągnęła 
znacznie wyższe wskaźniki niż my 
w r.b.: NRD — 35, ZSRR — 33, 
Szwecja — 38, Węgry — 24, a na­
wet Bułgaria z osiągniętym juz 
przed trzema laty wskaźnikiem 26 
bije nas pa głowę — to zrozumie­
my» że mimo dużych zdobyczy w 
radiofonii (podczas wojny dawne 
urządzenia nadawcze radia uległy 
100-procentowemu zniszczeniu), nie 
mamy powodów do zachwytu.

O przyczynach aktualnego kształ­
tu bazy odbiorczej, nie wykorzystu­
jącej nawet obecnej sieci urządzeń, 
wiele już mówiono i pisano. Nie­
wysoki standard życiowy, niedosta­
tecznie rozbudzone potrzeby kultu­
ralne, ekstensywna indywidualna 
gospodarka rolna, zła technika ra­
diofonii przewodowej i bardzo złe 
głośniki, brak odbiorników z zakre­
sem ukf i odbiorników na tranzy­
story — to tylko niektóre z bardziej 
dających się we znaki zjawisk.

Dotychczasowe plany w zakresie 
stanu abonentów (a więc i docho­
dów’) nie były wykonywane. Swe- 
go czasu zaplanowano na koniec 
1960 r. — 5.440 tys. abonentów, a 
na koniec 1965 r. — 7 min abonen­
tów. Obecnie rzeczywisty stan jest 
niewiele wyższy niż zaplanowany 
na 1960 r.. a plan na koniec ubie­
głej pięciolatki okazał się absurdal­
ni’ w zderzeniu z życiem. W cią­
gu ostatnich 9 lat przybyło per sal­
do (w stanie) 200 tys. radioodbior­
ników, tj. 24 tys. średniorocznie. 
Trzeba przyznać, że są to wielkoś­
ci w pewnym sensie kompromitu­
jące.

Na przestrzeni tychże 9 lat uby­
ło, to -prawda, 351 tys. abonentów 
radiofonii przewodowej, (w więk­
szości na wsi — 214 tys.), tj. śre-. 
dnio 38 tys. co roku. Podług wszel­
kich reguł powinno w miejsce wy­
rejestrowanych głośników przybrć 
tyleż radioodbiorników, nie Ucząc 
naturalnego przyrostu abonentów. 
Tak sie nie stało. G’obalnv przy­
rost abonentów radia na wsi za, 
9-letni okres wyniósł na wsi per 
saldo zaledwie 49 tys. (włącznie a 

T969 r.). tj. nieco ponad 5 tys. ro­
cznie. Jest to zjawisko, bez prze­
sady, alarmujące i aż dziw bierze, 
że nikomu to nie mąci snu.

Czy może radio jest wypierane 
przez telewizję? — Bo i takie gło­
sy słyszy się często gęsto. Jest zro­
zumiałe, że dawny słuchacz wyłą­
cznie Żadiowy przesuwa część — 
m.iże nawet większą — swoich za­
interesowań na telewizję. Jednakże 
minio to olbrzymia większość abo­
nentów posiada i odbiornik radio­
wy i telewizor, co jest zjawiskiem 
zrozumiałym. A więc nie telewizja 
powoduje stagnację w stanie radio- 
abcnentów, ale inne przyczvnv. m In. 
te. Które już wyłożyliśmy. Zwłaszcza 
że proces „utelewizyjnienia”. prze­
biega. choć w niewątpliwie dobrym 
tempie, to jednak bynajmniej nie 
w rewelacyjnym.

Poza tym istnieje duża część spo­
łeczeństwa, któremu telewizor ni­
gdy stuprocentowo nje zastąpi ra­
dia. Jest nią młodzież, która nie 
może nie korzystać z muzyki tane­
cznej. Nie tylko zresztą młodzież: 
żadna „szanująca się” rodzina nie 
wyzoędzie się radia z powodu na­
bycia telewizora z różnych, także 
i towarzyskich względów.

W latach 1966—1967 nie tylko nie 
zwiększył się stan radioabonentów, 
ale wystąpił spadek, i dopiero w 
okresie 1968—69 zaczęła ta pozycja 
zwyżkować. Co się tyczy spadku 
tempa przyrostu, który rysuje się 
już od dawna, trzeba sobie powie­
dzieć, że próg ten wystąpił znacz­
nie wcześniej, po prostu przedwcze­
śnie, zanim staliśmy się „potęgą ra­
diową”. Nie jest to zjawisko pozy­
tywne w naszej rzeczywistości.

Odróżnimy jednak dwie wielkości, 
dwa zjawiska: liczby zarejestrowa­
nych Abonentów radiofonicznych — 
i liczby użytkowanych odbiorników. 

'Obecnie rejestracji podlega tylko 
Jeden odbiornik w danej rodzinie, 
która może być posiadaczem dru­
giego. trzeciego itd. aparatu. Zja­
wisko to stało się masowym i wy­
kazuje naturalną tendencję wzrostu, 
zwłaszcza w większych miastach. 
Natomiast wieś wymyka się temu 
obrazowi, i tam stan zradiofonizo- 
wania — obojętne, formalnego czy 
rzeczywistego — jest wysoce nie­
pokojący.

Co zrobić, żeby złu zaradzić? 
Panaceum nie istnieje. Celem pobu­
dzenia zainteresowania społeczeń­
stwa, zwłaszcza wiejskiego, radiem, 
trzeba zwiększyć produkcję łanich 
i dobrych odbiorników, i obniżyć 
ich ceny. Uchwalamy rozwój bazy 
nadawczo-oddawczej radia (i tele­
wizji), a z drugiej strony ceny od­
straszają od zakupu drugiego, a 
często i pierwszego radioaparatu 
(telewizora).

Należałoby zapewne wprowadzić 
akwizycyjną sprzedaż odbiorników 
na wsi, zorganizować tamże rucho­
me punkty napraw, no i przyspie­
szyć elektryfikację wsi.

Plan perspektywiczny łączności 
zakładał 7 min abonentów radia w 
1975 r„ w tym 900 ' tya. radiofonii, 
przewodowej. Pierwsza z tych liczb 
Jest w świetle dotychczasowych 
środków i doświadczeń nierealna I 
obecnie, w koncepcji wstępnej pla­
nu 5-letniego została zmniejszona 
do 6,4 min. Osiągnąć ją można tyl­
ko pod warunkiem 1# zrealizowania 
uchwały V Zjazdu w dziedzinie ra­
dia, i 2° podjęcia zdecydowanych 
kroków w kierunkach, o których by­
ła mowa.:
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I
NWESTYCJĘ w warunkach dy­
namicznego rozwoju naszej go­
spodarki — to rpzldgła i kom­
plikowana dziedzina. Ani rzą­
dzących nią praw ani jej zło­
żonej problematyki nie sposób 

ująć w jednym artykule. Dlatego 
obszerny ten temat ograniczam do 
omówienia wybranych zagądnień 
oceny ekonomicznej efektywności, 
a w szczególności do metod analizy 
ekonomicznej w opiniowaniu doku­
mentacji projektowych inwestycji o 
podstawowym znaczeniu dla rozwo­
ju gospodarki narodowej. ’ .

Na podstawie doświadczeń trud­
no oprzeć się sformułowaniu, że 
jakkolwiek znaczenie efektywnych 
inwestycji doceniane jest w pełni 
przez najwyższe czynniki w kraju 
— w praktyce poważna ilość przed­
sięwzięć ' inwestycyjnych podejmo­
wana jest nadal w wyniku „echo­
sondy”, zawierającej sporą dozę 
czynników wypływających z wa­
runków losowych.

Nie trzeba też udowadniać, że 
ewentualne błędy popełnione w 

projektowaniu, o ile nie zostaną 
w porę wyeliminowane mogą w 
spokob odczuwalny zaciążyć na rów­
nowadze budżetowej państwa.

W konsekwencji obserwuje się: 
— poważne zamrożenie środków fi­

nansowych na inwestycje;
— zakłócenia wzajemnych proporcji 

planowego rozwoju gałęzi gospo- 
da^czych;

— opóźnienia w uzyskiwaniu pla­
nowanych zdolności produkcyj­
nych i akumulacji.

Do najczęściej powtarzających się 
błędów zaliczyć by można takie 
jak:

— zaniżanie przy wprowadzeniu 
do planu i rosnące permanentnie 
w toku procesu inwestycyjnego na­
kłady; jest to z jednej strony kon­
sekwencją taktyki stosowanej przez . 
inwestorów, dążących do „przyczół­
kowego” choćby na początek wej­
ść.a do planu, z drugiej strony — 
niskiej stosunkowo jakości koszto­
rysów, które obejmują . z reguły 
niepełny zakres rzeczowy inwesty­
cji i posiadają zaniżoną wycenę, 
a często zwykle błędy arytmetyczne;

— stosowanie niedopracowanych 
koncepcji procesów technologicz­
nych popartych-niekiedy pobieżnymi 
i powierzchownymi studiami; wy­
stępuje na tym odcinku ponadto 
charakterystyczny w praktyce kult 
zachodnich rozwiązań, ocenianych — 
zgoła bezkrytycznie — z reguły, 
jako ultrafrapujące i postępowe, 
bez oglądania się na właściwość 
zastosowania ich w aktualnych wa­
runkach naszej gospodarki naro­
dowej ;

— nieuzasadnione rezerwy w roz­
wiązaniach technologicznych, kon­
strukcyjnych, architektonicznych — 
absorbujące ponadnormatywne, li­
mitowane w naszych warunkach 
środki inwestycyjne;

— nadmierny — często zbędny — 
import maszyn i urządzeń sprowa- 
dzanych za wolne.dewizy, po.czym, 
gromadzonych i niewykorzystywa­
nych;

— niedocenianie roli bilansów — 
które dla .każdej inwestycji stano­
wić powinny swoisty rodzaj aktu 
erekcyjnego o kardynalnym zna­
czeniu;

— niedopracowanie problematyki 
inwestycji towarzyszących, skoja­
rzonych i wywołanych każdą wiel­
ką inwestycją. Opracowania te z 
reguły traktowane zbyt powierz­
chownie ■— mają nagminnie cha­
rakter zgoła hipotetyczny;

— w stadium projektów wstęp­
nych — brak projektów: organiza­
cji produkcji i organizacji budowy, 
które to mankamenty niezależnie 
od pozostałych przy wielkich bu­
dowach powinny kwalifikować do­
kumentację do odrzucenia i uzu­
pełnienia.

W tej sytuacji na porządku dzien­
nym muszą pojawiać się niedofi- 
nańsowania i opóźnienia w reali­
zacji inwestycji kluczowych.

I równocześnie — pojawia się nie 
do przyjęcia nadal ulgowy tryb 
finansowania inwestycji — co pro­
wadzić może w konsekwencji do 
zagubienia sensu ekonomicznego i 
wymykania spod kontroli banko­
wej poważnej części wydatków. Pod 
obstrzałem znajduje się w takich 
przypadkach aparat planujący i 
służby opiniujące inwestycje, nie 
zawsze zresztą słusznie, bowiem na 
szczebel tego aparatu spływa z ca­
łym tym balastem mankamentów 

STATYSTYKA 
POWIATÓW 

1967
„Statystyka Powiatów 1867" — to 

13 pozycja z serii GUS „Statystyka 
Regionalna”. Podobne publikacje 
wydane w latach 1987 i 1968 zawie­
rały dane statystyczne z odległą 
retrospekcją; w związku z tym 
w wymienionej publikacji podano 
już informacje tylko za 1967 r. Re­
zygnacja z szerszej retrbspekcji po­
zwoliła na zamieszczenie tematów 
dotychczas w przekrojach- powiato­
wych nie publikowanych.

I tak np. po raz pierwszy zamie­
szczono tu dane o zatrudnieniu w 
gdspodarce uspołecznionej według 
działów gospodarki narodowej, o 
zakładach i zatrudnieniu w prze­

myśle według form planowania, o 
zasobach mieszkaniowych oraz 
przydziałach mieszkań; rozszerzono 
znacznie dane z zakresu gospodarki 
komunalnej itd. Dla celów analizy 
przestrzennej po raz pierwszy za­
mieszczono tu dodatkowe informac­
je łącznie dla miast stanowiących 
powiaty oraz otaczających te mia­
sta powiatów.

Piramidy powiatów oraz karto- 
gramy zamieszczone w publikacji 
ułatwiają ocenę rozwoju poszcze­
gólnych powiatów na-tle wojewódz­
twa 1 Polski. Publikacja zawiera 
obszerną część tekstową, w której 
obok charakterystyki danych z

dokumentacja do zaopiniowania I 
'zatwierdzenia.

Uchybienia hamujące proces pra­
widłowego przygotowania ' inwesty­
cji do realizacji dałoby się nie­
wątpliwie zmniejszyć w przypad­
ku stosowania rzetelnej, pogłębia­
nej, a nie formalnej analizy i ra­
chunku ekonomicznego przez biura 
projektów i inwestorów, co- doty­
czy również szczebla centralnego. 
Bowiem formalizowanie oceny eko^ 
nomicznej efektywności inwestycji 
utrudnia jednostkom opiniującym 
prowadzenie kompleksowej analizy 
weryfikującej badanego konkretu 
gospodarczego.

Sama instrukcja ogólna doty­
cząca badań efektywności zarówno 
w projektowaniu jak i ocenie ana­
liz ekonomicznych projektów na­
stręcza szereg trudności. Ustawiona 
z pozycji makroekonomicznej, o- 
granięzona do zaleceń ogólnych, 

0 analizie 
ekonomicznej 

projektów 
inwestycyjnych
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syntetycznych wzorów i wyjaśnień 
metodycznych — nie zawsze odpo­
wiada przygotowaniu kwalifikacyj­
nemu ludzi związanych z tymi za­
gadnieniami, nie odpowiada też 
w pełni specyfice poszczególnych 
branż.

W warunkach gospodarki socja­
listycznej, wobec niewystępowania 
rynku pieniężnego, z którego moż­
na by przyciągać kapitały na cele 
inwestycji — stopa procentowa w 
znaczeniu regulatora inwestycji w 
zasadzie nie działa. Posługujemy 
się de facto w ocenie projektu 
indywidualnych zamierzeń inwesty­
cyjnych analizą rzeczową; wyraz 
pieniężny stanowi tylko posiłkowy 
czynnik rachunkowy. Trudność ta­
kiej oceny polega więc na tym. że 
operując ilościami różnych dóbr i 
wielkościami różnego rodzaju po­
trzeb — sprowadza się je do 
wspólnego mianownika pieniężnego, 
bazującego, na istniejących cenach 
środków materialnych, co nie sta­
nowi w gruncie rzeczy podstawo­
wego celu dla społeczeństwa.

Służby opiniujące zdają , sobie 
sprawę, iż mimo że rentowność jest 
wyrazem gospodarności przedsiębior­
stwa — inwestowanie jedynie w 
przedsięwzięcia rentowne z punktu 
widzenia przedsiębiorstwa nie musi 
być zgodne z interesem ogólnospo­
łecznym. Te dwa kryteria często by­
wają ze sobą sprzeczne.

Szukać musimy zatem sprawdzia­
nu. który pozwoliłby w sposób do­
statecznie obiektywny powiązać in­
teres przedsiębiorstwa z ogólnospo­
łecznym. Gdybyśmy przed realizacją 
dużych zamierzeń .inwestycyjnych 
wpływających na linię rozwoju go­
spodarczego zapytywali o wartościo­
wą współmierność efektów do wy­

datkowanych środków — niewątpli­
wie w pewnej mierze uniknęlibyśmy 
zakłóceń proporcji planowego roz­
woju.

Zagadnienia te nabrały w ostatnich 
latach szczególnej wagi w związku 
z wprowadzeniem zmian w systemie 
finansowania inwestycji oraz nowych 
mierników oceny działalności przed­
siębiorstw, w tym i nowych obie­
któw oddawanych do użytku — ka­

tegorii zysku brutto i netto oraz 
kategoria rentowności. Wprowadzenie 
tych zmian — jeśli chclelibyśmy me. 
todę efektywności inwestycji zwią­
zać z rozrachunkiem gospodarczym 
przyszłego przedsiębiorstwa — wy­
maga jasnego ustalenia:

. — dla kogo dane rozwiązanie ma 
być korzystne, • ■ -

— z jakiego punktu widzenia na­
leży mierzyć efekty gospodarcze.

Jeżeli rachunek ekonomiczny bę-' 
dzie prowadzony z punktu widze­
nia indywidualnego przedsiębior­

stwa, to polegać on będzie na po­
równaniu ponoszonych nakładów i 
uzyskiwanych wyników dla oceny 
stopnia rentowności produkcji. przy­
szłego zakładu . Określenie rento­
wności przedsiębiorstwa nie będzie 
sprawą bardzo skomplikowaną, w 
■tym celu posłużyć się można for­
mulą, w której wydatki konfrontuje 

się z wpływami, przy czym zyskow- 
ność, ustalona przy pomocy działania 
arytmetycznego — odjęcia wydatków 
od wpływów — stanowić może mier­
nik obiektywny. Dalszych ustaleń 
dokonywałoby się metodą indukcji.

Może jednak istnieć przypadek w 
którym, inwestor będzie preferował 
ilościowy rozwój produkcji, podczas 
gdy z punktu widzenia ogólnospo­
łecznego korzystniejszy byłby roz­
wój jakościowy; inwestor może prze­
jawiać tendencję zwiększania zysku 
w ciężar zwiększonej dekapitalizacji 
majątku trwałego, podczas gdy inte­
res społeczny wymagałby zminima­
lizowania tej dekapitalizacji r od­
wrotnie. Zarysowuje się zateni teza, 
że zarówno na przedsiębiorstwie ja­
ko jednostce indywidualnej, jak i na 
centralnym planiście ciąży obowiązek 
zachowania równowagi między inte­
resem własnym i ogólnospołecznym 
poprzez wykorzystanie stojących do 
dyspozycji takich instrumentów eko­
nomicznych jak: system cen, system 
finansowy, system podatkowy, kre­
dytowy itp.

Problemy te w bardzo wąskim za­
kresie przejawiały się w dotychczas 
obowiązującej metodzie oceny efek­
tywności inwestycji; szeroka sfera 
zagadnień pozostaje poza zasięgiem 
analizy ekonomicznej. Mamy tu na 
uwadze wyniki finansowe przyszłe­
go zakładu produkcyjnego (tworzenie 
akumulacji i zysku, czynniki kształ­
tujące zdolność operacyjną zakładu 
i , wpływające na proces przyszłej 
działalności gospodarczej).

Zagadnienie analizy «efektywności 
uwzględniającej interesy całej gos­
podarki, są bardzo złożone. Nie 
jest raczej w stanie rozwiązywać ich 
„szeregowy” ekonomista. Praca taką 
wymaga specjalistów zaznajomio­
nych z szerokim zakresem proble­
mów ogólnospołecznych, dla których 
dostępne są źródła informacji o po­
wiązaniach międzygałęziowych.

W związku z tym warto podkreś­
lić. że w celu ustalenia efektywnoś­
ci o charakterze makroekonomicz­
nym nie może być wystarczający — 
jak obecnie — jeden wskaźnik, choć- 
óy najbardziej obiektywny. Należa­

1967 r. wprowadzono również nie­
które elementy retrospekcjl, po­
zwalające ocenić rozwój woje­
wództw i powiatów na przestrzeni 
lat 1960—1967. A oto niektóre cie­
kawsze dane z tej publikacji.

Wraz z postępami urbanizacji i 
uprzemysłowienia stale zmniejsza 
się liczba powiatów o niewielkim 
udziale ludności miejskiej: poniżej 
10 proc, ludności miejskiej notuje­
my tylko w 14 powiatach, a najniż­
szy odsetek ludności miejskiej wy­
stępuje w powiatach . Lipsko (5,5 
proc.) i Pajęczno (5,8 proc.). Rów­
nocześnie obserwujemy stały wzrost 
ludności wiejskiej utrzymującej się 
z pracy poza rolnictwem; w 1966 
r. stanowiła ona już 34,0 proc, ogó­
łu ludności wiejskiej.

Na 1000 ludności zatrudnionych 
było w gospodarce uspołecznionej 
w 1967 r. 285 osób. Wskaźnik ten 
jest bardzo zróżnicowany w prze­
kroju województw. Do województw 
w których wskaźnik ten kształtuje 
się riajniżej zaliczamy: warszawskie 
(164), lubelskie (183), białostockie 
(183). Najwyższe wskaźniki notuje­
my w: Katowicach (656), m. st. 
Warszawie (542),, Krakowie. (539)• i 
Tomaszowie Mazowieckim (513).

Średnie zatrudnienie w przemy­
śle uspołecznianym na 1000 ludnoś­
ci wynosi dla całego kraju — 130

osób, a dla 17 województw (z Wy­
łączeniem miast stanowiących wo­
jewództwa) — 119 osób. W 229 po­
wiatach wskaźnik tćn wynosi do 
100 osób, w 39 powiatach kształtuje 
się na poziomie od 100 do 150 osób, 
a w 66 — powyżej 150 osób. Spo­
śród 22 najmniej uprzemysłowio­
nych powiatów, — w'których 
wskaźnik ten wynosi poniżej 20 
osób — 18 zdajduje się na terenie 
województw: białostockiego (7>, kie­
leckiego (3), lubelskiego (4) i war­
szawskiego (4).

Ciekawe są też niektóre dane do­
tyczące produkcji rolnej, a zwła­
szcza zwierzęcej. Tak np- zmniej­
szyła się znacznie liczba powiatów 
o najniższych wskaźnikach, kształ­
tujących się poniżej 40 szL pogło­
wia bvdła na 100 ha. W 1960 r. 
powiatów takich było 136, w 1968 
r. — tylko 7. Najniższe wskaźniki 
notujemy w 2 powiatach woj. war­
szawskiego: Piaseczno (34) i Nowy 
Dwór Maz. (36), najwyższe — w 
woj. krakowskim, w powiatach Li­
manowa (94) i Żywiec (88) i Sucha 
Beskidzka (87).

W hodowli trzody chlewnej naj­
wyższe' wskaźniki notujemy w wo­
jewództwie' poznańskim w powia­
tach: Jarocin (148), Krotoszyn (144), 
Gostyń (136) i Rawicz- (132), a naj- 
nlższe w ‘woj., rzeszowskim, w po­

łoby raczej stosować szereg wskaź­
ników, których ocena może zresztą 
nie być pozbawiona cech subiektyw­
nych, choćby za podstawę obliczeń 
przyjmowano dane obiektywne. Bo 
skuteczność instrumentów ekonomi­
cznych i Ich sprawnoSć nie wynika­
ją z faktu samego ich istnienia, 
ale z umiejętności i rzetelności ięh 
wykorzystywania.

Praktyka uczy, że stosowanie w 
tych warunkach jednego wskaźnika 
jako instrumentu wyboru ekonomi­
cznego cechuje słabość wynikająca 
z braku możliwości syntetycznego 
ujęcia wielu czynników trudno lub 
nawet niewymiernych. Można do 
nich zaliczyć następujące:

■ znaczenie danego przedsięwzię­
cia dla produkcji krajowej,

■ militamo-obronne znaczenie 
przedsięwzięcia,

■ stopień zdolności konkurencyj­
nej w eksporcie,

■ rola danego przedsięwzięcia 
dla rozwoju sil wytwórczych kraju,

■ znaczenie jakie mieć będzie 
dana produkcja dla rozwoju postę­
pu technicznego,

’ ■ wpływ przedsięwzięcia na usta­
bilizowanie lub zwiększenie popytu,

B wpływ przewidywanej produk­
cji na kształtowanie się kosztów 
własnych i cen w produkcji innych 
gałęzi gospodarczych,

■ wpływ na kształtowanie się mi­
nimum egzystencji,

■ wpływ na fundusze państwo­
we,

■ wpływ na kształtowanie się 
bilansu płatniczego,

■ zyskowność przedsięwzięcia,

■ zdolność wchłaniania nadwyżek 
siły roboczej,

■ wpływ na otaczające środowi­
sko przyrodnicze oraz warunki sani­
tarne,

■ inne korzyści gospodarcze.
Przy takim spojrzeniu w ocenie 

przedsięwzięcia zarysowuje się jed­
nakże zasadnicza trudność, którą 
sprowadzić by można do pytania: 
jak mierzyć wagę poszczególnych 
czynników, a więc „globalną” efek­
tywność. Niektóre kraje o silnie roz­
winiętej gospodarce przemysłowej 
uzyskują odpowiedź na to pytanie 
poprzez ustalenie tabeli punktacyj- 
nej. Waga poszczególnych czynników 
bywa określana w punktach różnie 
i zmienia się w zależności od sy­
tuacji, i związanej z nią polityki 
gospodarczej.

Liczne trudności w ocenie projek­
tów inwestycyjnych wynikają rów­
nież z szeregu innych przyczyn a 
m.inn.:

— braku dokumentacji liczbowej 
odpowiadającej warunkom porówny­
walności czynnych obiektów produ­
kcyjnych przy różnej klasyfikacji 
danych sprawozdawczych, analizy 
Bilansów, zapisów finansowo-księgo­
wych oraz bęaku, syntetycznie kory­
gowanej w czasie ewidencji danych 
‘liczbowych z wykonanych już doku­
mentacji;

— z istniejącego . parytetu dewi­
zowego i systemu cen wewnętrz­
nych, gdyż — nominalny parytet 
dewizowy prowadzi do wielości kur­
sów dewizowych i ich każdorazo­
wego szacunkowego ustalania, 'po­
nadto prowadzi do stosowania zróż­
nicowanych narzutów importowych; 
natomiast — istniejąca u nas tzw. 
„dwupoziomowość” cen polegająca 
na tym, że ciężar akumulacji finan­
sowej obciąża głównie dobra kon­
sumpcyjne — stwarza dodatkowe 
trudności przy kalkulacji efektów 
ekonomicznych;

— ponadto: brak metod analizy 
inwestycji zrealizowanych i prac 
empirycznych na ten temat utrud­
nia konsekwentną ocenę skutków 
wydłużanych cykli projektowania,, 
budowy i rozruchu. Prace takie mo­
głyby dać z czasem bogate podsta­
wy, zarówno projektantowi jak i 
rzeczoznawcy opiniującemu doku­
mentację — do realistycznej wery­
fikacji projektów przed podjęciem 
decyzji;

— brak metod oceny efektywnoś­
ci inwestycji kredytowanych,

— ograniczona popularyzacja, me­
tod badania i oceny efektywności 
w krajach związanych ż RWPG.

Wreszcie z istotnych spraw przy­
sparzających ’ trudności innej natu­
ry to należy wymienić nieuregulo- 

i want jednoznacznie' — system 1 

formy organizacyjne instancji opi­
niodawczych, tj. Komisji Ocep Pęo-; 
jektów Inwestycyjnych 1. Zespołów 
Ekspertów, 'praż podporządkowanie 
jednostek c opiniodawczych na 
wszystkich szczeblach zarządzania 
kierownictwu inwestycyjnemu, co 
jest z gruntu niesłuszne— ograni­
cza bowiem obiektywność ocen.

Nie trzeba chyba udowadniać, ie 
istniejący układ stanowić może o 
przyczynach formalnej oceny doku­
mentacji inwestycyjnej „pod batu­
tę” oraz trudnościach przy opraco­
wywaniu pogłębionych analiz wio­
dących problemów i wyciąganie 
przeciwstawnych wniosków wów­
czas, gdy taka konieczność zaist­
nieje. Stan ten może być niewąt­
pliwie w pewpej mierze wyrazem 
słabości organizacyjnej KOPI i 
ZEOPJ polegającej na —

— po pierwsze: niewspółmiernie 
małej obsadzie ekonomistów w 
stosunku do zadań i ich wagi tam, 
gdzie odnośne jednostki organiza­
cyjne działają w formach stałych,

— po drugie: przypadkowym, do­
raźnym i fragmentarycznym dzia­
łaniu, najczęściej Nacechowanym 
pośpiechem, nieraz przy doborze 
takich koreferentów, których wnio­
ski mogą nie wywoływać 
dokonywania... „jakże kłopotli­
wych” korekt, dodatkowych stu­
diów i uzupełnień dokumentacji, 
opóźniających cykl przygotowania 
inwestycji do realizacji”...,

— po trzecie — przyczyn szukać 
należy również w niedopracowanych 
problemach metodycznych, które 
wpłynąć mogą na zniwelowanie 

. trudności obecnie nasuwających się 
dla weryfikacji opracowań ekono­
micznych, dodatkowych studiów, 
wnikliwej sondy czy uzupełniającej 
penetracji porównawczych danych 
liczbowych z doświadczeń krajo­
wych lub zagranicznych.

*

Rozwiązywanie powyżej sygnali­
zowanych problemów nastręcza 
obecnie oraz nastręczać może na­
dal wiele trudności organizacyjnych 
i merytorycznych. Reasumpcję omó­
wionego wyżej fragmentu zagadnień 
stanowiących Integralną część ca­
łego procesu inwestycyjnego „od 
projektu do efektu" — sprowadzić 
można do następujących sformuło­
wań:

1. Jakość przygotowania doku- 
."mentacji inwestycji kluczowych po 

24 latach istnienia Odrodzonej Pol­
ski i nagromadzenia podczas od­
budowy kraju dużego zasobu do­
świadczeń, nie Jest zadowalający;

2. Stan organizacyjny jednostek 
opiniujących dokumentację inwesty­
cyjną, w tym i służb ekonomicz­
nych sprawia wrażenie „trwałego 
prowizorium” — co nie może być 
wolne od negatywnych, narastają­
cych następstw, przejawiających się 
w przebiegu całego procesu inwe­
stowania.

3. Ocena ekonomiczna stanowiąca 
jedną z podstaw podejmowania 
decyzji inwestycyjnych jest niewy­
starczająca i często nadal ^formalna.'

4. Niezbędne Jest przyśpieszenie 
prac nad udoskonaleniem metod ba­
dania efektywności. Inwestycji u- 
względniających konieczność pod- 
dania działalności inwestycyjnej 
kontroli rozrachunku gospodarczego. 
Zmierzać tu należałoby do oparcia 
analizy ekonomicznej na parame­
trach, którymi są ceny oraz na 
określonych regułach finansowych 
dających możliwość podporządko­
wania rachunku przyszłego przed­
siębiorstwa — rachunkowi mikro­
ekonomicznemu i ogólnokrajowej^ 
polityce.

W związku z tym zarysowuje się 
potrzeba:

— organizacyjnego wzmocnienia 
aparatu opiniodawczego na szczeb­
lu organów centralnych, rad naro­
dowych, a w szeregu przypadkach 
uzasadnionych rozmiarów zadań 
inwestycyjnych — również i zjed­
noczeń;

— wyłączenia tych Jednostek z 
pionów inwestycyjnych przy zastą­
pieniu dotychczasowej zależności 
służbowej dobrze postawioną 
współpracą;

— sprecyzowanie pod adresem Je­
dnostek projektowych zaostrzonych 
warunków opracowywania i opinio­
wania dokumentacji w części eko­
nomicznej;

— ograniczenie do wyjątkowych 
przypadków lub wręcz wykluczenie 
trybu ulgowego wszędzie tam, gdzie 
w grę wchodzą poważne środki 
inwestycyjne 
wiatach: Ustrzyki Dolne (12), Sanok 
(23) i Lesko (26). Liczba powiatów 
o najniższych wskaźnikach w tym 
zakresie (do 35) zmniejszyła się z 
16 w 1960 r. do 10 w 1960 r.

W omawianej publikacji znaj- 
dziemy też wiele . interesujących 
danych ó czynnikach kształtujących, 
warunki bytowe ludności poszcze­
gólnych powiatów (zasoby mieszka­
niowe, kultura, ochrona zdrowia; 
szkolnictwo), oraz zestaw infor­
macji dotyczących udziału rad na­
rodowych w kształtowaniu żyda 
gospodarczego i społecznego.

Całość składa śię z 2tomów. Tom 
I obejmuje uwagi analityczne 1 
kartogramy (120 stroń), tablice do- 
tyczące gospodarki w przekrojach 
wojewódzkich (80 stron) oraz pier­
wszą część tablic powiatowych (320; 
stron), obejmującą zagadnienia 
ludnościowe ! produkcyjne. Tom II 
— to. pozostała część tablic powia­
towych (450 stron), poświęconych 
głównie warunkom bytowym oraz 
życiu* społeczno-kulturalnemu lud­
ności a także’ budżetom . terenowym. >

W

ORZECZNICTWO
KARA ŻA ZWŁOKĘ DO CZASU 

USUNIĘCIA WADY 
DOSTARCZONEGO TOWARU

Przedsiębiorstwo Energetyki Cie­
plnej w N otrzymało z Importu 
za pośrednictwem Przedsiębiorstwa 
Handlu Zagranicznego zasuwę kla­
pową o wadliwej Jakości. W związ­
ku z tym, Przedsiębiorstwo Energe­
tyki Cieplnej, po zareklamowaniu 
Jakości zasuwy, zażądało od Przed­
siębiorstwa Handlu Zagranicznego 
od szkodowania umowne­
go w kwocie 45 984 zł za zwłokę 
w dostawie zasuwy, obliczone od 
dnia zwrotu zakwestionowanej za­
suwy do dnia Jej ponownego 
otrzymania po naprawieniu przez 
zagranicznego dostawcę, a następ­
nie wystąpiło z roszczeniem o to 
odszkodowanie na drogę postępo­
wania arbitrażowego.

Okręgowa a następnie Główna 
Komisja Arbitrażowa uwzględniły 
roszczenie.

Od orzeczenia GKA została wnie­
siona rewizja nadzwyczajna przez 
Ministra Handlu Zagranicznego, w 
której podkreślono, że przepisy o 
gwarancji nie nakładają na sprze­
dawcę zobowiązania do zapłaty od­
szkodowania umownego w razie 
zgłoszenia przez nabywcę roszcze­
nia z tytułu gwarancji, a przepisy 
o odszkodowaniach umownych nie 
przewidują kar umownych w 
razie realizacji roszczeń z tytułu 
gwarancji.

Główna Komisja Arbitrażów* 
rozpoznawszy sprawę ponownie, 
orzeczeniem z dnia 20 maja 1968 r. 
nr BO-4948/68 zapadłym w składzie 
rewizyjnym (zwiększonym) rewizję 
nadzwyczajną Ministra Handlu Za­
granicznego oddaliła, udziela­
jąc następującego wyjaśnięnla:

Dostawca, który winien zapłacić 
karę umowną za dostarczenie to­
waru z wadami, obowiązany Jest 
również uiścić karę >a zwłokę 
powstałą w związku z usunięciem 
wady zareklamowanego towaru, na 
który udzielił gwarancji.

W uzasadnieniu swego ponowne­
go orzeczenia GKA zaznaczyła:

„Przepis § 39 ust. 2 owd towarów 
z importu przewiduje obowiązek 
sprzedawcy zapłacenia odszkodo­
wania umownego za zwłokę w 
przypadku, gdy nabywca żąda m. 
in. usunięcia wad przedmiotu do­
stawy, a wtedy odszkodowanie u- 
mowne za zwłokę należy się za 
okres od dnia doręczenia zawiado­
mienia o wadach do dnia usunięcia 
wad. Jest niesporne, że zasuwa 
klapowa była wadliwa i fakt 
udzielenia gwarancji sprawnego 
jej działania w okresie 12 mie­
sięcy od daty dostawy nie może 
prowadzić do wniosku, że sprzeda­
wca nie jest zobowiązany do zapła­
ty takich odszkodowań umownych, 
jakie płaci w przypadku nietermi­
nowego załatwienia reklamacji do­
tyczącej wad urządzenia, o którego 
dobrej jakości w szczególny spo- 

1 sób nie zapewnił. Należy przy tym 
dodać, że kwestionowana przez re­
wizję wykładnia przepisów owd 
towaru z Importu, znajduje po­
twierdzenie zarówno w przepisach 
ogólnych warunków dostawy towa­
rów w obrocie krajowym (M.P. nr 
34 z 1963 r., poz. 172), jak i 5 40 
ust. 3 obowiązujących od 1.IV.1967 
r. ogólnych warunków umów 
sprzedaży towarów pochodzących 
z importu (zał. nr 2 do zarz. Przew. 
Komisji Planowania przy Radzi* 
Ministrów z 13.11.1967 r. MJP. nr 
12, poz. 64) (...).

Z tych względów zespół rewizyj­
ny Głównej Komisji Arbitrażowej 
orzekł jak w sentencji.?

ODPOWIEDZIALNOŚĆ PZU ZA 
WYPADKI Z POSTOJU 

POJAZDÓW MECHANICZNYCH

Sąd Najwyższy udzielił niedawno 
wyjaśnienia w wątpliwej kwestii, 
kto odpowiada za wypadek. Jaki 
zdarzył się w czasie postoju pojaz­
du mechanicznego, gdy postój ten 
(parkowanie) miał miejsce Już po 
zakończeniu jazdy.

Spór, który był przedmiotem 
wypowiedzi Sądu Najwyższego, wy­
nikł w następujących okolicznoś­
ciach:

Na przechodzącą ulicą w Ch. Ger­
trudę D. przewrócił się oparty o- 
krawężnik motocykl należący do 

, p.W. Na skutek upadku motocykla 
-Gertruda D. doznała ogólnego po- 
'tłuczenia a zwłaszcza uszkodzenia 
lewego kolana, co spowodowało Jego 
unieruchomienie przez około 3 
miesięcy i niemożność wykonywa­
nia przez Gertrudę D. normalnrch 
jej zajęć w gospodarstwie domo­
wym.

W związku z tym Gertruda D. 
wystąpiła na drogę sądową prze­
ciwko Państwowemu Zakładowi 
Ubezpieczeń, w którym motocykl 
był ubezpieczony, o zadośćuczynie­
nie i odszkodowanie’ za doznane 

“cierpienie i szkody materialne.
Sąd. Powiatowy powództwo o d- 

d a 1 i ł, uznając, że do wypadku do­
szło n i e w czasie postoju „na tra­
sie jazdy” lecz w czasie parkowa­
nia motocykla Już po ukończeniu 

Hazdv, co wyłącza odpowiedzialność 
jPZU.
t Sad Wojewódzki, do którego po­
wódka wniosła rewizje, mając wąt­
pliwości, zwrócił się do Sądu Naj­
wyższego z zapytaniem prawnym.

Sąd NaJwyśssy przejąwszy spra­
wę do rozpoznania, wyrokiem Z 

«dnia 30 grudnia 1967 ń nr I CR 
684/67 udzielił — w skrócie — na- 

r stepującej odoowiedzi w przedsta­
wionej, kwestii:

Dla odpowiedzialności Państwo­
wego Zakładu Ubemieczeń za wy­
padki z postoju pojazdów mosha-

DOKOŃCZENIE NA STR. 10

lEMaAsi
Nr 5 (907) — 2.II.1969 r.



DOKOŃCZENIE ZE STR; 9

nfcinyeh''na trasie jazdy Istotne 
Jest tylko to, czy postój miał miej­
sce na ,;tr as i e Jazdy” t.zn. na 
d r o d x e przeinaczonej dla ruchu 
pojaidów.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył nr. In.:

„Zgodnie z przepisem 5 4 powo­
łanego rozporządzenia t 1.XII.1B61 
r.ł) zakład , ubezpieczeń odpowiada 
tylko za te wypadki, które są bez­
pośrednim wynikiem ruchu mecha­
nicznego pojazdu lub wydarzą się 
z jego postoju na trasie, jazdy (sko­
ro wypadek może być następstwem 
także i takiej sytuacji,1 bez wzglę­
du na to, czy jazda zastała zakoń­
czona czy nie); Istotne zatem dla 
odpowiedzialności zakładu ubezpie­
czeń z postoju pojazdu na trasie 
jazdy jest tylko to, czy postój miał 
miejsce na „trasie jazdy”, tj. na 
drodze dla jazdy (dla ruchu pojaz­
dów) przeznaczonej. Odmienne 
określenie trasy jazdy jako np. dro­
gi, którą pojazd przebywa od chwi­
li wyjazdu do powrotu na to sa­
mo miejsce albo jako drogi prze­
znaczonej tylko na dotarcie do bez­
pośredniego celu jazdy itp. byłoby 
określeniem zupełnie dowolnym, 
pozbawionym uzasadnienia w treś­
ci i celu pozwanego przepisu § 4.

Jeżeli w sprawie miejscem po­
stoju motocykla była trasa jego 
jazdy i innych pojazdów (ulica 
miasta przeznaczona dla ruchu po­
jazdów mechanicznych), to dla 
podstawy odpowiedzialności pozwa­
nego zakładu zupełnie obojętne 
jest, czy postój był wynikiem 
ukończenia danej jazdy czy tylko 
krótszej lub dłuższej w niej przer­
wy. Zasadniczym momentem jest 
wyłącznie to, czy postój miał miej­
sce na trasie przeznaczonej dla ru­
chu pojazdów (trasa jazdy).

W tym wypadku zakład ubeznie- 
czeń bvłby za szkodę odpowiedzial­
ny. (...)”

NOWE PRZEPISY

I ZARZĄDZENIA

ORGANIZACJA LASÓW 
PAŃSTWOWYCH

Rozporządzenie Rady Ministrów 
z dnia 18 grudnia 1968 r. w spra­
wie przedsiębiorstw lasów pań­
stwowych oraz .jednostki grupują­
cej .te przedsiębiorstwa (Dz. U. z 
1969 r. Nr 1, poz. 3) ustala nowe 
zasady organizacyjne la­
sów państwowych.

W myśl rozporządzenia tworzy 
się organizację gospodarczą pod 
nazwą Lasy Państwowe, w skład 
której wchodzą:

1) jednostki zgr u p o w a n e: a) 
przedsiębiorstwa pod nazwą 
okręgowe zarządy lasów pań­
stwowych, b) przedsiębiorstwa 
do zadań szczególnych w zakre­
sie gospodarstwa leśnego,

2) inne podporządkowane jednost­
ki organizacyjne.

3) Naczelny Zarząd Lasów Pań­
stwowych.

Lasy Państwowe posiadają oso­
bowość prawną, podlegają wpisowi 
do rejestru przedsiębiorstw pań­
stwowych i. działają według zasad 
rozrachunku gospodarczego.

Na czele Lasów Państwowych 
stoi naczelny dyrektor, który kieru­
je całokształtem ich działalności. 
Organem wykonawczym naczelnego 
dyrektora Lasów Państwowych 
jest Naczelny Zarząd Lasów Pań­
stwowych.

Zadania państwowego gospo­
darstwa leśnego wykonują nastę­
pujące przedsiębiorstwa lasów pań­
stwowych: 1) okręgowe zarządy la­
sów państwowych, 2) przedsiębior­
stwa db zadań szczegół nyćh w za­
kresie gospodarstwa leśnego.

Przedsiębiorstwa lasów państwo­
wych posiadają charakter kluczo­
wych przedsiębiorstw państwowych 
i podlegają wpisowi do rejestru 
przedsiębiorstw państwowych.

Rozporządzenie normuje również 
zadania i. zakres działania poszcze­
gólnych jednostek organizacyjnych 
lasów państwowych.

Nowa organizacja weszła w życie 
z dniem 1 stycznia 1969 r.

PODATEK OBROTOWY 
OD NADMIERNYCH UBYTKÓW 

NIEKTÓRYCH PRODUKTÓW

Z dniem 1 stycznia 1969 r. we­
szło w życie zarządzenie Ministra 

.Finansów z dnia 31 grudnia 1968 r. 
w sprawie podatku obrotowego od 
nadmiernych ubytków produktów 
(Monitor Polski z 1969 r. Nr 1, 
poz. 3).

Normuje ono zasady opodatkowa­
nia podatkiem obrotowym nad­
miernych ubytków w jednostkach 
gospodarki uspołecznionej: spirytu­
su i wódek, cukru, piwa oraz napo­
jów winnych."

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI

Pilna potrzeba nowych form współpracy krajów RWPG
(Korespondencja a Berlina)

JERZY WYSOKIŃSKI

W
DNIACH od 21 do 24 
stycznia br. w stolicy 
NRD w Berlinię toczy­
ły się obrady XXII se­
sji Rady Wzajemnej 
Pomocy. Gospodarczej,

a późniei — przez cztery następne 
dni— Komitetu Wykonawczego Ra-. 
dy. Prasa polska przynosiła' z tych 
obrad obszerne bieżące informacje. 
Stąd też świadomie rezygnuję z do­
kładniejszego relacjonowania obrad, 
chciałbym natomiast — jako ich ob­
serwator — podzielić się „na gorą­
co” własnymi uwagami i spostrzeże­
niami, z góry zastrzegając się, że te 
refleksje w żadnym przypadku nie 
pretendują do rangi oceny, czy ana­
lizy zarówno samej sesji, jak też 
obrad Komitetu.

Pierwsza część sesji miała uroczy­
sty charakter, a to z uwagi na przy­
padającą w styczniu br- 20 rocznicę 
istnienia RWPG. Na temat tej rocz­
nicy i dotychczasowego dorobku 
Rady zabierał głos jej sekretarz N. 
Faddiejew i szefowie rządowych de­
legacji krajów czhmkowskich. Prze­
mówienia te zawierały szereg inte­
resujących danych liczbowych i 
wskaźników. Chcę przytoczyć tylko 
najważniejsze. I tak w okresie od 
1950 do 1968 roku dochód narodowy 
krajów wchodzących w skład tej 
organizacji wzrósł przeszło cztero­
krotnie. globalna produkcja przemy­
słowa w tym czasie powiększyła. się 
5,9 raza. w tym Bułgarii — 9.8 rażą, 
w Czechosłowacji — 4.4. w Mongo­
lii — 6,1, w NRD — 4,7, w Pólsce — 
6,4, w Rumunii — 9,1. na Węgrzech 
— 4.7 i w Związku Radzieckim — 
5,9 raza. W efekcie tych rezultatów 
na kraje członkowskie przypadało 
w 1967 roku już blisko jedna, trzecia 
ogólnej światowej produkcji prze­
mysłowej, podczas gdv w. momen­
cie tworzenia RWPG, w czasie 
wprowadzenia przez Zachód nie­
sławnego embargo, które miało 
zahamować rozwój gospodarczy 
naszych krajów, udział ten wy­
nosił niecałą jedną piątą. Zwa­
żywszy, że w minionym 20-leciu pro­
dukcja orzemysłowa w skali świata 
w sposób nienomierny została zwięk­
szona, wskaźnik ten najlepiej chy­
ba ilustruje drogę przebytą przez 
nasze kraje- Warto też tu odnoto­
wać. że obroty handlu zagraniczne­
go krajów zrzeszonych w! RWPG 
zwiększyły się ponad 5.5 raza od 
1949 roku: kraje te reprezentują 
(wg danych za 1967 r.) 10.3 obrotów 
światowego handlu. Bez^ wątpienia 
zńaćzny jest w tvm udział inspiro­
wanej przez -RWPG, bądź- bezpo­
średnio bądź przez jej branżowe ko­
misje, wielostronnej współpracy!

Główną metodą działania na rzecz 
takiej współpracy zapoczątkowanej 
właśnie stworzeniem RWPG była 
(jej wysokie zasadnicze znaczenie 
jest nadal aktualne) koordynacja 
wieloletnich planów rozwoju gospo­
darczego ‘ poszczególnych państw 
członkowskich. W oparciu o tę ko­
ordynację ustalano następnie wyso­
kość tego handlu, wzajeńnnych do­
staw towarowych, co zabezpieczało 
żywotne interesy, każdego z partne­
rów. W późniejszych latach podjęto 
próbę 'rozwijania specjalizacji, ko­
operacji produkcji, a także realizo­
wania wspólnymi siłami takich 
przedsiębiorstw nowego typu jak > 
„Rurociąg Przyjaźni”, zjednoczony 
system energetyczny, wspólny oark 
wagonów. Międzynarodowy Bank 
Współpracy Gospodarczej itd.

Wszystkie te formy w określonym 
etapie rozwoju, gospodarki krajów 
członkowskich zdały egzamin, nie­
które- z nich stanowią nadal punkt 
wyjścia dla rozważań co do metod 

. przyśpieszenia ■ procesu integracji.
I tu właśnie chciałbym przejść do 
drugiej, już roboczej części berliń- 

’ skich obrad- Osobiście: uważam, że 
nie tylko formalnie święcąc 20-lecie 
RWPG obrady te zamknęły określo­
ny etap wielostronnej współpracy 
państw tworzących związek integra­
cyjny. Opinię taka wyrażam na pod­
stawie dyskusji, która szefowie de­
legacji — wicepremierzy przeprowa­
dzili na temat działalności RWPG 
ód grudnia 1967 roku. tzn. od czasu 
poprzedniej sesji Rady w Budapesz­
cie. podkreślając., że w . tym czasie 
nastąpił dalszy rozwój .gospodarczy 
naszych krajów. Skoncentrowali się 
oni przede wszystkim na niedostat­
kach i hamulcach występujących 
coraz wyraźniej we wzajemnej 
współpracy • wielostronnej. Coraz 
wyraźniejszych — co chce podkre­
ślić— w miarę zwiększającego się 
potencjału produkcyjnego naszej 
wspólnoty.

Już dziś ten potencjał, choć w 
różnym stopniu w; różnych krajach, 
z jednej strony umożliwią tworzerfie 
szerszych kanałów połączeniowych 
między poszczególnymi organizma­
mi gospodarczymi, a z drugiej nie 
będzie się mógł dślęj w tym tempie 
rozwijać bez ściślejszych powiązań 
międzynarodowych. > Potrzeba■ inte­
gracji wynika więc jasno’nie z ja­
kichś .wydumanych koncepcji eko­
nomistów teoretyków, czy nawet 
pewnych: nakazów natury politycz­

nej; z którymi, zresztą.,,nie można 
nie liczyć się w świetle aktualnej 
sytuacji międsynazodaweń ale z 
burzliwego rozwoju nątiki. i tech-. 
riiki’ i wzrastającej konkurencji, z

konieczności koncentrowania inwe­
stycji i produkcji, sił i środków w 
więks/ości dziedzin gospodarczej 
działalności.

socjalistycznych. L. w 'tych' artyku­
łach —, choć ich wspólnym mianow­
nikiem było .zrozumienie koniećz"
ności przyśpieszenia tsgo-procesu —

Mimo istniejącej często dość po- można było dość łatwo dostrzec roz­
ważnej jeszcze różnicy zdań co do . "ice w kbneepcjach i proponowa-
metod i form, nawet zasięgu przy­
szłej integracji krajów socjalistycz­
nych należących do RWPG, przemó­
wienia szefów poszczególnych dele­
gacji z całą wyrazistością mówiły o 
pilnej potrzebie znalezienia zupeł­
nie nowych, bardziej efektywnych 
sposobów podejścia i rozwijania 
wielostronnej współpracy- Z pełnym 
poczuciem odpowiedzialności można 
stwierdzić, że nigdv jeszcze dotych­
czas na forum sesji plenarnej, bę- 
dącei przecież najwyższym statuto­
wym organem Rady, nie podkreśla­
no tak mocno tej konieczności, ni­
gdy tak wyraźnie nie kojarzono i 
nie uzależniano perspektyw szybkie­
go rozwoju ekonomicznego poszcze­
gólnych państw od wielostronnego 
współdziałania socjalistycznej wspól­
noty. Teń motyw przewijający się 
przez całą dyskusję uznarro w ko­
mentarzach i rozmowach kuluaro­
wych podczas sesji za najwyższy do­
robek berlińskich rozmów, ważniej­
szy od podjętych w czasie tych prac 
decyzji czy uchwał. Dał temu wy­
raz szef polskiej delegacji, wicepre­
mier- Piotr Jaroszewicz, który prze­
mawiając w imieniu wszystkich de­
legacji na uroczystości zakończenia 
XXII sesji stwierdził m. ,in.:

„Dyskusja ńasza po raz pierwszy 
udowodniła, mówiąc bez przesady, 
że wszyscy wykazujemy chąć dalsze­
go wyraźnego polepszenia pracy 
RWPG mając na uwadze nowe tru­
dne i odpowiedzialne gadania, jakie 
stawia przed nami obecny etap^roz- 
woju naszych, krajów i skompliko­
wana sytuują międzynarodowa. Nie 
wolno ocz^ciście przejść obok, ale 
równocześnie nie można także prze­
cenić różnego, podejścia poszczegól­
nych krajów tak do określenia na­
szych zadań, jak i do sposobów ich 
rozwiązywania. Chociaż różnica 
poglądów jest dość znaczna, jest to 
w pewnym stopniu zrozumiale, po­
nieważ same zadania dla .poszczegól­
nych krajów są różne i ponieważ 

■ jeszcze dalecy jesteśmy od zakoń­
czenia prac nad omawianiem, i 
uzgadnianiem praktycznych przedr 
sięwzięć skierowanych na polepsze­
nie naszej pracy".

Warto na chwilę zatrzymać się . 
jeszcze nad tym problemem. . Stali 
czytelnicy - „Życia, Gospodarczego” 
pamiętają zapewne cykl artykułów 
pólskich ekonomistów wysuwają­
cych pewne koncepcje przyśpiesze­
nia procesów integracyjnych krajów

nych środkach. Zwracam na to uwa.- 
gę,' by tym sposobem ‘ plastyczniej
przedstawić trudności, jakie muszą 
się rodzić w tego typu przedsięwzię­
ciach —’ nie tylko, w skali środowiska 
ekonomicznego jednego kraju, ale 
także w momencie.. gdy procesem 
objęte mają być państwa o różnych 
zasobach,. zróżnicowanych bogac- 
twąch naturalnych, różnicach w hi­
storycznym rozwoju' gospodarki i 

■ istniejących jeszcze różnicach- w 
skali uprzemysłowienia. ' '

Sesja i Komitet Wykonawczy nie 
podjęły uchwał, które mogłyby zmie­
nić w, odczuwalny sposób dotychcza­
sowy stan rzeczy. -Nikt zresztą tego 
nie oczekiwał, nie było w tej mie­
rze żadnych konkretnych propozy­
cji, nie było odpowiedniego punktu 
porządku dziennego. Jest to w peł­
ni zrozumiałe. Pó pierwsze — dys­
kusja nad zasadniczymi . problemami 
nie została jeszcze zakończona. A-po 
drugie —’ i to jest zresztą ważniej­
sze, ale łączy się z tym p czym wy­
żej mowa — trwają przygotowania 
do zapowiedzianej narady szefów 
partii i rządów' krajów członkow­
skich RWPG. Już na podstawie po­
szczególnych fragmentów.' przemó­
wień na berlińskich obradach moż­
na wnosić, że ta zbliżająca się nara­
da. do której’ nawiązywali wsżysęy 
przewodniczący delegacji rządowych, 
zapoczątkuje nowy, tak oczekiwany 
etap współpracy. ; ' ■

.Wracając do berlińskich obrad, 
pozwalają one niejako usystematyzo­
wać najważniejsze problemy oczeku­
jące skutecznego rozwiązania. .Wy­
mieniam je w dość przypadkowej 
kolejności,' bowiem • osobiście trudno 
nii przeprowadzić • jakąś gradację. 
Więc zmiana w dotychczasowych 
powiązaniach planowych między po­
szczególnymi krajami wchodzącymi 
w RWPG — oczywiście bez . naru­
szania suwerennego prawa każdego 
kraju dó wlósnej koncepcji rozwo­
ju gospodarczego swego państwa: 
Chodzi tu o zmianę w takim, kie­
runku, by koordynacja; obejmowała 
skutecznie sferę inwestycji i-pro­
dukcji — zwłaszcza w dziedzinach 
nowych i uznawanych za wiodące. 
Dalej — znowelizowanie? a praktycz­
nie błocąc stworzenie nowych za­
sad-i-form-podziału prący, -specja­
lizacji i-kooperacji przemysłowej ria 
drodze wprowadzania takich rozwią­
zań, które ’ by współpracę . w. tych 
dziedzinach stawiały nie na płasz-

czyźnie decyzji typu administracyj­
nego, a korzyści ekonomicznvch łat­
wo wyliczainych dla wszystkich.

: Następny ogromny temat — to ca­
łokształt stosunków towa "owo-pie­
niężnych. ■ W Berlinie, zwłaszcza w 
czasie prac Komitetu Wykonawcze­
go. zwracano uwagę, że wspomniany 
już, udział naszych krajów w ogól­
noświatowej produkcji nie znajduje 
właściwego odbicia w poziomie 
obrotów hańdlu zagranicznego. Po­
nadto. chbć według szacunkowych 
obliczeń rok ubiegły przyniósł 
przyśpieszenie tempa wzrostu obro­
tów, to jednak tempo to jest niż­
sze niż przed kilkoma laty. Niedo-
statecznie szybko 
obroty .zwłaszcza
dziedzinie 
urządzeń

zwiększają się
w zasadniczej 

zakresie maszyn,
środków transportu.

Wprawdzie na ogól zgadzano się. że 
motorem napędowym dla wzajem­
nego handlu zagrańicznego mógłby 
być rzeczywiście sprawny system 
wielostronnych rozliczeń, wprowa­
dzenie nowej międzynarodowej jed­
nostki pieniężnej krajów socjalis­
tycznych, zmiana układu cen. to jed- 
riak ’— jak się wydaje. na tych 
właśnie odcinkach spodziewać się 
można utrzymania się stosunkowo 
największego zróżnicowania poglą­
dów. Jest to zresztą zrozumiałe — 
patrz wspomniana dyskusja na la­
mach „Życia Gospodarczego".
■ Wreszcie problemy następne — 

niebagatelne,, to zespolenie sił na 
badaniach naukowych. postępie 
technicznym i technologicznym.

' Tę garść refleksji na temat ber­
lińskich prac RWPG chciałbym 
zamknąć jeszcze jednym cytatem z
przemówienia Jaroszewicza
— jako, że wyrażony tam pogląd 
umaję za dający podstawy do opty­
mizmu co do perspektyw rozwoju 
integracji naszych krajów:

' „Poszukiwanie rozwiązań dotyczą­
cych jednakowych w rzeczywistości 
dla wszystkich krajów RWPG za­
dań gospodarczych i technicznych 
— mówił wicepremier Jaroszewicz 
— nie może nas doprowadzić do 
różnych dróg, chociaż możemy w 
tym Wzglądzie napotykać trudności. 
Istnienie różnych dróg jest niemoż­
liwe i z tego wzglądu, że punktem 

- wyjścia dla naszych poszukiwań 
jest jedność idei socjalistycznych i 
zasad współpracy socjalistycznej, 

. którymi kierują się wszystkie na­
sze kraje. To jest silniejsze od 
wszystkich trudności i rozbieżności", 
.:. A. warto jeszcze dodać tu. że P. 

Jaroszewiczowi wielu przewodniczą­
cych i członków rządowych delega­
cji innych krhjów członkowskich 
gratulowało tego przemówienia.

1) Obecnie obowiązuje analogiczny w 
treści przepis S < rozporządzenia Radv 
Ministrów z dnia 24 kwietnia 1968 r. w 
sprawie obowiązkowych ubezpieczeń ko­
munikacyjnych (Dz. U. Nr 15. poz. 89), 

■ którego ’ ust. 1 brzmi:
Zakład ubezpieczeń odpowiada tylko 

za wvpadkl, które wydarzyły się na te­
rytorium Polskiej Rzeczypospolitej, Lu­
dowej: 1) bezpośrednio z ruchu potaz- 
dów mechanicznych: do ruchu zalicza 
się również postój na trasie jazdy. 2) 
przy naprawie pojazdu mechanicznego 
dokonywanej przez obsługę pojazdu na 
trasie jazdy. 3) bezpośrednio przy zała­
dowywaniu 1 wyładowywaniu pojazdu 
przez jego obsługę.

inoniE 
IU tOSPODAKCZE2.II.1969 r.

Zachęcający

(Korespondencja z Węgier)
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M
IĘDZYNARODOWA 
współpraca gospodarcza 

potrzebna jest każde­
mu krajowi, ale szcze­

gólnie takiemu małemu
jak Węgry. Około 70 proc, 

handlu zagranicznego Węgier doko­
nuje się z europejskimi krajami soc­
jalistycznymi- Wśród tych krajów 
bardzo ważnym naszym partnerem 
jest Polska.

Z punktu widzenia więzi gospo­
darczych polsko-węgierskich i 
kształtowania się handlu zagranicz­
nego możemy uważać 19S8 rok za 
przełomowy. Od tego czasu w ciągu 
minionych dziesięciu lat (do 1967 
roku) obroty zwiększyły się trzy 
razy. Nastąpiło to przede wszyst­
kim wskutek bardzo gwałtownego 
rozwoju obrotów maszynami i urzą­
dzeniami. Wzrost w tych- grupach 
towarowych przekraczał ogólną dy­
namikę obrotów. Wśród handlowych 
partnerów Polski • Węgry zajmują 
piąte miejsce. Polska natomiast w 
obrotach handlu zagranicznego Wę­
gier zajmuje czwarte miejsce.

KSZTAŁTOWANIE SIĘ WYMIANY 
TOWAROWEJ MIĘDZY POLSKA 

I WĘGRAMI

(w min rubli)

IMS 1MJ IMI (plui)

Eksport 
węgierski TM M,t
Import 
węgierski 92,8 tLt

Razem 1U,1 HM 181,1
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Intensywnie rozwija . śife ? także 

B między naszymi krajami" Wymiana

odbiorników sygnałów elektrycz­
nych. to na rok 1968 ilość ich pod­
nieśliśmy do 200 tysięcy sztuk. Pol­
ska strona przyjęła na siebie wy­
specjalizowaną produkcję odbiorni­
ków sygnałów elektrycznych. Jedno­
cześnie wyznaczono 26 elementów 
instrumentów pomiarowych, które 
to elementy będą dla przemysłu 
polskiego wytwarzać zakłady wę­
gierskie.

Podobnie owocna współpraca roz­
wija się między przedsiębiorstwami 
i instytucjami zajmującymi się wy-
twarzaniem obrabiarek 
medycznego. •

czy sprzętu

chodzących z biologicznego oczysz­
czania wody zanieczyszczonej przez 
przemysł, stosowanie w budownict­
wie lekkich elementów, wytwarza­
nie szklanych rur i walcowanych 
szklanych profilów itp. Dotychczas 
polscy specjaliści zapoznali się bli­
żej z doświadczeniami z dziedziny 
wytwarzania porcelany • domowej, 
kafli • ściennych i sanitarnych wyro­
bów ceramicznych, stosowania ma­
teriałów syntetycznych w budowni­
ctwie. wytwarzania elementów. bu­
dowlanych.

*

Również wielu
przemysłu chemicznego

dziedzinach 
uformowały

się określone więzi specjalizacyjne 
i w zakresie współpracy naukowo- 
technicznej, jak na przykład w 
przemyśle farmaceutycznym, tek­
stylnym. gumowym, naftowym (jeśli

bezpośrednia między. organami han­
dlu Wewnętrznego. W. r. 1966 wy- ~ 

■ nosiła ona 6,0 min rubli, w 1967 
roku 7,6 min, a w 1968 roku około 
10 min rubli. ‘

Znaczny postęp osiągnięto także 
w innych formach współpracy. 
Świadczy o tym założona na pod- * 
stawie międzypaństwowej umowy z 
1959 roku znana spółka HALDEX, 
która dotychczas w oparciu o me­
todę węgierską zbudowała pięć za­
kładów- do przetwarzania hałd wę­
glowych, o rocznej zdolności prze­
twórczej około 300 tys. ton węgla. 
Następnie powstało wiele zespołów 
roboczych w dziedzinie przemysłu 
maszynowego, np. motoryzacyjnego.

Również w innych gałęziach prze­
mysłu maszynowego ukształtowała 

: się koopdracja w zakresie produkcji. 
Na przykład W przemyśle pojazdów 
kolejowych, zbadano Wzajemne mo­
żliwości ' dostaw w dziedzinie części 
i urządzeń potrzebnych do. Wytwa­
rzania silników. Zajmowano się uje­
dnoliceniem poszczególnych typów 
lokomotyw dieslowskich i możli­
wościami kooperacji w dziedzinie 
ich wytwarzania. Podobnie współ­
praca rozwinęła się W' przemyśle 
stoczniowym, w przemyśle apara­
tury silnoprądowej i w wytwarza­
niu narzędzi i aparatów. W ostat­
nim przypadku jedynie dla przykła» 
du można wspomnieć o automatyce 
i instrumentach pomiarowych, w in­
nych dziedzinach trwają prace 
przygotowawcze do podpisania 
umów specjalizacyjnych (urządzenia 
laboratoryjne, elektryczne instru­
menty pomiarowe, aparaty liczące 
itp.). Na podstawię porozumień spe­
cjalizacyjnych można będzie za­
wrzeć konkretne umowy handlowe 
dotyczące przewodowej techniki 
łączności. . .

Podczas gdy w 1967 roku Impor­
towaliśmy z Polski około 40 tys.

wspomnimy tylko 
dziedziny).

najważniejsze

Obecnie możemy także mówić o 
szerokiej współpracy w dziedzinie 
przemysłu lekkiego. Obejmuje ona 
przetwarzanie niektórych surowców 
i półfabrykatów, produkcję tkanin 

‘ służących do wyrobów odzieży 
" ochronnej 1 roboczej, wymianę pół­

fabrykatów itp.
Efektywnie przebiega współpraca 

między polską Komisją Planowania 
i Węgierskim Urzędem Planowania 
nad przygotowaniem koordynacji 
planów na lata 1971—75.

Podpisane w lutym 1967 roku po­
rozumienie stwarza warunki dla 
bezpośredniej współpracy w dzie­
dzinie naukowo-technicznej. O pra­
co-vano też konkretny plan tema­
tyczny na lata 1967-68. Instytucje 
naukowe i techniczne prowadziły 
konsultacje _ nad badaniem racjo­
nalnego wykorzystania białka w 
karmieniu zwierząt, następnie po­
rozumienie podpisał}' polski i Wę­
gierski Komitet Współpracy Gospo­
darczej i Naukowo-Technicznej z 
Zagranicą. Nadto w lipcu 1967 ro- . 
ku rzeczoznawcy kompetentnych 
instytutów badawczych obydwu 
krajów dokonali wyboru tematów, 
które dotyczą instytutów zajmują­
cych się technologią przerobu ropy 
naftowej i chemią organiczną. Ze 
strony węgierskiej partnerami dla 
polskich placówek badawczych są 
Węgierski Instytut Ropy Naftowej' 
i Gazu. Ziemnego. Instytut Wyso-

Węgiersko-Polska Komisja Współ­
pracy podjęła decyzje w sprawie 
głównych . kierunków rozwoju 
współpracy w nadchodzących la­
tach. W tych ramach upoważniła 
ona odpowiednie dwustronne orga­
ny do spraw współpracy, aby:

• starały się. o lepsze zaopatrze­
nie rynków wewnętrznych w obyd­
wu krajach i wzbogacały asorty­
ment wymiafty przemysłowych ar­
tykułów konsumpcyjnych (hi, ih. 
chodzi o rozszerzanie wzajemnych 
dostaw artykułów konsumpcyjnych 
produkowanych przez przemysł me­
talowy),

• zajęły się zbadaniem możliwo­
ści perspektywicznego rozwoju ko­
operacji w przemyśle samochodo­
wym oraz'uzgodnieniem wzajem­
nych dostaw w tej dziedzinie, a 
także w przemyśle taboru . kolejo­
wego i stoczniowym,

• zawierały umowy dotyczące 
specjalizacji w dziedzinie' wyrobów 
farmaceutycznych i wyrobu prze­
mysłu gumowego, tekstylnego, skó­
rzanego, gumowego i materiałów 
syntetycznych.

kich Ciśnień. Instytut 
Syntetycznych. Instytut 
Przemysłu Ciężkiego.

Jakie doświadczenia 
zainteresowały przede

Materiałów ■ 
Chemiczny

węgierskie 
wszystkim

polskich specjalistów? M. In. w za-

• opracowywały propozycje doty­
czące rozszerzenia na dłuższe, okre­
sy współpracy w dziedzinie usług 
komunikacyjnych i tranzytowych.

Wszystkie ministerstwa i cen­
tralne organy obydwu krajów mają 
prowadzić bezpośrednią współpracę, 
w ramach której inicjowano by 
koordynację koncepcji perspektywi­
cznego rozwoju, uzgadniano tema­
ty rozwojowe i - badawcze, kwali­
fikujące się do prowadzenia i prąe 
wspólnie lub na. zasadzie podziału 
zadań. Duży nacisk kładzie się na 
nawiązywanie bezpośrednich kon­
taktów między zjednoczeniami ’ i 
przedsiębiorstwaini obydwu krajów.

* .

Oprócz rozwijania dwustronnej 
współpracy między krajami socja­
listycznymi bardzo ważne jest tak-

kresie budowy chłodni, montażu ,' i 
wykończenia, konstrukcji aluminio­
wych. urządzenia służące do ciągłe- 
go umesżkodhwtama osadow po- stronnych. W tej dziedzinie należy

poszukiwać nowych 1 wciąż now­
szych rozwiązań. Z tego doskonale, 
także tu, na Węgrzech, zdajemy 
sobie sprawę. Bardzo ważna rola 
,w rozwijaniu stosunków wielo­
stronnych. przypaść może Między­
narodowemu Bankowi Współpracy 
Gospodarczej. Zależne jest to jed­
nak od wyposażenia tego banku 
w funkcje typowo bankowe, co o- 
becnię jeszcze często w praktyce 
nie ma miejsca i co powoduje, że 
współpraca miedzy kraiami socjali­
stycznymi nosi w większości cha­
rakter bilateralny a nie wielostron­
ne. Autentyczne „ubankowienie” 
MBWG może s,tać się jednym z 
najważniejszych instrumentów dal­
szego. szybkiego rozwoju współpra­
cy między krajami socjalistycznymi.

Wiele możemy i powinniśmy u- 
czynić dla poprawy koordynacji 
planów krajów RWPG. Obecnie w 
istocie rzeczy wzajemna informacja 
■ó planach gospodarki narodowej 
czy planach poszczególnych gałęzi 
dociera dopiero po opracowaniu 
planów i dlatego trudno tę infor- 

,mację nazwać koordynacją. Należa­
łoby dążyć do tego, aby dzięki bar­
dziej ścisłemu niż dotychczas uzga­
dnianiu planów rozwoju gospodar­
czego. zapewnić w poszczególnych 
.^rajach takie „zgranie” rozwoju sił 
Wytwórczych, które umożliwiłoby — 
również w skali międzynarodowej 

optymalny rozwój stosownie do 
możliwości danych krajów.

Wydaje się. iż jest możliwe i je­
dnocześnie konieczne, abyśmy przy 
centralnym podejmowaniu decyzji 
dotyczących ogólnych, najważniej­
szych problemów upoważnili do 
nawiązywania bezpośrednich sto­
sunków .jednostki gospodarcze i 
przedsiębiorstwa w kwestiach 
„drobniejszych". Stworzenie bezpo­
średniej więzi między przedsiębior­
stwami dotyczy także współpracy 
riaukowó-technicznej. Wydaje się, 
iż byłoby celowe, aby w przyszło­
ści dalej rozszerzać bezpośrednią 
współpracę między instytutami ba­
dawczymi i innymi instytucjami, 
jak i między zainteresowanymi 
przedsiębiorstwami.
: Z powyższego bardzo skrótowego 

^wyliczania problemów wynika, że 
możliwości rozwoju współpracy w 
ramach RWPG są bardzo duże, a 

droga, jaka jest przed nami, mo­
żliwa jest do przebycia i obiecuje 
jeszcze większe korzyści niż te, 
które udało się nam uzyskać w to­
ku minionych 20 lat.



nieco inaczej

N
IE ma dziś zapewne w ję­

zyku ekonomicznym dru­
giego tak często używane­
go terminu jak inflacja, 
który by równocześnie roz­
ciąga! się na tyle rozmai-

tych treści. W literaturze niemark- 
sislowskiej obiegają dosłownie dzie­
siątki definicji inflacji, tworząc zu­
pełny chaos pojęciowy. Najczęściej 
spstykane można by chyba ułożyć 
w 7 wielkich gruo łączących prze­
ważnie po kilka do kilkunastu de- 
fir icji do siebie zbliżonych.

.Jako istotne’ dla inflacji bywają 
w poszczególnych grupach przed­
stawiane następujące cechy:

1. ekspansja pieniężna określane 
jako nadmierna emisja pieniądza 
papierowego, wszelki bądź tylko 
nadmierny wzrost podaży pieniądza 
dowolnego rodzaju (również kredy­
towego i kruszcowego), wzrost iłia- 
sv lub szybkości obiegającego pie­
nia. '?.a, to wszystko zaś albo bez 
żsdiego odniesienia do produkcji 
czy rynku towąrowego oraz cen, 
albo z ograniczeniem do przypad­
ków. w których nie towarzyszy te­
mu odpowiedni przyrost produkcji 
czy oferowanych do sprzedaży dóbr 
i usług, badż w których pod wpły­
wem wymienionych czynników roś­
nie ogólny poziom cen:

2. przewaga popytu nad podażą 
przy dotychczasowych nie podwyż­
szonych cenach, w skali całej go­
spodarki bądź ważnych jej działów, 
przy czvm po stronie podaży chodzi 
o rozmiary rzeczywiste albo poten- 

fakt niedotrzymywaniacjalne.
przez nią kroku popytowi określa 
się w wielkościach globalnvch, bądź 
w kategoriach niedostatecznej ela­
styczności i znowu w jednych de­
finicjach tej grupy nie ma żadnej 
wzmianki o ruchu cen. w innych 
zaś wymienia się tylko taką nie­
równowagę. która wywołuje wzrost 
ich poziomu;

3. inka pomiędzy strumieniem 
dochodów nominalhvch i dochodem 
narodowym w wyrażeniu realnym 
badż pomiędzy stopami ich wzrostu.

zamiast faktycznego.przy
reainego dochodu narodowego bywa 
też brany pod uwagę potencjał pro­
dukcyjny kraju;

4. rywalizacja poszczególnych klas 
i warstw społecznych oraz państwa 
o większy udział w dochodzie na­
rodowym. niż na.to pozwalają<jego 
realne rozmiary;

5. ogólny wzrost cen, którego 
inflacja ma być wprost synonimem 
albo wszelki, albo jedynie taki, któ­
ry rozwija się jako proces postę­
pujący. ewentualnie kumulatywny, 
bez względu na to. jakie wywołują 
go przyczyny i bez próby ich wy­
szczególnienia bądź z ich uwzględ­
nieniem. bądź też tylko powodowa-. 
ny przyczynami wymienionymi w 
punkcie 1. 2 i 3;

6. różne kombinacje powyższych 
elementów;

7- zgodnie z potocznym znacze­
niem wyrazu — po prostu „pęcz­
nienie” poszczególnych wielkości e- 
konomicznych. jest więc np. mowa 
o inflacji cen. kosztów, płac, zys­
ków, a niekiedy nawet środków 
produkcji itp.

Temu galimatiasowi w samym ro­
zumieniu inflacji towarzyszy wie- 
lorakość kryteriów, gdy daje się 
jej bliższe określenie mające cha­
rakteryzować ją ze względu na 
przyczyny i rozróżnia się np. in­
flację pieniężną, kredytową, budże­
tową. inflację siły nabywczej, in­
flacje wynikającą’z detezauryzaćji, 
z przeinwestowania. z niedoproduk- 
cji. inflację importowana, inflację 
cen. inflacje wywoływaną przez de­
waluację, inflację popytową (Wy­
woływaną przez ciąg popytu), kosz- 
towa (wywoływaną przez ciśnienie 
kosztów) itd.-

Rozgardiasz w samym definiowa­
niu inflacji ciąży również, choć w 
mniejszym stopniu, na klasyfikacji 
według cech charakteryzujących jej 
przebieg, gdyż wśród wyszczegól­
nianych form są i takie, które tyl­
ko. zdaniem niektórych, zasługują 
na miano inflacji- W tej klasyfika­
cji rozróżnia się inflację pełzającą, 
jawną (otwartą) i utajoną, tłumio­
na i żywiołową (nieokiełznaną), 
cykliczną, historyczną (występującą 
nieregularnie, tak jak narzuca to 
splot okoliczności natury historycz­
nej). chroniczna, sekularną itd.

W aktualnej polskiej myśli eko­
nomicznej też brak jednolitości w 
określeniu inflacji. Spotykamy się 
tu z następującymi przypadkami:

1. pisze się o inflacji jako o 
czymś nie wymagającym w ogóle 
definicji;

2. rozróżnia się inflacje w ścis­
łym i szerokim sensie, rozumiejąc 
przez pierwsza przepełnienie -kana­
łów cyrkulacyjnych nadmierną ilo­
ścią pieniądza papierowego w stosun­
ku do potrzebnej ilości pieniądza kru­
szcowego, przez drugą zaś podno­
szenie się ogólnego poziomu cen po­
wodujące procesy, redystrybucyjne;

3. termin inflacja stosuje się oo 
każdej sytuacji, w której zgłoszony 
przez odbiorców popyt przekracza 
zaoferowaną podaż, przy czym nie­
którzy ekonomiści dodają tu niekie­
dy uzupełnienie, że niedostosowanie 
tó bywa najczęściej rezultatem nad­
miernego zwiększenia pieniądza w 
obiegu;

4. rozróżnia się przvczyny zjawisk* 
inflacyjnych w sferze produkcji, 
i w sferze cyrkulacji, tu zaś.ijpba- 
truje sie ich wówczas, gdy ilość
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pieniądza w obiegu przewyższa sto­
sunek sumy cen towarów do szyb­
kości obiegu pieniądza;

5. inflację identyfikuje się ze 
wzrostem cen na rynki! przedmio­
tów konsumpcji, podkreślając jed­
nak zarazem, że właściwie tak po­
winno się nazywać tylko wzrost cen 
beż wzrostu wydajności pracy, na­
tomiast dla podnoszenia się cen w 
warunkach rosnącej produkcji na 
głowę zatrudnionego potrzebne by­
łoby jakieś inne określenie, w sa­
mej zaś analizie zjawiska za bar­
dziej- wartościowe od uchwycenia 
jego przebiegu uważa się wyjaśnie­
nie przyczyn zachwiania równowa­
gi, których poszukuje się we wza­
jemnym niedostosowaniu płac, wy­
dajności pracy, stopy inwestycji i 
wydatków nieprodukcyjnych;

6. nie precyzuje się rozróżnienia 
pomiędzy luką inflacyjna a infla­
cją i definiuje te pierwszą jako 
nadwyżkę popytu nad podażą a 
stan równowagi (jako punkt wyj­
ścia dla analizy jej naruszenia) 
określa się wychodząc, jak wyżej, 
ze sfery produkcji — biorac pod 
uwagę zatrudnienie, wydajność pra­
cy i wysokość dochodów w podsta­
wowych działach produkcji;

7. traktuje się jako inflację na­
ruszenie równowagi rynkowej wy- 
rażaiące sie we wzroście ogólnego 
poziomu cen wynikającym z nie­
możności zaspokojenia efektywnego 
popytu, przy ustaleniu zaś warun­
ków tej równowagi porównuje się - 
dochód nominalny przypadający na 
zatrudnionego produkcyjnie, który 
należy skorygować o zmianę osz­
czędności i kredytów konsumpcyj­
nych. z wytworzonym przezeń śred­
nim dochodem realnym po odlicze­
niu obciążeń z tytułu inwestycji 
i wydatków budżetowych;

8. nadwyżkę efektywnego popytu 
nad podażą naruszającą „równowa­
gę monetarna” nazywa się sytuacją 
inflacyjna unikając określenia po­
jęcia. inflacji i rozpatrzenia, kiedy 
ta - sytuacja przeradza się w infla­
cję, natomiast w rozważaniach nad 
czynnikami kształtującymi równo­
wagę rozróżnia się słownie propor­
cje pi*ó^ukcji. podziału i operacje 
pienieżno-kredytowe. w sformalizo­
wanym równaniu rozwija sie jed­
nak tylko czynniki pierwszej grupy, 
wychodząc z rozpowszechnionej u

, nas formuły .wzrostu, gospodarczego, 
w niej', zaś inwestycje występują 
nie jako - czynnik ^obciążenia, -lecz
powiększania dochodu narodowego. 

W takim rozgardiaszu znaczenie- 
wym posługiwanie Się pojęciem in­
flacji prcestaje być naukowo komu­
nikatywne. Zbyt wielką ógólniko- 
wością razi zwłaszcza nader pow- . należały dobra zaspokajające naj­

pilniejsze potrzeby. Dodatkowe ko-szechne dziś traktowanie jako in­
flacji wzrostu , ogólnego poziomu 
cen. bez względu na to. jakie są 
jego rozmiary, czy jest jednorazo­
wy, periodyczny czy też ustawicz­
ny, czy występuję w okresie oży­
wienia. czy też 'recesji, czy dzieje 
się to pod wpływem monopoli, czy 
też w warunkach, w których nie 
one rozstrzygają o wysokości cen, 

’ czy równocześnie fizyczne rozmia­
ry dochodu narodowego i płace 
realne. rosną, stoją w miejscu, czy 
też spadają, czy też utrzymuje się 
przy tym zagraniczny kurs waluty, 
czy też następuje dewaluacja.

Stykając się więc z terminem in­
flacja. musimy zawsze mieć na u- 

. wadze, że obecnie tylko przymiot­
niki lub imiesłowy oraz przedrost­
ki odróżniać mają od siebie okreś-
lenia aktualnych w dzisiejszym 
świecie zjawisk, z których jedne 
cechują się ogromnym deficytem 
budżetowym państwa, finansowa­
nym w przeważającej mierze w 
sposób emisyjny, z kilkunasto czy 
kilkudziesięcioprocentowym wzro-' 
stem cen w skali rocznej i obniża­
niem zagranicznego kursu pienią­
dza. z nominalnym jedynie „pęcz­
nieniem” produktu globalnego i do­
chodu narodowego oraz ze. spadkiem 
płacy realnej, inne zaś nie wykazu­
ją ani jednej z tych cech.

Zresztą trudno o taką choćby jed­
ną wspólną cechę, inflacji, którą . . Polską w roku 1969 reprezentować
można by znaleźć we wszystkich będą ok. 9 proc, czechosłowackiej 
jej definicjśch. Nie jest nią bo-
wiem, jakby się mogło zdawać, ani 
niedostosowanie pieniężnej I real­
nej strony procesu cyrkulacji i re­
produkcji, w którym pierwsza wy­
kazuje ilościową nadwyżkę nad dru- Charakteryzując następnie struk- 
gą, ani wzrost cen i spadek siły turę obrotów towarowych z Polską,
nabywczej Pieniądza, skoro mówi wicemin Alois Hloch podkreśla, że
się np. o „inflacji zysków , .gdy w czechosłowackim eksporcie do
wzrasta wydajność pracy i spadają Polski w sposób zasadniczy wzrósł
koszty, a ceny pozostałą bez zmian. . udział maszyn i urządzeń, spadl 
czy np- o „inflacji kosztowej”, gdy ................................. . .
ceny rosną pod ciśnieniem zwyż­
kujących kosztów, przede wszyst­
kim płac, również jednak, dajmy 
na to. importu w warunkach rów­
nowagi popytu i podaży na krajo­
wym rynku towarowym.

A były czasy, kiedy pojęcie In­
flacji rozumiane było jednoznacz­
nie. Term n ten pojawił się w ję­
zyku ekonomicznym przed wiekiem 
jako określenie zjawiska zalewania 
rynku przez powódź pieniądza pa­
pierowego, obejmując zazwyczaj 
również bezpośrednie i najbardziej 
widoczne tego- następstwa, a mia­
nowicie spadek jego siły nabyw­
czej oraz kursu w pieniądzu pełno- 
wartościowym i w walutach zagra­
nicznych.

Z górą przez pól wieku odnosiło 
się pojęcie inflacji do tych przy­
padków historycznych. . kiedy to 
państwo mając pokryć wzmożone 

potrzeby finansowe, zazwyczaj po­
zaekonomiczne, nie poprzestawało 
na swych normalnych wpływach 
skarbowych, lecz zawieszając wy­
mienialność banknotów na kruszec, 
uciekało się do emisji pieniądza pa­
pierowego, w której następnie za­
tracało wszelką miarę i kreowany­
mi w ten sposób środkami regulo­
wało swoje płatności- W wyniku 
tego, zgodnie z powstałym znacznie 
później lapidarnie obrazowym po­
wiedzeniem, zbyt wielka masa pie­
niądza uganiała się za zbyt małą 
masą towarową.

Następował wzrost cen, a w mia­
rę tego jak nasilały się zakupy po­
budzane wydatkami tych, którym 
dostawały sie wzmożone rozchody 
państwowe wzbierała fala drożyz­
ny i zataczała coraz to szersze krę­
gi. ogarniając stopniowo cały rynek 
towarów i usług. Z racji tego rze­
sze pracownicze forsowały swoje 
żadama rewindykacyjne i za cena­
mi .szły w górę płace, ale że z re­
guły za nimi nie nadążały, wytwa­
rzała się luka płacowa. Rosnące 
potrzeby cyrkulacji wymagały no­
wych emisji. Ta sama konieczność 
narzucała się w obliczu malejącego 
ich efektu finansowego dla skarbu 
państwa wobec spadającej siły na­
bywczej emitowanego pieniądza. 
Nowe emisje podsycały wzrost cen 
gonionych przez płace pociągając za 
sobą kolejne emisje i tak proces 
przyjmował charakter kumulacyjny. 
Za drobiazgi w rodzaju znaczka 

- pocztowego trzeba było płacić ty­
siącami a następnie milionami jed­
nostek pieniężnych-

W czasie inflacji na ziemiach pol­
skich od 1919 do 1923 r. masa obie­
gającego pieniądza powiększyła się 
przeszło 1.5 tysiąca razy a ceny 
wzrosły ponad 15 tysięcy razy. Wraz 
z postępującym spadkiem siły na­
bywczej pieniądza papierowego na 
krajowym rynku towarów j usług, 
rósł kurs pełnowartościowego pie­
niądza złotego i srebrnego, tak że 
jednostki’ pieniądza kruszcowego 
uzyskiwały coraz wyższe agio w 
jednoimiennych jednostkach pie­
niądza papierowego. To samo działo 
się z kursem wymienialnych walut 
zagranicznych-

Ten proces podlenia sie pieniądza 
brzemienny był' w liczne pertur­
bacje społeczno-e.konomiczne w sfe­
rze wymiany, podziału i w całym 
przebiegu reprodukcji kapitału spo­
łecznego, które były rozpatrywane.
jako skutki inflacji. I tak wzrost
cen był nierównomierny i działał 
jakę czynnik redystrybojący dochód 
na korzyść sprzedawców handlują­
cych towarami o cenach najbardziej 
zwyżkujących, do których z reguły

Rynek, którego nie wolno nie doceniać
(WICEMINISTER HANDLU ZAGRANICZNEGO CSRS O KONTAKTACH GOSPODARCZYCH Z POLSKĄ)

PEŁNĄ kolumnę zajmuje w nr 
3/1969 czechosłowackiego tygo­
dnika gospodarczego „Hospo- 

darske noviny” wywiad wicemini­
stra Handlu Zagranicznego CSRS 
Aloisego Hlocha na temat stosun­
ków gospodarczych’ z Polską. „Na­
sze stosunki ekonomiczne.! Pol­
ską — stwierdza na wstępie swe­
go wywiadu Alois Hloch — charak­
teryzowała na przestrzeni minio­
nych dwudziestu lat wyjątkowo 
wysoka dynamika w zakresie roz­
woju obrotów handlowych, które 
już w roku 1967 były w przybliżę- _ liczne licencje i patenty w rozwi-
niu 4,7-krotnie wyższe niż w roku 
1948". Z liczb, przytoczonych w 
dalszej części wywiadu wynika, że 
w okresie tym eksport czechosło­
wacki do Polski wzrósł 4,5-krotnie, 
impnrt z Polski — 5-krotnie. We­
dług wszelkiego prawdopodobień­
stwa, stwierdza A. Hloch, obroty z 
wymiany towarowej z zagranicą, a 
Czechosłowacja wysunie się na 2 
miejsce — po Związku Radzieckim 
— wśród partnerów handlowych 
Polski.

natomlast udział pozostałych grup 
towarowych. „Z tego faktu wyni­
ka w sposób oczywisty — stwierdza 
dalej A. Hloch — że polski rynek 
był i nadal pozostaje dla naszvch 
organizacji eksportowych I produ­
kcyjnych przemysłu maszynowego 
obszarem zbytu o wielkiej wadze”. 

A struktura importu z Polski?
„Przy ocenie struktury impor­

tu — mówi w wywiadzie dla „Hos- 
podarskich novin" wiceminister 
Alois Hloch — trzeba wskazać na 
progresywny i dynamiczny wzrost 
udziału maszyn i urządzeń. Gdy 
jeszcze w roku 1948 udział tej gru­
py towarowej nie osiągał nawet 
połowy procenta, w roku 1967 wy­
nosi! 53 proc. (...) W ostatnich la­
tach staliśmy się drugim najwięk-
szym’ importerem polskich wyrobów
przemysłu maszynowego po
ZSRR. Ktoś mógłby zarzucić, że po 
co rozwinięta przemysłowo Cze- 

rzyści odnosili eksporterzy, gdy 
kurs dewiz w pieniądzu krajowym 
podnosił się bardziej niż poziom cen 
krajowycn towarow eKsportowycn 
co w pewnym stadium zaawanso­
wania inflacji stawało się, prawid­
łowością. '

Natomiast cały kapitał funkcjo­
nujący^ zyskiwał na tym,' że płace, 
stanowiące dla przedsiębiorców ele­
ment nakładów, nie nadążały za 
cepami, rosła więc ich nadwyżka 
nad kosztami produkcji i cyrkula­
cji, tworząc dodatkowy zysk infla­
cyjny, tym pokaźniejszy, im znacz­
niejszym spadkiem dotknięte były 
płace realne. Najbardziej tracili po­
siadacze stałych dochodów nominal­
nych i oszczędności, rentierzy oraz 
wierzyciele, zyskiwali zaś dłużnicy 
spłacający teraz w zdeprecjonowa­
nym pieniądzu zaciągnięte przed 
inflacją zobowiązania. Z dobro­
dziejstw narzuconego w ten sposób 
oddłużenia największa część przy­
padała zwykle właścicielom ziem-' 
skim, których hipoteki, przeważnie 
mocno obciążone, za groszowe pod 
względem realnym sumy mogły stać 
się czyste. Była więc inflacja wiel­
kim procesem redystrybucji docho­
du i majątku narodowego, przede 
wszystkim na rzecz instytucji ma­
jącej monopol na eksploatację ma­
szyn do drukowania pieniędzy i na­
dawania im waloru wyłącznych 
prawnych środków płatniczych w 
kraju.

Ale czćrpanie dochodów przez 
skarb państwa z niepohamowanej 
emisji pieniądza papierowego do­
konywało się kosztem, jednej części 
społeczeństwa wzbogacając równo­
cześnie drugą- Wszyscy przyznawa­
li, że inflacyjna emisja pieniądza 
papierowego „jest najgorszym ro­
dzajem pożyczki przymusowej, że 
pogarsza ona najbardziej właśnie 
sytuację robotników, najbiedniejszej 
części ludności”. (W. Lenin).

W miarę tego jak nasilała się 
utrata siły nabywczej przez pie­
niądz krajowy, działalndść gospo­
darcza nabierała coraz więcej cech 
spekulacyjnej gry na zwyżkę cen. 
Handel przyciągał kapitały ze sfe­
ry produkcji, w której zanikały in­
westycje o dłuższym okresie doj­
rzewania. zanikał też kredyt długo­
terminowy. Popyt się deformował, 
zakupy czyniono bez względu na 
realne potrzeby, byle tylko uciec 
od deprecjonującego się pieniądza. 
Wzmagała się dysproporcjonalność 
rozwoju poszczególnych dziedzin go­
spodarki, nasilał -się chaos i infla­
cja mogła wyrodzić się w hiper- 
inflację charakteryzującą się takimi 
cechami, jak ceny rosnące już 
wprost z dnia na .dzień (w Niem­
czech od sierpnia 1922 r. do listo­
pada 1923 r. rozmiary emisji pod­
skoczyły przeszło 7 a ceny przeszło 
10 miliardów razy, w Grecji na 
przełomie 1943 r. w ciągu 12 mie­
sięcy wielkości te poszły w górę 
odpówiednio ponad 3,5 miliona i 
prawie pół miliarda razy, a na Wę­
grzech w drugiej połowie 1945 .1 
pierwszej 1946 r. kilkanaście i kilka - . , ,
tysięcy kwadrylionów razy), pow- 1116 było bynajmniej 
szechna ucieczka od pieniądza kra­
jowego,. używanie w charakterze 
miernika i środków przechowania 
wartości wymienialnej waluty za­
granicznej, rosnąca przewaga tem­
pa wzrostu krajowego kursu krusz­
ców p!eniężnych i walut wymie­
nialnych nad tempem wzrostu cen 
wyrażonych w pieniądzu papiero­
wym, całkow'te rozprzężenie syste­
mu kredytowego.

chosłowacja sprowadza tyle ma­
szyn z Polski — kraju, w którym 
w okresie dawniejszym, jak wia­
domo, produkcja■ rolna zdecydowa­
nie przeważała nad produkcją 
przemysłu maszynowego. Tak jed­
nak było niegdyś. W wyniku zna­
cznego rozwoju produkcji przemy­
słu maszynowego w minionych 
dwudziestu latach jak również w 
ostatnim okresie, następuje w Pol­
sce szybka modernizacja parku 
maszynowego, powstają nowe 
obiekty przemysłowe, kupowane są 
niętych przemysłowo krajach, 
wprowadzane są nowe technologie

„Dlatego będzie rzeczą użytecz­
ną — podkreśla dalej wicemin. A. 
Hloch — abyśmy te fakty nie tylko 
przyjęli do wiadomości, ale w spo­
sób poważny liczyli się z nimi w 
naszych dalszych zamierzeniach. 
Nie miałoby przecież sensu rozpo­
czynanie obecnej, produkcji tego, 
co można zabezpieczyć sobie dosta­
wami w dostatecznej ilości, o od­
powiedniej jakości i poziomie tech­
nicznym z Polski lub innych kra­
jów obozu socjalistycznego. Trzeba 
dodać, że nadszedł czas, który wy­
maga odpowiedniego podejścia z 
punktu widzenia techniczno-ekono­
micznego również do zbadania 
wzajemnych możliwości na odcin­
ku przemysłowej kooperacji i spe­
cjalizacji. Jak wiadomo, dużo, się
o tym mówi, ale mało robi. A właś­
nie na tym odcinku mogłyby w 
przyszłości dużą rolę odegrać prze­
de wszystkim zakłady produkcyjne 
w ścisłej współpracy z odpowied­
nimi organizacjami handlu zagra­
nicznego, które najlepiej znają . 
swoje długofalowe zamiary — a 
więc swe możliwości i potrzeby — 
i mogą przy dobrej woli przepro­
wadzić w sposób kwalifikowany 
potrzebne kalkulacje ekonomiczne. 
Jedynie poprzez rozwój bezpośred­
niej współpracy produkcyjnej bę­
dzie można zaktywizować i pogłę­
bić dotychczas zaniedbane stosun-. 
ki kooperacyjne między krajami so-
cjallstycznymi'

że rozpoczęcie Spłaty zaciągniętego 
w CSRS kredytu „miedziowego” . 

. dostawami miedzi elektrolitycznej.
Na lifcie importowej znajdują się 
również materiały hutnicze, che­
mikalia i materiały, budowlane.
Wzrosnąć mają dostawy warzyw, 
owoców, mrożonek I Innych pół- 
Sroduktów, ziemniaków, «oli, kmin- 

u, ryb mrożonych! filetów. Trwa­
ją rozmowy w sprawie dostaw z 
Polski konfekcji i i Innych wyrobów 
tekstylnych. Wyrobów z tworzyw 
sztucznych,; galanterii skórzanej, 
njóMI. artykułów sportowych. I 

Zagranicznego CSRS charakteryzu- «uroWycb, rowerów. odbiorników 
..................  radiowych, lodówek, domowych.

Następnie wiceminister Handlu 
je bliżej przewidywane na rok

Taki w zasadzie byłby uogólnio­
ny opis znaczniejszych inflacji od­
notowanych'. przez historię gospo­
darczą, jakie wydarzyły się w cza­
sie rewolucji francuskiej i wojen 
napoleońskich oraz amerykańskiej 
wojny domowej, Jakiestarsi ludzie 
pamiętają z okresu pierwszej wojny 
światowej i pierwszych lat powo­
jennych. i Jakie wystąpiły W czasie 
drugiej wojny światowej I po jej 
zakończeniu. Takie inflacje o sto­
sunkowo dużej intensywności, tyl­
ko rzadziej wyradzające się w hi- 
perinflacje, zdarzają się do dziś- 
W ciągu dziesięciolecia 1950—1960 
w Boliwii ceny wzrosły przeszło 
stukrotnie, w Chile i Paragwaju 
przeszło dwudziestokrotnie, w Ar­
gentynie w pięcioleciu 1956—61 pię­
ciokrotnie. W Indonezji rząd dla po­
krycia masowego deficytu w swoim 
budżecie w czasie przedłużających 
się walk wewnętrznych puścił w 
ruch maszyny do drukowania pie­
niędzy papierowych w takim tem­
pie, że pod koniec 1965 r. każda 
rupia była mniej warta od papie­
ru. na którym ją tłoczono.

Pod względem charakterystyki 
ilościowej tradycyjnie rozumiane 
inflacje odznaczają się tym, że pod­
czas nich wielkości dochodu naro­
dowego i produktu globalnego wy­
dymają się niczym balon jedynie w 
wyrażeniu nominalnym, natomiast 
ich fizyczny wolumen nie wzrasta. 
To „nadęcie” czy „rozwodnienie” 
wielkości realnych ma istotne zna­
czenie, dzięki niemu bowiem deficyt 
istniejący po podażowej stronie piro- 
cesu reprodukcji i cyrkulacji zaczy­
na nominalnie topnieć, nie wystar­
czający wolumen fizyczny po- „roz­
wodnieniu” przyrasta w wyrażeniu 
pieniężnym 1 rzeczywiste niedosto­
sowanie strumieni dóbr i siły na­
bywczej zmierza w kierunku for­
malnego zbilansowania, do którego 
jednak nie dochodzi z powodu przy- 
boru strumienia siły nabywczej, 
podsycanego przez rozwadnianie 
wielkości realnych.

Poza tym inflacja w utartym ro­
zumieniu stanowi jednokierunkowy 
niepowstrzymany proces podlenia 
się pieniądza w cyrkulacji krajowej 
(i w obrocie międzynarodowym) 
cechujący się znacznym nasileniem, 
ale przejściowy, kończący się po ja­
kimś czasie przywróceniem normal­
nego funkcjonowania pieniądza i sy­
stemu finansowego. Po rewolucji 
francuskiej nastąpiło to po nullifi- 
kacji, czyli unieważnieniu bez żad­
nego wykupu zdeprecjonowanych 
franków w asygnatach. Później w 
gruncie rzeczy na nullifikacji opie­
rały się reformy walutowe w tych 
krajach kontynentalnej Europy, któ­
re nawiedziły wielkie inflacje w 
wyniku pierwszej i drugiej wojny 
światowej, i w których astronomicz­
ne sumy zdeprecjonowanego pienią­
dza, bez formalnego unieważnienia, 
wymieniano na jednostki nowego.

Tak działo się tam, 
doprowadziła system 
całkowitego. rozkładu gdzie inflacja 

pieniężny do 
1 upadku, co 
regułą i nie

zawsze szło w parze ze stopniem 
jej nasileni*.

Pę umiarkowanych Inflaęjaęh. da­
lekich od dojścia do progu hiper- 
inflacyjnego chaosu, przeprowadzono 
naprawę waluty w drodze deflacji. 
nazywanej też później, gdy termin 
ten utracił jednoznaczność, derin- 
flacją. a więc przez wycofanie części 
wyemitowanego pieniądza, realizo­
wane w ten sposób, że skoro tylko 

1969 obroty z Polską. Pb stronie 
eksportu czechosłowackiego najpo­
ważniejszą rolę odegrać mają do­
stawy obrabiarek do metali, ma­
szyny tekstylne^ obuwnicze i dla 
przemysłu skórzanego, maszyny bu­
dowlane i drogowe, a także maszy­
ny rolnicze, które staną się jedną 
z najpoważniejszych pozycji w eks­
porcie. W dalszej kolejności: samo­
chody (ciężarowe I osobowe), pod­
wozia autobusowe, elementy ko­
operacyjne do produkcji ciągników. 
W grupie surowców i półfabryka­
tów czołowe miejsce w czechosło­
wackim eksporcie do Polski zająć 
mają dostawy wyrobów .walcowa­
nych, produktów chemicznych, ma­
gnezytu, kaolinu, włókien wiskozo­
wych i In. W grupie artykułów

obuwie skó-konsumpcyjnych
rżane, farmaceutyki, biżuteria, ga­
lanteria tekstylna i metalowa. W 
imporcie z Polski wiceminister A. 
Hloch wymienia na pierwszym 
miejscu aparaturę silno- i słaboprą- 
dową, obrabiarki do obróbki me­
talu I drewna, maszyny tekstylne, 

drogowe. Wrolne, budowlane
dalszej kolejności: urządzenia dżwi- 
gowo-transportowe, armaturę prze, 
myślową, wagony towarowe Polskie 

.•dostawy objąć mają takie samochody 
osobowe produkowane na włoskiej 
licencji oraz realizację kolejnego 
wycinka wcześniej zawartego' kon­
traktu na dostawę * statków mor­
skich. Ponadto: przewiduje, się do­
stawę z Polski węgla enęrgetyczne-

mogło dojść do redukcji wydatków 
państwowych i przywrócenia podat­
kowego i pożyczkowego ich finan­
sowania, część sum napływających 
do skarbu ze zwiększonych obcią­
żeń finansowych społeczeństwa, ka­
sowano. Równocześnie dokonywano, 

. jak w Apglii po wojnach napoleoń­
skich, rewaloryzacji, czyli przywra­
cani przedinfiacyjną wartość pienią­
dza w kruszcu, wznawiając wymie­
nialność według nominału i resty­
tuując dawny kurs dewiz (w braku 
wymienialności poprzestawano na 
tym drugim) bądź też, co się znacz­
nie częściej zdarzało, ogłaszano de­
waluację, obniżając parytet mone­
tarny i zagraniczny kurs waluty.

Od strony jakościowej Inflacja w 
tradycyjnym rozumieniu traktowa­
na jest jako zjawisko natury pie­
niężno-finansowej i wiązana wy­
łącznie z systemem finansowani* 
wzmożonych wydatków państwo­
wych w drodse skarbowej emisji 
pieniądza papierowego, stosowanym 
tylko tymczasowo pod naporem 
nadzwyczajnych okoliczności, przy 
zawieszaniu w danym kraju na ten 
czas waluty kruszcowej, jeśli działo 
się to w dobie powszechnego jej funk­
cjonowania w gospodarce światowej. 
Państwo czerpie wtedy gros swoich 
dochodów nie na zwykłej drodze 
wydostawania pieniędzy będących 
u społeczeństwa, nakładając na. nie 
ciężary finansowe, lecz odwrotnie, 
na drodze kreowania 1 dostarczania 
społeczeństwu nowych, dodatkowych 
pieniędzy. W ten sposób idąc po 
linii najmniejszego oporu, najszyb­
ciej sobie radzi w tarapatach finan­
sowych.

Takie rozumienie Inflacji, odpo­
wiadające historycznemu typowi te­
go zjawiska, utrzymało się niepo­
dzielnie mniej więcej do końca 
trwałego panowania pieniądza zło­
tego. Określenie terminem inflacji 
zjawiska spadku siły nabywczej 
pieniądza, występującego regularnie 
we wzrostowych fazach każdego 
cyklu koniunkturalnego, również w 
dobie panowania waluty złotej, wy­
kluczone było ex definitione 1 nie 
trafiało się w żadnej szkole ekono­
micznej. Podobnie rzecz się miała 
ze zjawiskiem tzw. przewrotu cen 
w Hiszpanii w XVI i XVII wieku 
w związku ze spadkiem wartości 
kruszców szlachetnych, i Ich napły­
wem z Ameryki. „Złotą” i „hiszpań­
ską inflacją" zaczęto zwać to póź­
niej, gdy termin inflacji przestał 
być jednoznaczny.

Zresztą do czasu pierwszej wojny 
światowej inflacje zdarzały się nie­
często i miały lokalny zasięg, a sam 
termin był mało rozpowszechniony. 
W pracach Marksa i Engelsa, na 
przykład, nie występuje wcale. Skut­
ki rzucenia przez państwo do cyr­
kulacji masy pieniądza papierowe­
go. przewyższającej kilkunastokrot­
nie zapotrzebowanie, wyrażone w 
pełnowartościowym pieniądzu krusz­
cowym, Marks rozważa w „Przy­
czynku do krytyki ekonomii poli­
tycznej”, ale nie posługuje się ter­
minem inflacji. Historyczne przy­
padki' emtsyjnęgo finansowania re- 
wojucji i wojen w XVIII 1 XIX w. 
ujmowane są w starszej literaturze 
marksistowskiej w kategoriach utra­
ty wartości (Entwertung) przez pie­
niądz. W piśmiennictwie naszej 
szkoły ekonomicznej sprzed pierw­
szej wojny światowej termin infla­
cji spotykamy dopiero u Hilferdin- 
ga w „Kapitale finansowym”.

maszyn do szycia i Innych towa­
rów.

Na pytanie, dotyczące założeń 
perspektywicznych rozwoju kon­
taktów gospodarczych między na­
szymi krajami, wiceminister 
Hloch odpowiada m. In.:

„Będzie rzeczą użyteczną 
do zawarcia porozumień.

Alois

dąźyć 
które

stworzą nie tylko potrzebne z 
punktu widzenia handlowego ramy 
polityczne, ale również dostatecz­
ną przestrzeń dla własnej działal­
ności handlowej organizacji handlu 
zagranicznego i produkcyjnych. Na 
tym odcinku trzeba często opierać 
się na zdyferencjonowanym podej­
ściu — szczególnie przy wykorzy­
staniu nowych reguł ekonomicz­
nych z uwzględnieniem dotychcza­
sowych różnic modeli ekonomicz­
nych. Także należałoby w prak­
tyce w sposób bardziej elastyczny 
oceniać dążenie do wyrównywania 
struktury towarowej. Pożądane 
będzie nadal wykorzystywanie w 
praktycznym prowadzeniu handlu 
zagranicznego wszystkich możli­
wych przydatnych form propagan­
dy handlowej, która mota w spo­
sób znaczny przyczynić się do od­
krycia istniejących rezerw w oby­
dwu krajach”.

W konkluzji swego wywiadu wi­
ceminister Handlu Zagranicznego 
CSRS Alois Hloch stwierdza:

„C^ego potrzeba? Nawiązywania 
do bardzo dobrych wyników z osta- 
stosunkach gospodarczych z Polską 
i w żadnym wypadku nie należy 
dopuścić do niedoceniania tego ryn-
ku i do jego zaniedbywania. Prze­
ciwnie — dążyć należy do dalszego 
efektywnego rozwoju wzajemnych 
kontaktów handlowych z korzyścią 
dla obu krajów”.

(K.KJ
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poruszać się nad lądem stałym.. Kon­
strukcja „bocznośćianu” pożerała Jed­
nak t zmniejszyć inoc silników, co 
obniża koszty kuflowy 1: eksploatacji. 
Polski poduszkowiec napędzany jest 
czterema silnikami i z samochodu 'ty-
pu

Działalność inwestycyjna stanowi je^en ze sła­
bych odcinków naszej gospodarki. Usprawnienie 
procesu inwestycyjnego, i to ze wszystkich punk­
tów widzenia jest dla nas koniecznością, zwłaszcza 
zaś w okresie, kiedy staramy się osiągnąć jak naj­
korzystniejszą strukturę produkcji, szczególnie 
w przemyśle, i stwarzać jak najdogodniejsze wa­
runki dla intensywnego rozwoju naszej gospodarki. 
Jednym z najważniejszych warunków zrealizowa­
nia naszych zamierzeń inwestycyjnych i skrócenia 
cykli inwestycyjnych jest odpowiedni wzrost mocy 
przerobowych. Jednakże w wielkim procesie 
usprawniania tej dziedziny gospodarki nie mniej 
ważne obowiązki spoczywają na samych inwesto­
rach, resortach i centralnym planiście. Bez uspraw­
nienia programowania i planowania inwestycji, bez 
lepszego przygotowania ich realizacji nie będzie 
możliwe osiągnięcie wielu z założonych celów. Nad 
tymi też sprawami zastanawia sie Tadeusz Bienias 
na łamach „PRZEGLĄDU TECHNICZNEGO” w 
artykule pt- „Grzechy inwestorów”.

Autor stwierdza, że obserwujemy wciąż nieopa­
nowane tendencje do rozszerzania frontu inwesty­
cyjnego. W ostatnich latach zgłaszane przez inwe­
storów zapotrzebowanie na moc przerobową prze­
kracza od 8 do 10 mld zł roczne ustalenia zawarte 
w planie pięcioletnim. Zrealizowanie tvch żadań 
musiałoby w poważnym stopniu naruszyć ustalone

w planowanym terminie tracimy towary o war­
tości I mld zl w skali rocznej. ■,

Napięcia powstają także .w wyniku licznych de­
cyzji o wprowadzaniu do realizacji w ciągu roku 
nowych zadań inwestycyjnych. W 1966 r. było ich 
40, w 1967 r. — 57. do sierpnia 1968 r- — 34. Do 
tych wielkości trzeba jeszcze dodać szereg decyzji 
w sprawach przyśpieszenia i dofinansowania nie­
których inwestycji podejmowanych przez resorty 
w ramach posiadanych środkow inwestycyjnych. 
Zazwyczaj zaś nowe inwestycje zlecane są budow­
nictwu bez równoczesnego wyposażenia w dodat­
kowe środki niezbędne dla realizacji tych zadań

Nie sa również skoordynowane z potencjałem 
wykonawczym wielkości inwestycji grupę ,,B”, in­
westvcii z kredytów antycypacyjnych i inwestycji 
wspólnych.

Wszystko to powoduje, że zakres robót jest szer­
szy niż to wynika z planu inwestycyjnego, co

Mini-ogniwa

,ZMlin". (BNT-RAP). .

Automat do czytania.

ńej.’. i to zaledwie w kilka mie­
sięcy po wynalezieniu i rozpo­
częciu produkcji podobnych urzą­
dzeń w USA i NRF. Tyrystorowe rę- 
psdatory światła znacznie przewyz- 
sżają twymi zaletami dotychczas sto­
sowane wzmacniacze mapneiyczne. 
Rozpoczęliśmy również eksport tych 
urządzeń. (WiT-AR).

utrudnia rezultacie sprawną.
i oszczędną realizacje.

Jak temu przeciwdziałać? T. Bienias 
stabilizacja planów inwestycyjnych —

terminową

uważa, że 
oczywiście

proporcje podziału dochodu narodowego- Niewąt­
pliwie. nadmiar zleceń inwestycyjnych
wynikiem wadliwego programowania 1 
inwestycji.

Na pierwszym miejscu grzechów 
T. Bienias wymienia „zahaczanie sie o

jest m. in. 
planowania

inwestorów 
plan”. Me-

rozumiana jako stabilizacja elastyczna, zgodna z po­
trzebami kraiu — zależna jest przede wszystkim 
od usprawnienia programowania i planowania gos­
podarczego. Wydaje sie wiec niezbedr.e umocnienie 
roli olanu centralnego jako instrumentu wyznacza- 
jpce^n doouszczalna wielkość inwestvch s*ospwnie 
do aktualnych i perspektywicznych potrzeb gospo­
darki narodowej. W działalności inwestvcv^ei na­
leży zas wzmóc zdyscyplinowanie i odpowiedzial­
ność inwestorów za ekonomiczną efektywność in-

Miniaturyzacja chemicznych źródeł 
energii elektrycznej — to główny kie­
runek prac Centralnego Laboratorium 
Akumulatorów 1 Ogniw, mieszczące­
go się w Poznaniu. W oparciu o 
opracowania CLAiO, poznański prze­
mysł produkuje gazoszczelne akumu­
latory kadmowo-niklowe, o rozmia­
rach tabletki „z krzyżykiem”. Już 
wkrótce zjawi się ich konkurent —• 
nowy typ akumulatora gazoszczelne­
go, przy którym stosuje się elektro­
dy spiekane z proszku niklowego.

(PT nr G/68)

Automatyczne urządzenie do czyta­
nia „Ruta 701”, którego pierwszy prze­
mysłowy egzemplarz ; został wypró­
bowany w centrum statystycznym- Li­
tewskiej Republiki - Radzieckiej. x od­
czytuje 200 .znaków (pisanych ręcznie ■ 
lub drukowanych) w ciągu sekundy* 
nie myląc się więcej „niż raz na mi­
lion znaków. Automat odczytuje "li­
tery łacińskie bez względu na jakość 
papieru lub rodzaj pisma czv też 
czcionki. . (Horyzonty Techniki ńr 
11768). ’

Miniaturowe świetlówki
* w USA’ rozpoczęto produkcję mi­
niaturowych świetlówek o dużej me­
ty. Świetlówka o wymiarach papie­
rosa ma moc 275 W l trwałość 6000 
godzin. Tego typu świetlówki mają 
zualeźć zastosowanie do oświetlania
pobocza 
towych.

autostrad, stadionów spor-
parkingów terenów

przemysłowych i targowych. 
(PT nr 46/68)

Przeciwdeszczowa
W Instytucie Włókiennictwa zasto- 

nowino na płaszcze przeciwdeszczowe 
dzianiny powlekane — zamiast tka­
nin. Do powlekania uż5to pastę, za­
wierającą. żywice poliestrowe i po-
IHzocyjaniny, z dodatkiem 
czalnlków organicznych.
Oceny Wyrobów 
nictwa stwierdził.

Instvtimi
rozpusz- 

Zaktad 
Wlókien-

że płaszcze z dzia*
nln powlekanych charakteryzuje wy­
soka wodoodiDorność (nie przemakają 
nawet na ulewnym i długotrwałym 
deszczu). Odporność dzianin na gnle-
cenie jest średnio raza
ni/ nrzv tkaninach. ADremra takich 
płaszczy nie ulega starciu, ani uszko­
dzeniom mechanicznym. Można Je 
prać w wodzie, przv użyciu płatków 
mydlanych. (WJT-AR)

Pierwszy polski poduszkowiec

Video-rover
Tak nazwano miniaturowy- zestaw 

kamery TV i urządzenia ńo magne­
tycznej rejestracji obrazu. Komplet 
ten nada je się szczególnie do celów 
reporterskich i jest produkowana w 
Japonii, a ostatnio także w USA. 
(na licencji). Rejestrator obrazu ma 
ciężar 5,5 kG. a obraz utrwalany 
jest na taśmie magnetycznej o szero-

Czyszczeńie elektrokinetyczne
W jednym z radzieckich instytutów 

naukowo - badawczych opracowano 
ciekawą metodę czyszczenia maszyn 
rolniczych. Brudną maszynę, lub jej 
element, włącza się jako katodę w 
obwód prądu stałego. Anodą jest 
skrobak lub tarcza, uziemiona, przy

kości Na szpulach zmaga-
zynowana jest taśma wystarczająca 
na ?o-minurową rejestracje obrazu. 
(„Machinę Design”, nr 19/68).

pomocy których dokonuje 
trokhtełyrznego czyszczenia, 
ki wilgotne wędrują , od 
katody, zaś cząsteczki eh 
w kierunku przeciwnym. A

. Cząstecz- 
anody do

rezulta-
cie z traktowanego w ten sposób ele-
mpntii dośr usuwa

toda jest wszystkim znana. A jej skutki? Według 
ocen?’ Banku Inwestycyjnego koszt realizacji in­
westycji przemysłowych jest przekraczany średnio 
o 25—30 proc, m- in. wskutek obniżania globalnych 
kosztów inwestycji na etapie opracowywania pro­
jektów wstępnych. Odbija się też ta metoda na 
budowach już wznoszonych- Inwestorzy bowiem, 
chcąc „wejść do planu” z nowym obiektem, ograni­
czają w projektach swych planów wielkość robót 
budowlano -.montażowych już kontynuowanych. 
Bank Inwestycyjny ocenia, że w 1968 r. wielkość 
robót w inwestycjach kontynuowanych była o oko­
ło 2 mld zł niższa od rzeczywistych potrzeb. Skutki 
takiego planowania obciażaja budownictwo. powo­
dują trudności w zbilansowaniu robót, uniemożli­
wiają prawidłowe przygotowanie realizacji inwe­
stycji.

Następnym grzechem są opóźnienia w dostawie 
dokumentacji technicznej. Np. na 94 ważniejsze
inwestycje realizowane w ub. w przemyśle
lekkim dla 12 brakowało w całości lub części do­
kumentacji aż do października 1968- Najczęściej 
opóźnienia w dostawie dokumentacji dotyczą tych 
robót, które uzyskały zezwolenie na tzw. sukce­
sywną dokumentację. Nadchodzi ona z takimi opóź­
nieniami, że powstają przestoję i* nanięcia w wy­
konawstwie (Zakłady Azotowe we Włocławku, Za­
kłady Chemiczne w Policach, Huta Miedzi w Gło­
gowie itd.ł.

Za kolejną bolączkę autor uważa nieterminowe 
dostawy maszyn i urządzeń technologicznych na­
chodzących z produkcji krajowei i importu. Sza­
cuje się, że wskutek nieuruchomienia produkcji

• Polacy są już tak eleganccy, że 
„Wólczanka” wypuściła w tym kar­
nawale aż 30 tysięcy fantazyjnych 
koszul do smokinga. Jedne z nieb 
wykończone są pliskami i falbanka­
mi. Inne ozdobiono czarnymi „efek­
tami żakardowymi” na kołnierzu, 
plisce przykrywającej guziki i man­
kietach. .Ponieważ nie każdy wła­
ściciel smokinga ma śmiałość włożyć 
aż tak wymyślną koszulę, wynikało­
by z tego, ip posiadaczy smokingów 
mamy już chyba setki tysięcy.

Nie wszystkiego mamy dziś wię­
cej, niż przed wojną. Stokrotnie 
zmalała w Warszawie liczba dorożek 
konnych. Obecnie zarejestrowanych 
jest 12 dorożek, przed wojną było 
ich 1150. Dorożkę zaliczono do „po­
jazdów zabytkowych” a zawód do­
rożkarza poddano specjalnej ochro­
nie,' by. gwoli folklorowi i sprosta­
nia potrzebom kinematografii cho­
ciaż te 12 dorożek zachować.
• W każdym numerze „Życia Gos­

podarczego” kilkaset przeciętnie da­
nych liczbowych prezentowanych jest 
w ujęciu procentowym. Dlatego też 
w samo serce ugodził nas następują­
cy fragment^ artykułu zamieszczone-
go „Dzienniku
,Skończmy jednak

Zachodnim*’: 
z ' procentami'

Spróbujmy ocenić dzień dzisiejszy 
w sztukach. W, ubiegłym roku morę 
przerobowe polskiego dzlewiarstwa 
stwarzały każdemu mieszkańcowi 
kraju możliwość zakupu 6.22 sztuki 
wyrobów dziewiarskich i 3,49 pary 
wyrobów pończoszniczych”. W obro­
nie procentów, naszej ukochanej poe­
zji musimy wyrazić wątpliwość czy 
jest sensowne takie dodawanie na- 
uszników do sukien i rajstopów do 
skarpetek.
• Każdy sklep w Polsce powinien

pracować przez 308 
Związki zawodowe

dni Toku.
przeprowadziły

badania, szukając odpowiedzi na py­
tanie, czy tak jest rzeczywiście, bo­
wiem ustawiczne zamykanie z nagła 
sklepów stanowi dolegliwość dla 
klientów. Okazało się, te w praktyce 
sklepy otwarte są przeciętnie 280 dni 
w roku. Na każde dziesięć wyjść po 
sprawunki klient raz całuje klam­
kę. 10 proc, czasu pracy bandlu po-
chłaniają remanenty remonty.
Szkody z tego wynikające polegają 
nie tylko na niewygodzie i irytacji 
kupujących. Obroty handlu są odpo­
wiednio niższe co państwu przyspa­
rza kolosalnych strat. Zaradzić temu 
można, przeprowadzając remanenty 
po zamknięciu sklepów,* a wydanie 
pieniędzy na opłacenie dodatkowej 
pracy personelu znakomicie "*>v się 
opłaciło. Poza tym remonty Uwają 
u nas niezwykle długo. W ich koszt 
nie wlicza się strat, wynikłych z 
tego, że sklep nie handluje, co 
byłoby logiczne. Istnieją precedensy 
przeprowadzania remontów tak szyb­
ko, po części nocą i wedle takiej 
koncepcji organizacji prac, że sklep 
w ogóle nie przestaje pracować. Po­
winno się to stać zasada, chyba że 
chodzi o przebudowę sklepu, a nie 
tylko jego odświeżenie.

f) Przy ul. Kościuszki w Opolu 
wystawiono wielki 8-piętrowy dom 
mieszkalny, którega parter zajmuje 
ogromna restauracja i różne placów­
ki usługowe. Przed domem tym, na­
zwanym przez ludność „akwarium” 
nie zaplanowano parkingu dla samo- 
chodów, lecz trawnik. Odpowiednia 
Komisja MRN podjęła w tej sprawie 
uchwalę protestacyjną) wskazując na 
to, że na samej ulicy Kościuszki też 
nie można parkować, gdyż jest za 
wąska. Mimo to i innych jeszcze 
protestów urządzono okolony mur­
kiem trawnik, bo tak przewidywał 
prójek', a.chitektoniczny i plan za-

westycji.
Równocześnie' autor p: ie?a przed admini-

stracyjnym ograniczaniem inwestycji grupv „B”- 
Odsrywaia one bowiem szczególna role w aktywi­
zacji terenu a wiele z nich realizowanych jest 
z bankowych kredytów szybko rsntujących się 
i efektywność ich może być wzorem dla niejednej 
z inwestycji centralnych.

Generalna refleksja jaka nasuwa się po przeczy­
taniu tego artykułu — to sprawa finansowania in­
westycji centralnych. W dyskusji przedzjazdowej — 
m. in. na łamach naszego pisma (patrz J. Pajest- 
ka — Jak finansować inwestycje w przemyśle.Ż. G. 
nr 31 i 32 (1968) — rozważano możliwość finan­
sowania inwestycji centralnych w formie zwrot­
nych kredytów, co w istotny sposób mogłoby się 
przyczynić nie tylko do poprawy ekonomicznej 
efektywności inwestycji, ale również wpłynąć na 
usprawnienie programowania i planowania tej dzie­
dziny gospodarki. W dyskusji padły argumenty za 
tym rozwiązaniem i przeciw niemu- Nikt jednak 
nie negował, że istnieje pilna potrzeba przeciwdzia­
łania „głównym grzechom inwestorów” prźy pomo­
cy instrumentów ekonomicznych.

Pragniemy również zwrócić uwagę Czytelników 
na zamieszczoną przez Jerzego Jabłonowskiego 
■w „POLITYCE” drugą część artykułu „Polska 
w świecie” pt. ..Tempo", w której autor omawia 
przyczyny i skutki wysokiego tempa rozwoju Pol­
ski i innych krajów socjalistycznych oraz na pu­
blikacje Romualda Teyszerskiego pt. „KAR-65” 
(KIERUNKI) o polskich maszynach matematycz­
nych, K. S.

ęospodarowania przestrzeni. Kiedy 
trawnik się w ubiegłym roku zazie­
lenił,* przed Komisją MRN stanął :dy^ 
rektor Miejskiego Ząrządu Ulic i 
Mostów i oświadczył, że dezyderaty 
Komisji odnośnie parkingu-•'były śłu-^ 
szne. Nie można ich było wszakże 
urzeczywistnić, bo byłoby to prze­
ciw planowi, który jest żelaznym 
prawem. Teraz jednak w planie na 
rok 1869 dyrektor przewidział prze­
robienie trawnika na parking. Dzia­
łalność ta będzie zgodna z t planem, 
a. nie jemu przeciwna. W sprawie 
trawnika przed „akwarium” odbija 
się jak w lustrze kwestia: plan — 
efektywność ekonomiczna — zdrowy 
rozsądek.
• W autobusach 1 tramwajach 

wciąż kręcą się ludzie usiłujący od­
kupić od kogoś bilet. Ta redystrybu­
cja biletów nie idzie sprawnie, bo 
tylko osobom nadzwyczaj uspołecz­
nionym chce się sięgać ręką do kie­
szeni. Fakt, że bilety można kupo­
wać tylko w kioskach stojących nie 
przy każdym przystanku 1 nie o każ­
dej porze otwartych Jest tak wielkim 
utrapieniem, że ośmiela to do wyra­
żenia przypuszczenia, iż standard na­
szego cywilizacyjnego rozwoju umo­
żliwiałby już zainstalowanie automa­
tów do sprzedawania biletów wo 
wnętrzach pojazdów komunikacji pu­
blicznej. Rzeczoznawcy techniczni za­
pewniają, że nie jest to maszyna 
zbyt skomplikowana i kosztowałaby 
nie więcej, niż 0.05 prnc. wartości 
przeciętnego autobusu. Przypuszczal­
nie też zarobiłaby na siebie, gdyż 
znikliby gapowicze mimo woli. Oczy-

wiście o automatach tych można po­
myśleć dopiero wówczas, gdy opanu­
jemy * technologię wytwarzania me­
chanizmów, do dzlurkowąnja bilętów. 
Inaczej byłoby to niebezpiecznym 
przeskakiwaniem* • ’ etapów. rozwojo­
wych.
• Wiele potężnych instytucji, bo­

gatych zakładów pracy I wielkich 
związków zawodowych pobudowało 
wytworne domy wczasowe, które za­
ludnione są tylko w pełni sezonu, a 
poza nim stoją puste. W sensie eko­
nomicznym oznacza to kolosalny de­
ficyt. W sensie społecznym — ol­
brzymie marnotrawstwo. Bardzo licz­
ne bowiem luksusowe domy zbudo­
wane są w takich okolicach, że mo­
głyby hyć czynne przez cały rok- 
..Orbis”- wyraził chęć i gotowość o- 
kresowego dzierżawienia domów, al­
bo tylko pewnej liczby miejsc albę 
skwitowania klienteli. Jest — okazuje 
gię — mnóstwo ludzi pragnących wy­
począć zimą wśród mazurskich les­
sów, istnieje możliwość lokowania w 
tvch luksusowych hotelach konferen­
cji ) zjazdów, oddawania ich do dys- 
pozvcli myśliwym, organizowania 
weekendów z atrakcjami itd. Właś­
ciciele domów odmawiają' i bronią 
się przed „Orbisem*’ za wszelką ce­
nę. Deficyt nic im nie 'szkodzi — bo 
jest nienowy a n« róż kł°.nnty i 
wpuszczanie intruzów ekskluzyw­
nych sanktuariów. Zachęcamy NTK 
do zainteresowania się sprawą, zaś 
władze centralne dp wspomożenia 
„Orbisu”, czvii interesu społecniego 

j 1 zastosowania przymusu woher dys­
ponentów domów Wypoczynkowych.

PO TYGODNIU TECHNIKI WŁOSKIEJ

Stara kupiecka maksyma: „dobry 
towar, sprzeda  je się sam” nie wspo­
mina o opakowaniu, jako niezbęd­
nym warunku handlowych transak­
cji. Tymczasem opakowanie, zwła­
szcza w dziedzinie artykułów spo­
żywczych, odgrywa nader Istotną 
rolę.

Mieliśmy okazję przekonać się o 
tym w czasie TYGODNIA TECHNI­
KI WŁOSKIEJ (Warszawa. 20 do 
26. stycznia), poświęconego właśnie 
opakowaniom, ich szacie graficznej 
i maszynom do opakowań. .

Organizatorami imprezy ze stro­
ny polskiej były: stowarzyszenia in­
żynierów i techników przemysłu 
spożywczego (SITSpoż), przemysłu 
chemicznego (SITP Chem) i sekcja 
poligrafów warszawskiego oddziału 
SIMP. a ze strony włoskiej: war­
szawskie biuro Włoskiego Instytutu 
Handlu Zagranicznego, Włoski In­
stytut’ Opakowań, włoskie stowa­
rzyszenia: Zakładów Mechanicznych

Na jeziorze Jeziorak w okolicy 
Ilawv odbylv się próby pierwszego 
polskiego poduszkowca, dzieła pra­
cowników Instytutu Okrętowego Po­
litechniki Gdańskiej, pracujących pod 
kierownictwem prof. dr Lecha Ko­
bylińskiego. Jest to Jednostka 1.5-tn- 
nnwa, zabiera na pokład kilka osób. 
Należy do kategorii tzw. borznościa- 
nów, które nie unoszą się całkowi­
cie nad powierzchnią wodv. lecz sty­
kają się z nią bocznvmi ściankami 
ograniczającymi poduszkę powietrzną. 
Z tego powodu pojazd ten nie może

Lepsze drogi
W budownictwie drotmwm notuje 

sic. tak jak w innych dziedzinach 
gospodarki, postęp techniczne, j tak 
np. w* NRF skonstruowano maszynę, 
która układa w ciaeu godzinv "00 mb 
bpfonnwef Jezdni. Amerykańska zau­
tomatyzowana maszvna buduje w 
riącu doby 50 km nawierzchni. Fran­
cuzi stosują na nawierzchnię specjal­
ną emulsje bitumiczna zwiększającą 
przyczepność opon. (Motnr)

Tyrystorowy regulator
Do wartościowych wynalazków na­

leż. v zaliczyć tyrystorowy regulator 
światli, który umożliwił jednej s 
warszawskich spółdzielni prace, która 
wraz z naukowcami z Politechniki. 
Łódzkiej. współwłaścicielami wy­
nalazku. uruchomić produkcje tych 
urządzeń bez licencji zapranicz-

nieczyszczenia stale, a więc kurz, 
bioto Hp. Proces czyszczenia kończy 
suszenie elementu sprężonym powie­
trzem. Opisana metoda jest znacznie

stosowane dotychczas natryskiwali 
wodą i sprężonym powietrzem.

(PT nr 46/68)

Sieci-okrężnice
Tzw. sieci okrężnice umożliwiają 

prowadzenie przez specjalne statki 
połowów ryb sposobem wielkoprze­
mysłowym. System polega na oto­
czeniu siecią, długości nawet do kil* 
ku kilometrów i szerokości kilkuset 
metrów, odpowiednio 0 wielkiej ławi­
cy ryb. W tak zamkniętej sieci two- 
rzy się jakby czasza, wewnątrz któ­
rej znajduje się połów. Teraz wystar-

Miniaturowa kamera

Usuwanie dwutlenku siarki

ezekiwania.

Prawie 60% produkcji, zakładów Cegielskiego w Poznaniu przeznaczone jest dla 
odbiorców zagranicznych. Dotychczas zakłady wyeksportowały ponad 2Ó0 po­
tężnych silników okrętowych do 10 krajów. Na zdjęciu montaż silnika okrę-
towego przeznaczonego dla Meksyku. Foto GAF — Staszytzyn

pomp ssącyrh. czerpaków itp. przy­
rządów*. Dobry połów okrężnicą — 
oznacza złapanie jednorazowo kilka­
set, a nawet więcej ton ryb. Do­
tychczas za dobry połów uważano 
złowienie — tradycyjnymi sieciami 
kilkudziesięciu ton ryb. Nasze rybo­
łówstwo będzie stosować okrężnice 
•w najbliższych latach. W lym celu 
zostaną odpowiednio wyposażone 
specjalne statki-sajnery. (BM-PAP).

W Holandii skonstruowano minia­
turową kamerę telewizji barwnej. 
Ląmpa obrazowa tej kamery ma dłu­
gość 13 cm i średnicę zewnętrzną 
1,6 cm. Zastosowano elektrostatyczne 
ogniskowanie i odchylanie wiązki 
elektronów. Ciężar kamery wynosi 
około 5 kGE, a jej wymiary ze­
wnętrzne są zbliżone do wymiarów 
kamery filmowej 16 mm. („VDI-N” 
nr 38/68).

Japońska firma Toyo Koatsu In­
dustries Ltd. opracowała prostą 1 e- 
konomiesną metodę odzyskiwania 
dwutlenku siarki z gazów spalino­
wych i jego przerób na siarczan 
amonowy. Gazy spalinowe zawiera­
jące obok SOa również wolny tlen, 
przepuszcza się nad katalizatorem z 
pięciotlenku wanadu w temperaturze 
340—410’C, co powoduje utlenienie 
SO? do SO3. Gaz poddaje się na­
stępnie W temp. 60—250«C reakcji z 
parą wodną 1 gazowym amoniakiem 
w Uoćci stechiometrycznej potrzebnej 
do konwersji SO3 na siarczan amo­
nowy. (Chemik nr 10/68)

Kopia czy oryginał?
ten włoski malarz stwierdzh 

ee zdumieniem, że nie jest w sta­
nie odróżnić obrazu, który sani na- 
męlował, od 11 kopii* jakie mu 
przedstawiono. Kopie wykonała... 
maszyna drukarska. Drukarze za- 
ęjtodnioniemieccy opracowali w ten 
sposób technologię procesu repro­
dukcji dziel sztuki. Ich metoda jest 
nadzwyczaj skomplikowana (proces 

; składa Się z przeszło 40 operacji), 
ale rezultat przechodzi wszelkie o-

(W1T-AR)

Gaz paliwem samochodowym?
Specjaliści amerykańscy twierdzą, 

że. za kilka lat gaz ziemny w pos­
taci eieklej zastąpi dotychczas sto­
sowane paliwa samochodowe. Roz­
wiązanie takie ma bardzo istotne 
zalety — stwierdzono bowiem, że 
znacznie zmniejsza się ilość szkod­
liwych zanieczyszczeń w spalinach: 
udział nie spalonych węglowodorów 
zmniejsza się o 39 proc., a tlenku 
węgla aż o 99 proc. Również koszty 
gazu ziemnego są znacznie mniejsze 
od kosztów benzyny. („Transport 
und Lager”. nr 8'68)

wiurowy w wydawnictwach perio­
dycznych, problemy techniczne i 
ekonomiczne druku offsetowego.

O zainteresowaniu włoską impre- 
l zą mówi udział ponad 500 osób re- 

— ---------. i prezentujących sfery producentów i
symppzjum naukowo-techniczne z , użytkowników opakowań, ze szcze- 
cyklem 23 referatów specjalistów [

w Mediolanie i Konstruktorów Ma­
szyn Graficznych w Turynie.

• Na całość „Tygodnia” złożyły się:

włoskich i wystawa włoskich wy bla- ministerstw, centralnych urzę-

jakość daleko odbiega od standardu ! udział wicepremier Eugeniusz Szyr, 
europejskiego. ■ ministrowie i wiceministrowie sze-

W drugim dniu sympozjum wziął I regu- resortów.

A PRZED TYGODNIEM TECHNIKI BRYTYJSKIEJ

robów, głównie spożywczych, wy­
branych spośród najlepszych pod 
względem opakowań i szaty- grafi­
cznej. Opakowania były w znacznej 
mierze z tworzyw sztucznych, nader

Pozostańmy chwilę przy » opako­
waniach, po to jedynie byj stwier­
dzić. że tematyka TYGODNIA TE­
CHNIKI BRYTYJSKIEJ . będzie z 
całkiem Innej beęzki, a mianowi­
cie obejmować będzie tematykę 
przemysłów maszynowego, ćhefnicz- 
nego. elektrotechnicznego i elektró-

programujące), Massey-Fergusson 
(maszyny do robót ziemnvch), Bri- 
tish Petroleum Co Ltd (płyny hy- 
hra uliczne).

Wt formie odczytów, filmów i spe­
cjalnych stoisk zareklamowanych 
będzie szereg najważniejszych dzie­
dzin życia gospodarczego Wielkiej 
Brytanii, która jest przecież na­
szym jednym z największych za­
chodnich partnerów handlowych.

Wszystkie referaty będą przetlu- 
, maeżone- na język polski, powielone 

i udostępnione uczestnikom sympo­
zjum.tydzień techniki brytyj­skiej dostarczy naszym specjali­
stom cennych informacji technicz- 
nych, umożliwi nawiązanie osobi­
stych .kontaktów, pozwoli na doko­
nanie." pewnych svntez co do tren­
dów rozwojowych w przemyśle bry­
tyjskim. R. R.

dów. zjednoczeń, biur projekto­
wych, instytutów naukowo-badaw­
czych i zakładów produkcyjnych.

Omawiano w dyskusji m. in. sy-
łłtJ „„ T, ,______ -______ , .... stemy pakowania mleka w torebki

z całą gama kolorów. 'Różnego ro- j (system „polipack") i butelki z po- 
- - ■ ’ --1------; lietylenu (system r.tetrapack”), o-

pomysłowe, praktyczne, estetyczne.

dzaju skrzynki i-pojemniki — lek-; 
kie i pakowne. Jednocześnie pre-;
zentowane były na planszach ma- . 
szyny do wyrobu tych opakowań, I 
maszyny pakujące i poligraficzne. ;

Wymienimy tylko niektóre z te- : 
mątów poruszonych na sympozjum: | 
zastosowanie folii metalowych w । 
pakowaniu •żywności, lakiery do o-! 
pakowań metalowych, maszyny do i 
paczkowania artykułów sypkich,: 
maszyny do konfekcjonowania, pa-, 
kowania i paletyzacji, druk rotogra- j

nicznego. Będzie to pierwsza tego 
rodzaju imprezą angielska w na­
szym kraju.. Jej organizatorami są zelietytenu ptysiem Meirapaun. /, u szym kraju.. Jej organizatorami są ze 

pakowania na mleko do jednoiazo- | Sfropy polskiej: Naczelna Organiza- 
wego i wielokrotnego użytku; ten- , cja- Techniczna "w porozumieniu ż 
dencje występujące we Wloszecn w poiską izbą Handlu . Zagranicznego.

nIa nnhknwnn . OTAZ CZViinikl ___ ' • F z,rt^.rtśnl/ndziedzinie opakowań oraz czynniki 
decydujące o rodzajach i charak­
terze opakowania.

Wymiana poglądów 1 doświadczeń 
między fachowcami obu krajów w 
tak .ważnej gospodarczo i społecz­
nie dziedzinie, przyczyni się chy­
ba u nas do szybszej poprawy w 
zakresie opakotvan, których ilość i

ze., strony brytyjskiej: Londyńska 
Izba Handlowa’ przy współudziale
Ministerstwa Handlu. Okres trwa­
nia od 17 do 23 lutego w Warśza- 

| wie. W trakcie sympozjum wygło­
szonych zostanie około 30 refera­
tów specjalistycznych przez przed- 
sta\yicieli takich firm brytyjskich, 

I jak Solartrón (maszyny liczące i

REDAGUJE ZESPOLI Stanlłław ChełitowiW («ekretan r»ę.l, łrtdak-
toi naczelny), Zbigniew Mikołajczyk, Marian Sikora, Karol Stwarc, Wte»«*w Szyndler, Barbara W iłmewzka, Zbigniew wyczeaany.

wvDii» tacvjn MimzvcIbw ' Ksbai. Maftao Kraik. Mlęcayaław MłMtcaankowaKl* Kblgniew Madej* Marek Mulak, Ęoria Morecki, 1
mm.. HyOy.ier, wi.dy.i.w S.dow.ki, Jan -Werner. Jami.a G. Zielió.ki.

Wydawca: Wydawnictwo „WapMczesne". Warazawn, ul. Wiejika teł. W-M-IL ’ ।
APHES REDAKCJI: Warszawa, ul. Hoża SS Telefony: redaktor naczelny 18-06-28, zastępcy redaktora naczelnego 11-M-ST i H-M-U, rękr;eUrz redakcji n-U-M. redaktorzy. W-S3-41 1 19-38-84, tekre- 

tariat redakcji t&OB-lB. Nie zamówionych artykułów redakcja nie zwraca. ..............
OGŁOSZENIA PRZYJMUJE: Biuro Ogłoszeń Wyd. „Współczesnego”, warszawa, uh Wiejska li, n-Sl-30, oraz wszystkie Biura Ogłoszeń MW, „prasa”., w tntaetacli wojewódzkich.
Prenumeratę krajowa przyjmuje urzędy pocztowe, tlstohóize oraz oddziały 1 delegatury „Ruch”, zamówienia na prenumeratę poza pocztową .przyjmowane są, wyłącznie na rok do dnia M 51. 

stopada roku poprzedzającego okres prenumeraty. Zamówienia indywidualne przyjmowane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres .prenumeraty., Ceną prenumeraty: kwartalnie — M zł. pół­
rocznie — 52 zł, rocznie — 104 zł. Prenumerata zagraniczna Jesi ó 40. proc, droższa. Wszelkich dodatkowych )ntormacjl- o. w*tunMch. prenumeraty udzielają wszystkie placówki poczty 1 „Ruchu . 
Egzemplarze zdezaktualizowane można-nabyć w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch", Warszawa,, ul, Nowomiejska ISUł. na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem pocztowym, 
konto nr 114-0700041 VII O/M Warszawa.

Druk: Prasowa Zakłady Graficzne RSW „Prasa". Marszałkowska 3/S. r J Zam. 171 p-14


